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Przyszła ordynacja wyborcza.
Warszawa, w kwietniu.

Nasza now a K onsty tucja  daje ogrom ną 
Wła&zę Prezydentow i i zapewnia, ciągłość i 
sw obodę działan ia  rządu. Jeżeli do m aja 
1926 roku punfct ciężkości w ładzy i woli 
państw ow ej (StaafcswiJBfę) znajdow ał się 
y  przedstaw icielstw ie ^oaroęicwem, to  od m a­
ja  fak tycznie , a  od now ej K onsty tucji rów ­
nież i praw nie przesunięty  on został na g ło­
wę państw a. W  rezultacie upraw nienia ciała 
parlam entarnego  zostały  zmienione — Sena­
tu  powiększone, a  Sejmu ograniczone. Nie­
taniej jednak  znaczenie, jakie now a K onsty­
tucja. przyznaje Sejmowi jes t wielkie, a  obo­
w iązki n a  nkn ciążące z punk tu  w idzenia in­
teresów  państw a nader doniosłe: i d latego 
je s t rzeczą w ażną, aby  przyszły Sejm był 
rzeczywiście organem państw ow ym  o w iel­
k iej pow adze i znaczeniu. Że na tym  samym, 
w zupełności słusznem stanow isku sta ły  i 
czynniki decydujące regirnu, św iadczy choć 
b y  o tern dyskusja, jak a  toczyła się nad re ­
feratem  posła Podeskiego ..0  składzie Sej- 
tau :i na  posiedzeniu Komisji K onstytucyj- 
hej nie tak  dawno jeszcze, bo w- dniu 2S. 1. 
1932 roku; zab iał wówczas głos miedzy tn. 
w icem arszałek Car i powiedział:

„Spotykaliśm y się jako  obóz polityczny 
* zarzutem , że walczym y z parlam entem , 
jako takim . Już  nieraz zastrzegaliśm y się 
Przeciw tem u zarzutowi. W alczyliśm y ty lko  
t  pewnemi m etodam i polskiego parlam en ta­
ryzmu jako  niecelowymi i szkodliwymi; uw a­
żaliśm y jednak , że parlam ent trzeba, utrzy- 
taać jako  łącznik m iędzy państw em  a 
Społeczeństwem i chcemy przez podniesienie 
fcgo sprawności nadać mu większą powagę 
W opinji publicznej".

W edle tych słów  więc Sejm powinien 
hiieć większvą, niż dotychczas, pow agę w opi 
fcji społecznej,, i zdaniem  p. Cara, da się to 
C iąg n ąć  przez podniesienie jego sprawności.

Otóż przyszła o rdynacja  w yborcza będzie 
ta ia ła  decydujący  w pływ  na to, czy i w ja ­
kim* stopniu cele te  osiągnąć się dadzą; po­
je d z m y  sobie szczerze i bez przesady, że 
^ e l e  od niej zależeć będzie, ja k  się po to ­
czą dalsze w ypadki w  Polsce; albo będzie 
0lta  pom ostem , na k tó rym  skłócone społe­
czeństwo, rządzący  i opozycja, znajdą jak iś 
taodus vivendi, albo pogłębi dziś istn iejące 
Przeciw ieństw a i zaogni ty lko, niewiadom o 
CUl bono, dalszą walko.

A tym czasem  wbrew opinji p. Cara z po­
czątku roku  1932, idziem y obecnie w prost 
w Przeciwnym  k ierunku, bo nie zanosi się 
Da podniesienie spraw ności przyszłego Sej­
mu, itni n a  zw iększenie jego pow agi w spo-

O rdynacje wyborcze w państw ach p arla ­
m entarnych m ia ły  zazw yczaj dw a cele na  
Oku; chodziło o to. aby  z narlam entu  uczy-'

(Korespondencja własna „Głosu Narodu“>

nić wierne i ścisłe odbicie opinji publicznej 
oraz, aby umożliwić parlam entow i w ytw orze 
nie większości, o k tó rą  m ógłby się skutecz­
nie oprzeć rząd parlam entarny .

Otóż cele, do których osiągnięcia zmie­
rzają autorowi© przyszłej ordynacji w ybor­
czej u nas, zdają  się być zupełnie inne.

Nie chodzi o w ierne odbicie opinji spo­
łeczeństw a —  o tej opinji mówi się, że jest 
zdezorientow ana, bo w szystk ie stronn ictw a 
polityczne, k tó re  dotychczas w Polsce dzia­
łały , prorządow ych nie w yłączając, s ta ra ły  
sie opinję publiczną urab iać przede w szyst- 
kiem dla swoich ciasnych p arty jnych  celów-; 
czy konserw atyści, czy endecy, czy ludow ­
cy, czy p a rtja  pracy, iub napraw iacze, czy 
P. P . S„ czy B. B. S. —  w szystko to  praco­
wało w pierwszym rzędzie d la  sw ego podw ór­
ka
tkw ią 
wojennych

Wszalki* artykuły wchodzącą w zakres handlu towarów

kolon ia lno-spożywczych
oraz wina, wódki, koniaki i likiery

poleca po najniższych cenach

welonu Olszowski
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UWAGA: D la  P.T. B uchow ietts lw a w ina  m szalne.

większości44, a  p. w icem arszałek Makowski 
podkreślił z naciskiem  „że parlam ent musi 
być parlam entem  politycznym 41.

Ja k  w ielkie przeobrażenie zajść musiało 
wśród czynników  decydujących regirnu, je ­
żeli dzisiaj w szystkie te  zasady  w rzuca się

('zaborczego) m usiał bvć conajm niej kryfcycz-! Bo, o ile rzeczywiście nasze p artje  po- 
nv. w iec nie mo&ra one spełnić swego zada- e tyczne, ta k  pod względem programowym

ZCKSZiiłlCGllLSl t-ciK in CćtJJilU ju.iv m
is, to ' przecież św iatopoglądy katolicki, li­

beralny , konserw atyw ny t socjalistyczny 
z życia politycznego Polski nie zniką, a w y­
p a r te  sztucznie z Sejmu, . będą żyły dalej

modłę, nie w arto  się liczyć, n iety lko moż­
na, ale i należy  przejść naci nią do porząd­
ku dziennego.

Me (w eta również w ię te^ śri w r " V  T ń d l k o  róinką,'że cele
szłytn Sejm ie; bo i d la  kogo? Rząd b ęazie_sw oje o ] i t n e ’ zecV  osiągać w  walce
szukał oparcia przedew szystkiem  u P M y-jn iepa-rla inen tarne j, -a więc. nieleswlnej.
den ta  a n astępn ie -w  Senacie. N iem a to bv- \ r> , , .. . . }■ " * P arlam en t bez opozycji me będzie imał

, . • , , - , 1 tern, którego skutki przewidziećblokow a u łatw iała  mu nad  w yraz rządze , ’ . ®
nie. J e s t  pow ażna tendencja, aby  przyszły y
m inistrow ie daleko w iększa uw agę zw raca li!. . --------------- . v . 'v ” , . , . .
na nastro je poselskie -  bo to  beda g tosT (zM emT 113 wlelklm P ™ 10"11® 
zdobi. Sejm pow inien bvć jed n y m ' w i e l k i m J ® *  stere  formy gospodarow ania, ta k  
mi -i-i —     „   i s ta re  form y rządzenia m uszą byc zaniecha-

A utorow ie ordynacji twierdzą jednak , że
n_!  lomie - d r ^ ^ w

pojarow

socjalizm  i komunizm niemiecki dadzą sie 
ta k  łatw o, praw ie bez wałki w deptać w7 bło- 

A i u nas, z w yjątkiem  'pew nych odru-
’ — - nrttr

to.

Blokiem, ale nie zorganizow anym , o zupełnej 1 cl<Łl,:i lutuj:,v
swobodzie w ew nętrznej bez po trzeby  liczę -i* e* 9 * ?  k to . w 1932 r. m ógł przypuszczać, że 
n ia się z u n ią  Prezydjum , k tórego  w> do­
tychczasow ej formie nie będzie.

A więc an i w ierne odbicie opinji publicz ^cihów uczuciow ych nacjonalizm u, czy widać 
j, a in  umozliiwuenie u tw orzenia  zgranej gdzie jak ąś  żyw sza działalność party jn ą?  
ę zosci m e będzie celem przyszłej ordy- Może więc w iara  w* to, że przyszli posłowie, 

i cji w yborczej. T ylko  co. Otóż ty lko  i  w y -f w olni od dok try n y  part\'jne j, po trafią  zna- 
"  ostateczne zniszczenie dotychcza- ̂  j eżć jak ieś now e form y życia politycznego 

p arty jm etw a. To je s t cel naczelny ,'spo łeczeństw a, je s t  słuszną. Jeżeli to  m a być 
k tórem u w szystk ie inne będą  podporządko- j eksperym entem , to  m om ent w ydaje się czyn

nikom  decydującym  odpowiedni. Bo jeżeli 
n aw et now y p ro jek t ordynacji spo tka się 
z g o rącą  dyskusją  wew nątrz Bloku i z w al­
k ą  w  izbie," to  w śród społeczeństw a nie od­
b ije  się to  z pew nością ' silniejszym  echem; 
jeżeli za  B lokiem .nie wielu będzie płakać, to 
z a  partiam i opozyeyjtjetai jeszcze mniej. 
E w entualnych  tarć  między izbami wzglę-

w ane.
N ą w spom nianem  poprzednio posiedze­

n iu  K om isji K onsty tucy jnej z 28 styczn ia  
1932 roku, w ypow iadał się jeszcze p. Car 
,,za system em  list, bo doprow adza on do  
w iększej konsolidacji i um ożliw ia parlam ent 
ta rtią  wdęfcszość‘Y za u trzym aniem  lis ty  
tpaństwówej, bo >,ona prem juje w ie d z e  
stronnictw a, doprow adzając do w ytw orzenm

Wybory do sejmu i Senatu po żniwach?
Warszawa 27. 4. (Telef.). Z k ó ł politycat 

nych inform ują, żo w ybory do Sejm u i Se­
natu  odbędą się zaraz po żniwach, a w ięc  
z końcem lata. Prowizorycznie ustalono  te r  
min wyborów- na koniec sierpnia lub pierw 
szą połowę września. Planow ane pierw otnie 
odbycie w yborów do ciał parlam entarnych  
przed żniwami okazało się niemożliwem do 
zrealizowania. Zasady nowej ordynacji wy* 
borczej uchodzą już za uzgodnione, obecnie 
odbyw ają się prace nad wykrojeniem okrę­
gów wyborczych, dostosow anych do zm niej 
szonej przez nową ordynację liczby posłów. 
U trzym uje się przekonanie, iż w kró tce po se 
sji nadzw yczajnej, w m aju, nastąpi rozwią 
zanie ciał parlamentarnych.

NOWY POSEŁ WĘGIERSKI.

Warszawa, 27. 4. (Telef.'! Ju tro  wieczorem 
przybędzie do Warszawy nowy poseł węgier­
ski w Polsce minister Andrzej Hory. Poseł 
Hory złoży wr dniach najbliższych swe listy 
uwierzytelniające P. Prezydentowi.

Kiipu? l y l h o  
W D R O G E R II im. SW. TERESY

STEFANA HYŁY WtólNA*
mydła, kremy, perfumv, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, ^ a l a n t e r j a  toaletowa 

zioła, chemika!ja i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Ceny niskie.

dnie Sejmem a Prezydentem , przy now ej kon  3-twa.

sty tucji. dającej mu ta k  w ielką w ładzę, nie  
należy sic również obawiać.

Nam jednak  —  nie chcem y tego u k ry ­
wać — w ydaje się.żc w końcu wrócim y z po  
wrołem do p rastarych  praw  rządzenia, dc 
większości i mniejszości w parlam encie poli- 
tyczrm n , a tym czasem  pragniem y gorąco 
aby eksperym ent ten , zdaje się n ieun ikn io ­
ny. przeszedł bez w iększych szkód d la  P a ń - '

Wasz,
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0 ciem pi$zqlnni?..
„Ludzie nowi“ do Sejmu.

,.A. B. C.44 notuje pogłoskę, jakoby w 
k o łach  sanacji zastanaw iano się teraz nad 
sposobam i w prow adzenia * „niezależiiyćli44 
posłów  do przyszłego sejmu. Chodzi bogiem  
•  to, by przyszły Sejm nie byl wyłącznie 
sanacyjnym , a ta k ie  o to, by ,.niezależ­
ni  ̂ posłowie nie byli zbyt niezależnym i. 
W  ten  sposób p ro jek tu je  się —  pisze „A- 
M. C.44 —  oddanie

,jdla Ludowców 30 mamlatów. dla Str. Na­
rodowego 20 mandatów, a. dla socjalistów 
12. Żydzi mają otrzymać 4 mandaty. Co do 
Ukraińców to cyfra nic jest- podębno jesz­
cze określona, główną ilość mandatów ma­
ją. otrzymać z Wołynia, będą to jednak 
.tylko kandydaci pewni, wyznający ideolo- 
gjo rządową.

Sanacja z a p o w i a d a  również, że do przy­
szłego Sejmu nie wejdą t. zw. zawodowi 
politycy. Jeżeli bowiem kandydatów wy­
znaczać będą organizacje gospodarcze, to 
politycy nie będą mieli żadnych szans zna­
lezienia się na l is tach .  „Kontyngent-44 więc 
przeznaczony dla poszczególnych kierun­
ków politycznych nie dotyczyłby polity­
ków dotąd czynnych, ale „ludzi nowych'5.

Niedopuszczalny komentarz.
P ary sk i korespondent „G azety  Polskiej*4, 

p. K. K . (czyżby p. K orab-K ucharski?) ro z­
pisuje się na tem at „politycznego44 znacze­
nia. Triduuin w  Lourdes... U roczyste powi­
tan ie  k a rd y n a ła  Pacelliego przez min. Wa­
p ń  —  zdaniem  p. K. K. —

„uchodzi za dowód, że rząd francuski przy­
pisuje poważne znaczenie dyplomatyczne 
te j inicjatywie W atykanu, najwidoczniej 
życzliwie popartej, a być może nawet wy­
wołanej przez nowy kurs profrancuskiej po­
lityki faszystowska ej'4.
W  szczególności zapew nia p. K . K „ że 

ta  ..now a p o lity k a44 W aty k an u  m iałaby po* 
legać n a  w yrzeczeniu się .,system u Brian- 
d a “ przez kato lików  francuskich , a  na przy­
jęciu  tego „system u44, k tó ry  reprezentu je 
gen. C astelnau. prezes „Federat.ion N atio- 
nale-C athoIique“ . W  rezultacie —  kończy p. 
K. K. swoje fan tasty czn e  uw agi —

„wizyta kardynała Pacelłi4ego. idąca po li­
nii życzeń rządu włoskiego, miałaby w tej 
ocenie n a  celu wskrzeszenie francuskiej 
jedności katolickiej — załamanej od la t 10 
—  na płaszczyźnie mocno zarysowanej po­
lityki sojuszniczej44.
P. Iv. TC. m yli się. „W izyta  kard . P acellie­

g o 44 we F rancji doszła do sk u tk u  jak o  u- 
dział rep rezen tan ta  Ojca &w. w zam knięciu 
'Jubileuszu O dkupienia. Ma więc ch a rak te r 
re lig ijny , n ie —  polityczny. P . K. K. tego 
nie może zrozumieć. Jego  zdaniem uroczy­
stości w  L ourdes są m anifestacją  na rzecz 
now ej koalicji: francusko-w łoskiej!„. . Czy 
ta k i kom entarz w  centralnym  organie rządu 
Polski przystoi? Śmiemy w ątpić!

Zgubna działalność „literałów 
, chłopskich".

W  ostatn im  „P iaśc ie44 w ystępuje p. Z. 
Lasocki (były  poseł R zplitej w Pradze) p rze­
ciw tak im  „literatom  chłopskim 44, jak  p. p. 
Czuchnowski, Skuza. K ruczkow ski, k tó rzy  
zw alczając obecny ustró j społeczno-gospo­
darczy  a ta k u ją  rów nocześnie religijność 
m as ludow ych i osłabiają ich zw iązek z n a ­
rodem  i państw em ... P. Lasocki nie sądzi 
w praw dzie, by  wpływ  tych lite ra tó w  na  

wieś
„miał doniosłe znaczenie. Chłap polski przy 
wiązany jest. do wiary swych ojców. Wie 
on dobrze, iż wierszykiem nie strąci się 
Pana Boga z niebios, k tóry cierpliwie — 
do czasu — przez długie wieki słuchał już 
t óżn or od n y c 11 m a ja c z n i44.
Mfrno to uw aża  p. Lasocki działalność 

tych  lite ra tów  za szkodliwą.
„Polska — pisze — ina sąsiadów, z 

których każdy jest silniejszy liczebnie od 
nas. U jednego z nich gorejący szowinizm, 
chęć odwetu i gotowość do ofiar dla pań­
stwa dochodzi do zenitu, u drugiego, pod 
pozorem internacjonalizmu. obliczonego na 
eksport, nacjonalizm jednak się wzmaga. 
Na przyjaźni sąsiadów budować, niebezpie­
czno, jak nas uczy historja. Jeżeli nie bę­
dziemy silni moralnie i uświadomienie na­
rodowe nie utrwali się w najszerszych ma­
sach ludności — byt Potoki będzie zagro­
żony. O tern. pamiętać powinni młodzi pa­
nowie literaci44.

Jeszcze nie żyjemy w Bolszewji.
Przed paroma dniami podaliśm y w iado­

mość K. A. P.l żc sanacyjny „Zw. N auczy­
cielstwa' Polskiego4- w Lublinie zaprosił na 
-wój zjazd znanego wolnomyśliciela, prof- 
Lłaszyna z Poznania, z odczytom na tem at: 
„W alka Kościoła- i państw a o szkołę44. Od-

Bziś, w Niedzielę Przew odnią, kończy się 
1 lok  Jubileuszow y % pow odu 1000-lecia dzio 
la O dkupienia. K ończy się w spaniałem  i uro­
czystościam i w ..mieście łask i44, w Lourdes. 
K ończy się tam żarliwem i m odłam i o pokój 
w świńcie; tak i bowiem finał imK-zystościom 
jubihurszówym dal Ojciec św. K ończy się po 
nadto  we w szystkich kościołach, '.m ałych i 
wielkioh, w święcie, w  całym  Kościele.

„O D K U PIEN IE44. —  W ielkie to słowo. 
Go znaczy?

Nieszczęśliwy ksiądz, teolog niem iecki, 
W ittig , potknął, się o nie i nie pow stał dotąd. 
W  książce swojej p. t. „Die Erlóst-en*4 p<xljąl 
rozw ażanie n a  te m a t pojęcia: Odkupienie
rh ry stu so w e . ezeni jest, co znaczy, co nam 
daje? P y tań  rzuconych nie rozw iązał i nie 
mógł rozwiązać. U traciw szy bowiem „ k a to ­
licki ~ens‘‘ tkw iący  w tein pojęciu, nie zna 
lazł innego. W  rozterce ciucha . pędzi dziś, 
gdzieś pod W rocław iem  żyw ot złam anego 
człowieka. K siążki, k tó re  po zerw aniu z Ko 
ściołem ogłosił, w szystk ie  noszą n a  sobie 
ślady żalu  i tęskno ty , rozpaczy i w alki we.-' 
wnętrzaiej, niepokoju, i trw ogi.

W ielkie słowo: „O dkupienie44 —  tłam a­
czy się w kato lick im  Kościele, i  ty lko  w  nim, 
prosto i jasno. Oh rysu  s P an  —  uczy  K o­
ściół —-  w ysłużył Swą O fiarą K rzyżow ą ła ­
skę. .Jednak nie w  tem  znaczeniu, że ją  każ  
dy z nas o trzym uje m echanicznie —  ty lko  
w tem, że Pan  Bóg daje ją  w edług Swego 
„zm iłow ania44, szczególnie jed n ak  tym , k tó ­
rzy  ją  sobie w ysługują. J e s t  to n au k a  zgo­
dna i z Pism em  św. (szczególnie z n a u k ą  św. 
Paw ła) i z rozumem. T kw i zaś w  niej szla­
chetna  podn ieta  do dobrych i zasługujących  
czynów.

Jasna  ta  nauka  k a to lick a  o łasce i Od­
kupieniu nie w ystarczała  L utrow i. Ł aską 
w ed ług  niego w ysłużoną przez C hrystusa 
je s t podobna do sza ty , k tó rą  Bóg okryw a 
m oralną szpetotę człow ieka. S kutkiem  te ­
go —  uczył —  grzech nie może szkodzić 
człowiekowi będącem u w Ja śce , g r z e s z  mo­
cno —  uczył —  ale  w ierz jes®czą(mocmej4‘... 
T rudno powiedzieć, by  tak ie  ujęcie pojęcia 
łaski odpow iadało E w angelji i rozumowi. 
T łóm aczy się jednak  tą  charak terystyczną  
w system ie teologicznym  L u tra  k ap itu lac ją  
przed1 złem, przed  grzechem , k tó ry  jego zda 
ńiem  ta k  zepsuł ludzką maturę, że  jee t nję- 
możliwem praw dziw e je j uśw ięcenie w  czło­
w ieku; możliwem je s t — uczy ł — ty lko  
„zakrycie44 grzechów  przez łaskę, t. j. przez 
wiaro.

NADPRZYRODZONOŚĆ I NEOPOGA-
NIZM. —  W kroczyliśm y tem  rozw ażaniem  
w sferę nadjprzyrod zon ości, I je s t jz e c z ą  r a ­
ziła zdać sobie z tego spraw ę, że to  talk czę­
sto używ ane pojęcie: ..chrześcijaństw o4* •—  
sw ój p u n k t ciężkości w* tej w łaśnie sferze 
posiada. Św iat w iary  je s t św iatem  rzeczyw i­
stym  i poznaw alnym , ale nie je s t rzeczyw i­
stością, k tó rą  poznajem y przez zm ysły  i 
przez sam rozum, św ia t n ad n a tu ra ln y  nie 
jes t św iatem  natu ralnym , t. j. takim , k tó ry  
się sprow adzić daje do natu ra lnych , p rzy ro ­
dzonych, przyczyn i  skutków . J e s t  św iatem  
nadprzyrodzonym  i nadzm ysłow ym . D late-

c-zyt by t jednym  atakiem  na w ychow anie 
religijne w szkole polskiej, a  odbył się, w 
kinie „Corso44 w  Lublinie; ponieważ tak. 
„Dom Żołnierza44, jak  „T ea tr m iejski44, od­
m ówiły sali . Związkowi N. P . n a  odczy t p. 
U łaszyna. Z „G azety  W arszaw skiej44 dow ia­
dujem y się epilogu tej spraw y. Oto „Z. N. 
P .44 oburzony (!) odm ową tych  in sty tu cy j 
uchw alił n a  zjeździe rezolucję, w  k tó re j 
m. in. zjazd. .

„wyraża oburzenie z powodu bezprzykład­
nego wystąpienia pewnych czynników, k tó­
re chciały wpłynąć na przebieg obrad zgro­
madzenia przez próbę skreślenia z porządku 

.obrad przy ..pomocy, siły fizycznej, odczytu 
d-ra Henryka Ułaszyna, profesora. Uniwer­
sytetu Poznańskiego. Faikt powyższy jest 
tein bardziej oburzający, że władze wojsko­
we i władze samorządowe m. Lublina, od­
mówiły kolejno, w ostatniej niemal chwili, 
uprzednio przyrzeczonych i zakontraktow a­
ny eh sal na odbycie zgromadzenia44.
Dalej -/zjazd. Z. N. .P . tw ierdzi, jakoby 

odmowa, sali n a -o d c z y t  bezbożni czy b y ła  
„zam achem  na konsty tucy jn ie  zagw aranto- 
w aną wolność słow a44, - -  i dom aga się ..mo­
ralnej sa ty sfakcji44 dla Zw iązku N. P .

Jeszcze pie. żyjem y w Bolszewji. K on­
s ty tu c ja  polska nie zabezpiecza sw obody 
p ropagandy ateizm u (jak w  Rosji), a. w ojsko 
i sam orząd m ają i praw o i obow iązek p rze­
ciw działania bezbożnictwu... W ażne w tem  
w ydarzeniu  je s t to . . że „Zw. N auczyciel­
stw a P o lsk iego44 odkrywa, coraz lepiej sw o­
je ideowa oblicze, a pom aga mu w tem  do­
sta tecznie  już ośm ieszony nienaukow em u 
w ystąpieniam i profesor U niw ersytetu .

gó 'zóśta ł objaw iony, a nie w ypracow any ro ­
zumem ludzkim  — dlatego na jego straży  
postaw iony  został przez Boga Kościół z nie­
om ylnym  Urzędom X; i, u czy cielskilri — d la ­
tego też m a swoje tajem nice.

O ten kardynalny , fundam ent chrześcijan 
śtw<v b iją  ’toraż • jedlin fa la  za d rugą  fala 
neopogaństw a. Dziwny zbieg okoliczności 
spraw ił, że, kiedy w Lourdes le g a t papieski, 
kard! PaceLi, zam yka uroczyście jubileusz 
O dkupienia akordem  w iary w N adprzyrodzo 
ność. z ambon katolickich  Rzeszy N iem iec­
kiej w Niedzielę P rzew odnią odczytyw any 
jest lis t pastersk i sen jo ra  niem ieckiego E p i­
skopatu , kard . B ertram a, przeciw* zalewowi 
ducha niem ieckiego przez „neopoganizm '4. 
O dczytany też będzie charak te rys tyczny  u- 
s tęp  tego  listu, w k tó rym  kard . B ertram  pod 
k reślą  różnicę zasadniczą dzielącą „neopo- 
gąm zni44 (naw et w postaci t. zw. „pozy ty ­
w nego’ ch rześcijaństw a44) od nauki C hrystu ­
sa ; stanow i ją  — z a p ie c z e n ie  nadprzyrodzo  
ności. Z tego bowiem  w y n ik a ją  w szystk ie 
„d o g m aty 44 niem ieckiego neópoganizm u: 
ku lt „czystej k rw i44 i rasy, nawrót- do w ie­
rzeń starogerm aiiskich i t. p.

ŹRÓDŁA NEOPOGANIZMU. —  Przed 
parom a la ty  Wyszła w pofekiem t.łómacze- 
iiiiu powieść niem ieckiego pisarza, Frensiso- 
ńą . p, t. „Słiiga Boży44. Ma to  być — w edług 
głosów k ry ty k i literack iej —  kw intesencja  
„praw dziw ego ch rześcijaństw a44, a  boha te r 
powieści, pasto r p ro testanck i, m a być p raw ­
dziwymi „S ługą Bożym 44. W  gruncie rzeczy 
n iem a w te j powieści ani chrześcijaństw a, 
aaii sługi Bożego44. Sam b o h ate r powieści, 
pastor. (!) p ro testack i, w yznaje tego rodzaju  
sw oiste „chrześcijaństw o44, k tó re  mm k aże  

‘ J y w łasną zachęcać do n iepraw nego

związku. A  co do  sw ojego „św iatopoglądu44.
to p. p asto r pow iada, że ,,godzi44 C hrystusa 
z Groethem —  poganinem .

Je s t to oczyw iście czystej- w ody n a tu ­
ralizm. Obcą m u je s t w szelka nadprzyrodzo- 
n o ś ć i  w łaściw e chrześcijańskie pojęcia, 
jak : Bóg, Objawienie, O dkupienie, Łaską... 
Pow ieść je s t ty pow ą p ro je k c ją , blterąeką 
p ro testan tyzm u  współczesnego.

N iem iecka b e le try s ty k a  w ogóle byłą za* 
lana  tego  rodzaju  „chrześcijańskiem i44 u tw o ­
ram i, Nie m ożna się też skutkiem  tęgo dzi­
wić, że „ncopoganizm 44 święci w* Niemczech, 
w kolach in teligencji, ta k  św ietne trium fy... 
B e le try styka  je s t jednym  z najw ażniejszych 
środków* w ychow aw czych, Obraz nakreślony  
ręk ą  zdolnego pisarza, psychologiczna a n a ­
liza duszy  bohatera , frapujące zdanie w y ­
pow iedziane przez au to ra  na tem at „ludż- 
ki*‘ . —  zo staw iają  ś lad y  piaonuz bardzo  
trw ale. Mmsflet w w ieku późniejszyirau.prze­
k lą ł powieści czytane za młodu.

. Nie sam a jednak  — oczywiście — po­
wieść p rzygotow ała wrNiemczecli g ru n t d la  
neopoganizińu. P rzygotow ała go także  filo­
zof ja  i n au k a  przez tak ich  przedstaw icieli, 
jak : Feuerbach , H egeL Bóisehef ^rHaeckel. 
p rzy g o to w ał go także  — nie należy  zapo­
m inać —  socjalizm m arksow ski. k tó ry  po­
staw ił dogm at: „nie Bóg stw orzył człowieka, 
ale człow iek stw arza sobie boga44 (J, D ietz- 
gen). —- i ton dogm at w ytrw ale w m asach’ 
propagow ał.

Z długoletn iej pracy beletrystyk i, filozo- 
fji. nauki i socjalizm u — pow stał dziś ruch 
neopoganizmiu w Niemczech, —  ruch słusz­
nie p ię tnow any przez cały  św iat cyw ilizo­
w any. Czy jednak  ci. k tó rzy  go p iętnują, 
zdają  sobie należycie sprawo z tego, że go 
począł n iety le  H itler, lecz, że go poczęli ci, 
k tó rzy  zaprzeczyli N adprzyrodzoności?

P e jo t

N a dzień 5 m aja w yznaczone zostały  w y 
bory do parlam en tu  w Jugotsławji, Ogólna 
łicćba w yborców  w ynosi 3.483.345. Państw o 
podzielone zostało n a  35 okręgów* wwbor-

W  w yznaczonym  term inie sk ładan ia  list 
t. j. d<o dniil 10 k w ietn ia  zgłoszono sześć list 
w yborczych, % k tó ry ch  N ajw yższy T ry b u ­
n a ł  K asacy jny  zatw ierdził cztery. Do list 
zatw ierdzonych należą: 1) lis ta  prorządow a 
pręm jera  Jefticza; 2) lis ta  b loku  opozycyj­
nego dr. Maczka, g rupu jąca  Chorw atów , Ser­
bów i m ahom etan; 3) lis ta  organizacji fa ­
szystow skiej „Zbór4 dr. Lokicza; 4) lis ta  b. 
m inistra Maksimowicza, przew odniczącego 
secesjonistów  z p a rtji prorządowrej „ ju g o ­
słowiańską Nacjonalna Branka*4, do k tó re j 
p rzy łączy ła  się część członl^ów s ta re j par­
tji radykalnej.

Nie. zatw ierdzono n atom iast listy  socjali­
stycznej i listy  organizacji „Jugosłowiańska  
Narodowa Branka*4 dr. Dr. Chodzery, byłego 
szefa gab inetu  rządu gen. Ziwkowicza.

P o zo sta ła  część partji radykalnej oraz 
Słoweńskie Stronnictwo Ludowe Ks. dr. Ko- 
roszeca ogłosiły  bojkot wyborów.

A by zdać sobie dobrze spraw ę z u k ład u  
sił politycznych w* Jugosław ji, należy  prze- 
dew szystkiem  pam iętać, że rządy  w Ju g o sła  
w ji, praez d ługi okres czasu, miały charak­
ter rządów dyktatorskich i by ły  spraw ow a­
ne przez gen. Ziwkowicza.

Dopiero po trag icznej śm ierci k ró la  A le­
ksandra, p ragnąc  wptow*adzić w ew nętrzny 
pokój, czynniki decydujące nieco zm ieniły 
k u rs  w* stosunku do stron ictw  opozycyjnych, 
ab y  je  w  ten  sposób sobie zjednać. Dowo­
dem  zm iany k ie runku  je s t przedew szystkiem  
uwolnienie z w ięzienia przyw ódcy opozycji 
chorw ackiej, dr. M aczka, k tó ry  żąda szero­
k iej autonom ji dla Chorwacji. B ojkot jed n ak  
wyborów* przez Słow eńskie .Stronnictwo L u­
dow e, dowrodzi, iż asp irac je ' d y k ta to rsk ie  
rządu  nie u legły  wielkiej zmianie.

Sio wen ja, je s t k rajem  m ałym , ale silnie 
zjednoczonym I katolickim, m ającym  jed n ą  
ty lko  reprezentację  w* postaci w spom niane-

—

Od wtorku d. 16 kwietnia w kinoteatrze „ U C IE C H A "
W szystkich bawi, w szystk ich  rozśm iesza, w szystk ich  zachw yca w  UCIESZE

FRANCISZKA GAAŁ
w sw ej na jlep sze j roli, w  swej najlepszej kom edji

K omedja w iedeńska w ytw . Uni- 
versal. R eżyser Herman K osterlitz. 
M uzykę dla film u skom ponow ał: 

Mikołaj B rodski. W dalszych  rolach: H ans Jąray, F eliks Bressart, Hans Richter.
•Przedstawięai* W niedzielę o 12 w południe, oraz od godz. 3 po poi. — W poniedziałek 

o godz. 10 i 12 oraz od godz. o po poł. W dnie powezednie o godz. 5, 7 i 9.

PIOTRUŚ

Socjaliści w iugosławji za —  rządem.
go S tronnictw a Ludowego, ua czele k tó re ­
go stoi w ytraw ny parlam en tarzysta  Ks. dr. ■ 
'Koroszec. W  stosunku  do Słoweńców stoso­
wano od czasów d y k ta tu ry  silne represje, 
p rzejaw iające się przedew szystkiem  w* for­
mie rozw iązyw ania organizacyj słow eńskich,
,oo u tiudn ia ło  rozwój ku ltu ra lny  i polityczny 
kato lick ie j Śłoweńji. Gen. Źhvkowicz żą po­
parciem  k ró la  A leksandra dążył do przepro­
w adzenia ,,jed n o lite j '4 organizacji całego 
społeczeństw a n a  obszarze całego państw a; 
rozw iązyw ał cho rw ack ie  stow arzyszenia  i  
słow eńskie, zaś nowrozaklada<nc m iały cha­
rak te r  wybitnie antykatolicki.

W  ten  sposób pow staw ały  zatarg i, k tó ­
re w ytw orzy ły  przepaść m iędzy Słow eńcam i 
a  obecnym  obozem rządzącym  w K rólestw ie 
Jugosław ji. W  rezultacie tego stanu  rzeczy 
k a to lick a  Słow enja bo jko tu je  teraz w ybory.

Co się tyczy  dwmcli p a rty j, k tó rych  list 
nie zatw ierdzono, to  „ Jugoslow iańska N®- 
rodna B ranka4' poleciła swym członkom gło  
sować na listę opozycyjną dr. Maczka, nato­
miast socjaliści postanowili poprzeć listę rtą 
dową Jefticza.

Posunięcie socjalistów  jest w tym  w y ­
padku  znamienne. Po odrzuceniu bowiem ich 
listy  przez N ajw yższy T rybunał K asacyjny  
zwołali oni w* B elgradzie zebranie p ro testa ­
cyjne, k tó re  uchw aliło bardzo o strą  rezolu­
cję przeciw  uniew ażnieniu listy , ale i za g ło ­
sow aniem  n a  listę rządow ą. Nie wrszędzie 
zatem socjaliści walczą z dyktaturą, a nawet 
umieją ją w  pewnych wypadkach popierać. 
Oczywiście nie bezinteresow nie chyba.

A kcja przedw yborcza prow adzona już 
je s t dość nam iętnie, o czem św iadczą k rw a­
we zajścia, w w yniku k tó rych  zabito dwóch 
ktOindyidatów rządow ych.

Jak ie  będzie oblicze polityczne Jugosła- 
wji po w yborach trudno  je s t w tej chwili 
przew idzieć. W iele się mówi o pow ażnych 
szansach obozu rządow ego, nic mniej jednak  
m ocne je s t stanow isko opozycji, k tó ­

ra w ysuw a jako  naczelny p u nk t swego pro­
gram u rew izje konsty tucji. * •

K. T.
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łiemfach ftcpIHej
Zapomniana latarnia morska na pół* 

wyspie helskim.
regulacyjnych robotach ziemnych na 

Półwyspie helskim, w odległości 50 m. od re- 
„Polonja** w Helu, natrafiono w rie- 

«« na większą piramidę z kamieni. Okazało się, 
23 piramida ta sin tyła kiedyś jako wielkie yva- 
snwko. co zdradza dn ia  ilość popiołu, zna- 
ezionego obok. Na miejsce przybyła komisja 

*? starostwa morskiego. Dalszego nozkopywa- 
^,a' 2iemi w tem miejscu zaniechano aż do 
('Zasu przybycia komisji, k tóra znalezioną, pi­
ramidę zbada. Przypuszcza się, że natrafiono 
™ na resztki najstarszej latarni morskiej na  
Helu. która nadawała znaki nawigacyjne naj­
prymitywniejszym sposobem, rozpaleniem du­
żego ognia. Resztki tej domniemanej latarni 
ttiorskej były przykryte grubszą warstwą zie- 

na której rosły już przeszło stuletnie drze­
wa.

Spd rozważy wartość ślubów i rozwodów 
Farona.

Prokuratura w Warszawie zakończyła śhdz 
f*’o w sprawie ..biskupa kościoła narodowego1* 
F&rona. i innych „duchownych44 z tego same­
go „kościoła-1*. Śledztwo rozpoczęło się w związ 
ht* zr skargą na bezprawne działanie Farona 
^powodu rozwodu i ślubu udzielonego aktorowi 
stołecznemu, p. Węgrzynowi. Za pierwszą afcar 
gą popłynęły masowo inne od mężów i żcu, 
którym Fajron unieważniał małżeństwo i dawał 
Śluby z innemi osobami. Sędzia śledczy zba­
dał kilkaset poszkodowanych, które zostały 
porzucone przez współmałżonków, korzystają­
cych z ułatwień, jakie do prawa małżeńskie­
go w Polsce zaczął wprowadzać „kościół naro­
dowy*1. czerpiąc dobre zyski z tej imprezy. 
Faron i jego „księża“ odpowiadać będą za 
bezprawne prowadzenie ksiąg stanu cywilnego 
I oszustwa przy udzielaniu fikcyjnych, pod 
Względem prawnym, ślubów i rozwodów. Pro­
ces zapowiada się niezwykle sensacyjnie, gdyż 
odsłoni on moralność dzisiejszych sfer towa­
rzyskich stolicy,

„Rogatkowe" w Płocku zniesione.
W Płocku zakończono od dłuższego czasu 

trwające pertraktacje między płockim Wydzia­
łem Powiatowym i Zarządem Miejskim m. Pło­
cka w sprawie zniesienia w Płocku opłat ro­
gatkowych. Rezultatem porozumienia jest. znie­
sienie całkowicie opłat rogatkowych. Już od 
piątku na rogatkach płockich za wjazd do mia­
sta nie są pobierane żadne opłaty. W kiesze­
niach rolników Płocka pozostanie rocznie oko­
ło 100.000 zł., bo taka suma wpływała z opłat 
rogatkowych. Po opłaceniu kosztów admini­
stracyjnych Płock z opłat rogatkowych miał 
około 75.000 zł. rocznie dochodu.

Oderwany głów; wybuch granatu odrzu­
cił na 50 m.

W Kudobmeach niedaleko Złoczowa, gru­
pa  młodocianych chłopców znalazła na polu 
podczas zabawy granat wojskowy. Chłopcy, 
nie przeczuwając nic złego, poczęli granatem 
tym rzucać na odległość, W pewnej chwili 
granat eksplodował. Skutki wybuchu były o- 
kropne. 12-letni Władysław Radom i tl-letni 
Jan Lisiewic zostali rozszarpani na kawałki, 
tak, źe np. głowa jednego leżała o 50 metrów 
od miejsca wybuchu, zaś 13-letni Micha! Cbo- 
miak j 14-letni Andrzej Olesin odnieśli bardzo 
ciężkie rany i stan ich jest beznadziejny.

Aresztowanie świadka na sali sgdowaf.
Przed Sądem w Katowicach* toczyła się roz­

prawa przeciwko dyrektorowi i kierownikowi 
firmy sprzedaży samochodów firmy „Oświęcim 

Praga1* — L. Rodzińskiemu. Powództwo cy­
wilne wnosił znany adwokat mee. Daab w© 
^łasnem  imieniu. Mec. Daab kupił w lecie 1932 
samochód marki „Oświęcim—Praga“ od przed­
stawiciela fabryki Karola Sachsego. Po pew- 
bym czasie samochód popsuł się, wobec cze­
go mec. Daab odesłał go do remontu do O- 
święcimia. Czas mijał, a fabryka samochodu 
bie zwracała.

IF międzyczasie mec. Daab dowiedział się, 
że jego samochód został sprzedany osobie 
k aciej, wobec czego złożył doniesienie, któ- 

wynikiem była rozprawa przeciwko P o­
ls k ie m u . który jednakże został uwolniony, 

^ y ż  sąd doszedł do przekonania, że Rodziń- 
nie ponosi odpowiedzialności za tę transak­

cję. W czasie rozprawy aresztowany został na 
5a-ii sądowej świadek Rudolf Oberding, „mąt 
^■Ufania** fabryki „Oświęcim — Praga11 za 
łożenie fałszywych zeznań.

Zasadzenie członków „Błyskawicy"
za napad na kasę kolejową.

W R ybniku zapadł wyrok" w sensacyjnym  
Procesie przeciw ko członkom „Błyskawicy*1, 
uczestnikom krw aw ego napadu na stację  ko 

. jow ą w G ierałtow icach w powiecie rybnic- 
im, w czasie k tó rego  zam ordow any został 

przetokow y Paw las. Sąd skazał Br. P !« z k a ,  
m ordercę Paw lasa, na 4 i pół roku więzienia,

Wielkie dni w Lourdes. Inne nu wszedzi*
Lourdes w kw ietniu  1935.

Od kilku dni już n ieprzebrane tłum y  w ie t 
nych nap ływ ają  do Lourdes ze w szystkich 
stron F rancji, z sąsiedniej Hiszpanji. W łoch, 
Bolgib Szw ajcarji, Polski, Anglji, Niemiec, 
H olandji: A m eryki; dalek iej naw et Azji. —  
Ulice m iasta  odśw iętnie przystro jone, brzmią 
w szystkiem i chyba- językam i św iata. Z jecha­
li się n ie ty łko  zwykli szarzy pielgrzym i: nie 
brak  w śród nich przedstaw icieli najw yższych 
sfer społeczeństw a. P rzyby ła  ekseesarzow a 
Zyta z dziećmi, z bratem  księciem  K saw e­
rym. księżna S aska  liczni członkowie domu 
orleańskiego, liczni deputow ani, posłowie i 
m inistrowie, nie mówiąc już o dosto jn ikach 
kościelnych, k tórych  z Polski reprezentują 
Ks. Arcybiskup Jałbrzykowski i biskupi 
Przeździeckt i Michalkiewicz.

W czwartek o godzinie 11.40 na dwo­
rzec w L ourdes zajechał p o c iąg  w iozący le­
g a ta  papieskiego, kardynała Eugenjusza Pa- 
celllego, w raz z pozostałym i członkam i dełe; 
gacji papieskiej. Legatow i papieskiem u od 
g ran icy  tow arzyszył m inister Marin, przed­
staw iciel prezydenta, i rządu Francji. P rzy ­
byw ającego w ysłann ika  Stolicy Św iętej po­
w ita ł w  sposób niezw ykle u roczysty  prefek t 
departam entu  H autes Pyrenees, k tórem u to ­
w arzyszyli senatorow ie oraz reprezentanci 
w szystkich w ładz cyw ilnych- w ojakow ych 
i sądow ych departam entu . Oddział w ojska 
ze sz tandaram i oddał honory w ojskowe a  or­
k iestra  w ykonała  hym n papieski. Mer m ia­
s ta  w ygłosił przem ówienie, na  k tó re  odpo­
w iedział k a rd y n a ł PaceUi, w yrażając prze­
św iadczenie, że n a  ziemi, gdzie ty le  grobów*, 
ty le  żałoby w sercach osieroconych m atek, 
żon i dzieci mówią dobitn ie  o przebytych 
niedaw no cierpieniach i bólach, głos, jak i w 
imieniu O jca Chrześcijaństw a wzniesie -w 
Grocie przed tron  Najw yższego: „Dona no- 
bis pacem'* w ierne znajdzie echo we F ra n ­
cji ja k  również w  innych k rajach . P rzed 
dworcem  now e czekało Przedstaw iciela  
Ojca św. pow itanie. Zgrom adzone tu  w ojsko 
złożyło honory  wojskowe, a  olbrzymie t łu ­
m y z nieopisanym  entuzjazm em  poczęły 
wznosić okrzyk! na cześć Ojca św. i Jego  
przedstaw iciela. Do powozu siada kardynał 
Pacelli w  otoczeniu b iskupa Gerlier, p refek­

ta  T arbes i mera Lourdes. Za tym powo- <"»n r * ę 7 | f  i  S Z & ł le  
zem ruszają powozy i au ta  w iozące resztę de ’ *
legucji papieskiej t kardynałów  i biskupów D U lI< £ & V C ry *  
oraz przedstaw icieli w ładz świeckich. Orszak
rusza otoczony oddziałem kaw alerji wśród p o l e c a
okrzyków* i wiwatów-. ■ ■ ■ _ * *

Po krótkim  odpoczynku w skrom nym  pa i — J d S I R S l f i
łacu biskupa Lourdes i T arbcs Ks. Gerlier. . , . , * .. . . . .
K ard y n a ł Paceiii udał d e  do bazyliki r ó  specjalni* trwałe pończochy jedwabne
f/Jl.BAłlTlrpi m jłin mtnl-łiiAlnin n wA/IuSm*. 4 y. I 3*50.żańcow ej, gdzie punk tualn ie  o godzinie 15 
rozpoczęło się uroczyście otwarcie triduum,
Z bazyliki Różańcow ej rusza procesja d o ! f ln n U M C m H U H H B ra H H H H H M M H B i 
G roty, gdzie k a rd y n a ł 'V a n  Roey, Prymas!' . . .. Ał _ , t
Belgji rozpoczyna o godzinie 16-tej solennie! 23.,b- ” • »  1 » "™ W  Mazan.a“ “ .  #k#? ‘ 300 
p ierw szą Msze św., k tó re  odtąd  w' n i-p rz e r-! ° Sob zosta,<> zab,‘>cb- 28 WS1 » ,eSto Biszcze- 
w anej kolejności odbyw ać «,V heó». ** dn niu- 300 budynków państwowych lezy w gro.

zach. W prowincji Luristąn w okręgu Miankor 
trzęsienie ziemi nawiedziło około 100 miejsco­
wości, dwie z nich zostały całkowicie zniszczo­
ne, 20 osób poniosło śmierć, liczba ranionych 
hardzo znaczna. Rząd wysłał pospiesznie po* 
moc dla ofiar katastrofy.

anej kolejności odbyw ać się będą. aż do 
godziny 15. w niedzielę. Ogółem zgłoszono 
tych  Mszy św. 140. O dpraw iać je  będą k ar­
dynałow ie, biskupi, i inni kap łan i wszelkich 
narodow ości, we w szystkich obrządkach Ko 
ściola katolickiego. Tłum y w iernych nie­
przerw anym  szeregiem , bez w zględu‘na porę 
dnia czy nocy dążą do G roty dla w ysłucha 
nia Mszy św\ W innych św iątyniach i kap li­
cach Lourdes zastępy kapłanów  słuchają 
spowiedzi i od wczesnego ranka udzielają 
Kom unji św. Ledwo św ita, już w tych w szyst­
k ich  przyby tkach  Pańskich  rozpoczynają się. 
nabożeństw a, n a  k tó rych  zawsze uczestn i­
czą rzesze nieprzebrane. W idok Lourdes w 
tych  dniach W ielkiego Triduum  jest w spa­
n ia ły  i w zruszający zarazem .

Piątek by ł przeznaczony specjalnie dla 
nabożeństw  dzieci. Liczne zastępy  K rucja ty  
■dziecięcej trzym ają, s traż  przy Grocie. —  
Szczególnie uroczyste nabożeństw ’o rozpo­
czyna się w Grocie o godzinie 15, jako  g o ­
dzinie o k tórej skonał na K rzyżu Boski nasz 
Zbawiciel. Po nabożeństw ie W yrusza prze­
piękna procesja eucharystyczna, w której 
ze względu na  niemożliwość udziału w szyst­
kich w iernych, czynny udział biorą jedynie 
kardynałow ie, arcybiskupi, biskupi i całe j 
przybyłe do Lourdes duchow ieństw o. — 
W zdłuż drogi procesji ustaw iają  się piel­
grzym ki w szystkich narodów , każda- w mo­
m encie przechodzenia obok niej Najśw. Sa­

k ram entu  w ysławiająca. Najw yższego pie­
śniami w* swym ojczystym  języku.

L w kinie S W I T  Straszewskiego 18.

100 proc. HUMORU II!

A-B-C
—  Rekordowa polska komedja muzyczna

M I Ł O Ś C I
R eżyser M ichał W aszyński. — M uzyka H enryk W ars. — Scenarjusz Marjan 
Hemar. — A rtyści: ADOLF DYMSZA, Marja Bogda — Kazimierz Krukow­
ski — Konrad Tom — Ludwik Lawiński oraz w ielki zespół znakom itych ar­

tystów  polskich. — Gwarantowana zabawa w  kinie .,Św it“ . 
P rzedstaw ienia w  św ięta  od godz. 3-ciej popołudniu w dni pow sz. od 5-tej.

2-ch oskarżonych na 2 lala więzienia, 2-ch 
na 1 rok, a jednego na 1 i pół roku więzie 
nia.

Wyrok na demostr. w Częstochowie.
Sąd okr. w Częstochowie rozpoznaw ał 

spraw ę 10 członków  S tronnictw a N arodow e 
go, oskarżonych o udział podczas zjazdu 
H allerczyków  w zajściach n a  Jasn e j Górze 
w dniu 30 września 1934 r. O skarżeni, pomi­
mo zakazu w ładz adm inistracy jnych , masze 
row ali czw órkam i n a  p lac podjatsnogórski i 
nie usłuchali w ezw ania policji do zaniecha­
nia niepraw nego udziału w  uroczystościach 
zjazdow ych, a gdy  policja p rzystąp iła  do 
rozpraszania dem onstrantów , obrzucili ja  
gradem  kam ieni, raniąc 7 policjantów. Sąu 
po w ysłuchaniu około 30 św iadków , skazał 
3 oskarżonych na 1 i pół roku więzienia, każ 
dego z zawieszeniem kary na 5 lat, pozosta 
łych zaś uniewinnił.

 ono— —

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA 
PROJEKT REGULACJI PLACU MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO. W  pią tek  zakończono w 
W arszaw ie posiedzenie sądu  konkursow ego 
w spraw ie p rzy jęcia  p ro jek tów  regulacji pla 
cu marsz. P iłsudskiego. Rozdzielone zostały  
nag rody  w sposób n astęp u jący : 5.000 z l  
o trzym ała p raca  konkursow a Nr. 29. d rugą  
nagrodę 4.000 zł. p raca  konk. Nr. 38, trzecią 
w w ysokości 3.000 zł. p raca  Nr. 46. O tw ar­
cie k o p e rt i usta len ie  nazw isk au to rów  pro 
jek tów  nastąp i w  dniu 2 maja. w południe 
na w ystaw ie.

ZAGRYZIONA NA ŚMIERĆ PRZEZ PSY. 
W pobliżu m ajątku Jeżów pod Lublinem, bę­
dącym własnością J. Nowakowskiego, na  idącą 
do kościoła 76-letnią Barbarę Bieniek ze wsi 
Borów — rzuc-iło się 5 wielkich pisów. stano­
wiących własność majątku. Psy zagryzły 
ruszkę na śmierć.

X  całego  świata.
Kard. Faulhaber poświęci samoloty 

misyjna.
W niedzielę odbędzie się w Monachjum je­

dyna w swoim rodzaju uroczystość, a mian owi 
cie kardynał Faulhaber dokona poświęcenia 
2 samolotów i 2 samochodów, przeznaczonych 
dla celów misyjnych. Samoloty, których obsłu 
gę stanowią misjonarze, otrzymają nazwy — 
„Latający krzyż" i „Św. Jan".

Awantura o prof. Kapieę.

Zatrzymanie prof. Kapicy w Sowietach wy­
wołało zrozumiałe poruszenie w świecie nau­
kowym. W związku z tą głiośną. obecnie aferą 
zainteresowano się bliżej osobą angielskiego 
profesora. Okazuje się. że prof. Piotr Kamea 
wywodzi sie z Polski. Rodzice jego Kapicor.ie 
Milewscy jednak już przebywali stale w Ro­
sji, a  on sam rozpoczął swe badania naukowe 
pod kierunkiem prof. A. Joffego. obecnie C7 on 
ka Le-ningradzkiej Akademji Umiejętności. Do 
Anglji został wysłany jako stypendysta. Mło­
dziutki lecz bardzo zdolny student, zdobył so­
bie wkrótce uznanie profesorów a następnie 
rozgłos. Przypadły mu też w udziale różne za­
szczyty, a więc wybór na członka Trinity Coi- 
lege, później na członka Akademji Brytyjskiej. 
Ostatnio wyjec-hał do Rosji sowieckiej na kon­
gres naukowy i został zatrzymany. Ci, Kto.zy 
znaja prof. Kapicę, mówią, że przedsifjbi-eray, 
pełen nowych projektów profesor mógł '/.ostać 
olśniony jakimś gigantycznym planem -ow-ee 
kim i zgodził się zostać w Sowietach Komu. 
nikat jednak ambasady sowieckiej w Londyn,e 
wyraźnie głosi, że prof. Kapica został zmuszo­
ny do pozostania w Bosji Sowieckiej.

_ . m m * . _ • _ •___i

Uruchomienie kolei podziemnej 
w Moskwie.

Po w ysłuchaniu raportu  kom isji rządo ­
wej, w yłonionej do przyjęcia „m etro11 mos­
kiew skiego. stw ierdzającego, że „metro** 
je s t całkow icie w ykończone, rada kom isarzy  
ludow ych oraz cen tra lny  komitet, partji po­
stanowiły uruchomić normalną komunikację 
„metro*1 z dniem 15 maja.

Burze piaskowe nad Chinami.
Nad północnem i Chinami przeszły burze 

piaszczyste o niezw ykłej sile. Ruch kolejo­
wy i kom unikacja lotnicza u legły przerw ie. 
W  wielu miejscach przerw ano łączność te le  
foniczną. Jest, w iele wypadków śmierci. Po 
burzach piaszczystych nastąp ił niebyw ały  spa 
d ek  tem peratu ry : z 35 st. na 0 st. Na g r a ­
nicy prowincji Dżehol spadły śniegi.

Olbrzymi wybuch gazów w kanałach
wydusił robotników pracujących wewnątrz.

W Stanie Louis, w* St. Zjedn.. w’ nandlo- 
wej dzielnicy m iasta w system ie k an a liza ­
cyjnym  nastąp ił silny wybuch gazów, które  
zapaliły  się z niew yjaśnionej dotychczas 
przyczyny, t l  robotników  zostało ciężko ran 
nych. tak , że odwieziona ich do szpitala. 
N ieznana dotychczas liczba robotników  znaj 
duje się w kanałach, wypełnionych dymem. 
S trażacy  w m askach gazow ych usiłują do­
trzeć do nieszczęśliwych, lecz zdaje się. że 
wysiłki te nie dadzą żadnych rezultatów. 
Siła wybuchu była tak  wielka, że ciężkie po 
kry wy kanalizacyjne zostały odrzucone o 
milę. Na ulicy utw orzyło sic głębokie pęknie 
cie, a wt okolicznych domach pow ypadały  
w szystkie szyby.

AA„ S K A L A
P ierw szorzędny Zak ład  Kraw iackl

Kraków, Szczepańska 7 l.p.
Telef. 158-56 . Telef. 158-56.

P rzy jm uje  zam ów ienia z w łasnych  
i z dostarczonych  m a te rja łó w  po n a ­

der p rzy s tęp n y ch  cenach.
Z pow ażaniem

Józef Marczak i Ska.

ZAPOMNIANY POLSKI BISKUP WE WRO 
CŁAWIU. W dniu 30 maja upływa 60 ła t od 
zgonu ks. biskupa Adrjana Włodarskiego we
Wrocławiu. Ks. biskup Włodarski, rodem z 
Hajduk na G. Śląsku, skończył gimnazjum w 
Gliwicach i teologję we Wrocławiu. Był on 
jednym z najwybitniejszych księży śląskich I 
chlubą Śląska. W 1855 r. powołano go na sta­
nowisko kanonika katedralnego do Wrocławia-, 
zaś niedługo potem został biskupem sufraga- 
nem diecezji wrocławskiej. Zmarł w 1875 r., 
w czasie, gdy zaognił się „kulturkamipf" pru­
ski. Sfery katolickie Śląska napewno nie za­
pomną obecnie o 00-tej rocznicy zgonu swego 
biskupa, który zachował dusze polską, mówił 
czystą polszczyzną i swemi kazaniami budz-ił 
do życia dus-zę polska w ludzie, górnośląskim.

KANAŁ MOSKWA — WOŁGA UDOGODNI 
KOMUNIKACJĘ NA 37 RZEKACH. Rada- pra­
cy i obrony w Moskwie powzięła szereg de- 
cyzyj technicznych w związku z budową k a ­
nału. który ma połączyć rzekę Moskwę z W oł­
gą. W system tego kanału wejdzie ogółem 
37 rzek. Budowa kanału ma na celu ułatwię- 
nie. zaopatrywania, okręgu moskiewskiego w 
naftę, której źródła leża na południu kraiu.

HARCE ROZJUSZONEJ KROW Y NA 
PRZEDMIEŚCIU BUDAPESZTU. W Ki.spest. 
jednem  przedmieść B udapesztu, ze s tad a  
bydła w yrw ała sie krow a i pędząc przez je ­
dna z najruchliw szych ulic. pokaleczyła kil* ■ • •  > | • r. IJUjl III ||]

Straszne skutki t r z ę s i i r o a  Ziem i W Iranie, kanaście osób. Policja p;, nieudanych pró- 
Z Teheranu, stolicy Iranu nadeszły nowe bach schw ytania rozjuszonego zwierzęcia, z* 

wiadomości o skutkach trzęsienia ziemi w dniu strzeliła krow ę.
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Z  fkuttury i sztuki
O NAJLEPSZĄ POWIEŚĆ EUROPEJSKĄ,

(— ) Zr Sztfiklmlnm donoszą: Szwedzki, na- 
Tcł.-i..Ica AHir.rr Bwiiuoi; wystąpił z ciekawym 
projektem odznaczenia najlepszej powieści eu- 
renejskiej. Mianowicie w 12 państwach E uro­
py należałoby ustanowić osobna, komisje dla 
oznaczenia .najlepszej .lokalnej pcwic^ci. Te 
dwanaście dzieł nrapn trzy laby następnie spe­
cjalna miedzynarod. komisja, , 7, w olana do 
Sztokholmu, a powiem- uznana, przez nią za 
najlepszą uzyska- w  nagrodę Tf> tysięcy koron 
szwedzkich i nakład w 12 językach.

 0 - 0 ---------
POLSKO SLOWACKA WZAJEMNOŚĆ j

LITERA CK A . — W książnicy dla m łodzieży i 
„D obre SIovo;;. w ydaw anej przez M atkę
Sloveń>ką ukazały  si o w ostatnim  roku: 
K 01:11. M akuszyńskiego ..kanna s po.nmtmiou 
hhw ou" w przekładzie J .  D aiczika i M. Ko­
nopnickiej ..O trpaslikocii a o siro tke Ma- 
riszko** \y tłum aczeniu Lei Mrazowej.

W  ..P re ladov^ j Kn ji/micy M*tioo Sloveń- 
s k e j -  w yszedł świeżo przek ład  Żerom skie 
go -.W iernej rzek i ' : —dr. 190. Cena 1.6.50 K. 
to  jest ;U5ó zł, '  T łu m a cz en ia  d o k o n a ł  yn*of. 
Miku Liaz Stano , m a ja c y  już za sobą dobre  
im ię t łum acza sieiykieariczowej try log ji .  —• 
Obecnie przekłada. ..W pustyni, i p im zczy“ 
S ienk iew icza  dla ..Dobrego- SJova;;*

Inny  z m łodych peda^fogćw słow ackich 
.Duszni 1 H anula ukończył przekład „Dni i 
nocy*’ D ąbrow skiej, k tó re  m ają wyjść n ak ła  
dem M acierzy Słow ackiej.

POLSKA I SŁOW EŃCY. W m anborskim  
..Czasopisie za zgodovino i.11 narodopisjea 
ogłosił jugosłow iański profesor P r. Ileszić 
fragm en ty  z rękopiśm iennej spuścizny S tan ­
k a  Vraza, znanego Tlirea. Są t-sum: przekład  
M odlitwy pielgrzym a polskiego 7. M ickiewi­
czowych . . .K s ią g . .p o c h o d z ą c y  :: r. 1834, 
tudzież oryginalne polonofiM de wieirske 
V raza: ..Ha Polska sze ne zginuła. ako  i u 
groźno zak o ran a  nevolo rad... i w śirsz ..Pol 
sk i jedna mati...**

Jesti >to -cenny przyczynek do obrazai. 
ja k  daleko duch polski w  dobie rom antyzm u 
i  jak  głęboko sięgał w dusze Jugosłow ian.

m.
VI. MIĘDZYNARODOWY KONGRES 

NAUKOWEJ ORGANIZACJI W LONDY­
NIE. Polski K om itet N aukow ej O rganizacji 
kom unikuje, że VI. M iędzynarodow y K on­
gres N aukow ej O rganizacji odbędzie się w 
dniach 15— 20 lipca 1935, w Londynie.

N a K ongres powyżiszy zgłoszono 202 re­
fe ra ty . Będą one rozesłane w  m aju br. do 
ty ch  osób. k tó re  przed tym  term inem  zapi­
szą się na K ongres. Zapisy na  VI M iędzyna­
rodow y K ongres N aukow ej O rganizacji 
przyjm uje Polski K om itet N aukow ej Organi 
zacji, W arszaw a, M okotowska 51, m. 60.

9 9 WANDA ł f
w l« « tn «  Świetlnym

Kapitalny program komediowy pełen arcykomiczaych perypetją. — Arcydzieło mnzyłri —
śpiewu i tańca.

Kwiaciarka z Prateru
Szampański film śmiechu, ekscentrycznych przygód i norvwai»evcb melodvi. — W rolach

i s  wtłrżr^ r o s s ie  b a r s o n y , f e l ik s  b r e s s a r t
TIBOR HALMAY, FRITZ SCHULZ, OLLY GEBAUER.

Szalony wir zdarzeń i wypadków — niezwykle komiczne sytuacje.
Początek seansów w dnie powszednie o g. 5. 7 i 9U0. W niedzielę i święta o godzinie o po­

południu. — Program Nr. 28.

W sobotę dnia *27 bm. o godz. 3 popołudniu. IV niedzielę dnia 28 bm. o godz. 10 i 12 przedp.

FiSrowi': Byli sobie dwaj hultaje k k  Fllp i Flap. Ceny miejsc od 50 gr.

Flagi 81 narodów pochyliły sio w hołdzie Szekspirowi

je  on w ciągiem  napięciu uw agę widza, chcą 
cego dom yśleć się, k to  z pośród osób dram a 
fu  je s t ftajemmiczym ,^OarowmiM em4Ł, bu­
dzącym  swem  im ieniem  w śród prześladow a­
nych przezeń przestępców  strach , zaś. policji 
zaniepokojenie. P ostać niecnego adw okata , 
ginącego od kuli „Czarownika**, odtw orzył 
doskonale ak to r  charaikterystyczny F ry d e­
ry k  Ratsp.

WANDA. „K w iaciarka z Prateru'*. Filmy 
w iedeńskie na gruncie polskim przyjęły się 
dobrze i cieszą się dużeut powodzeniem, 
zwłaszcza, gdy to są komedje specjalnego cha­
rakteru , owiane niewymuszonym humorem. 
Tego rodzaju kom edją jest „Kw iaciarka z P ra 
teru**, która obecnie gości ua ekran ie  „Wau- 
dy“. Oglądamy w niej perypetje t. zw. „anima 
tora‘* w wielkiej firm ie, to znaczy subjekta, 
którego rola polega na tem. by grymaśnego 
klienta skłonić do kupna. Fryc W isinger, peł­
niący rolę anim atora, uchodzi w oczach tan­
cerki. narzeczonej właściciela firmy, za baro­
na, co powoduje dla W isingera wiele niegroź­
nych zresztą komplikacji, k tóre  przyczyniają 
się pośrednio do togo, że anim ator zostaje dy­
rektorem . Podnieść należy udatne sparodio­
wanie w filmie głośnej aktorki am erykańskiej 
Mae West.

W nadprogram ie rozmaitości ze świata i ia 
leresfujący koncert na cymbałach. P. Z.

C Z Y T E L N IC Y !
Żądajcie „Głosu Narodu" 

we wszystkich kawiarniach  
restauracjach i na dwor­
cach kolejowych!

& ł x c £ % v  c i e k a w e

Największe miasto uniwersyteckie 
w świacie.

(—) W edle doniesienia z K a lk u ty  w peł 
nyan toku  są  robo ty  około budow y nowego 
uniwersytetu „narodowego4* w Haiderabad,
a  z chw ilą ich w ykończenia pow stanie w  ten  
sposób rzekom o najw iększe m iasto uniw er­
sy teck ie  w  święcie. Oddalone je s t ono prze­
szło  6 km . od centrum  Ila lderabad  i sk łada 
się z kilkudziesięciu budynków  rozrzuco­
nych  rom antycznie w śród okolicznych wzgórz. 
Zastosow ano tam  wszelkie nowoczesne u rzą­
dzenia, obok sal w ykładow ych, klinik, p ra ­
cowni itd . boisko sportow e, kąpieliska.. —  
Uczelnia ta  będąc najw iększą in sty tu c ją  nau 
k w a  hinduską, przeznaczona jes t wyłącznie 
d la  m ahom etan Tndyj angielskich.

W tych dniach cała Anglja obchodziła uroczyście 371 rocznicę urodzin wielkiego dram atur­
ga Williama Shakespeara. W miejscowości, gdzie się Szekspir urodził —  w Stratford-on- 
Avon odbyła się podniosła uroczystość, z której fragment — defiladę flag 81 Darodów —-

przedstawia powyższe zdjęcie.

Antropologia i rasy.
ŻYDZI POD WZGLĘDEM RASOWYM.

PliRW SZORZgDNY

ZAKŁAD POGRZEBOWY
CONCORDIA i i

lana Wolnago
plac Ssczapaftskl 2 , T a la fan  1 1 1 -1 1

nrządza pogrzeby o d  najskromniej­
szych do najwspanialszych, prze­
prowadza ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów. 
Mnie] zasaknyw kaleki ikęea ustępstwa

Hf.) Żydzi są ludem pierwotnie semickim 
pochodzenia azjatyckiego. —■' Żyli żaWsze we­
dług własnej tradycji 1 izolowali się od swego 
otoczenia. Miimo to nic zdołali zachować pier­
wotnej struktury  antropologicznej, — zacho­
wali natomiast ciągłość indywidualności histo­
rycznej, stanowiąc od 2000 lat drobne mniej­
szości, rozsiane wśród ludów sobie obcych. — 
Żydzi żyją w bardzo róźnyc-h środowiskach gect- 
graficznych. Na podstawie odpowiednich ba­
dań naukowych możliwa staje się odpowiedź 
na pytanie, czy i jak środowisko oddziaływa 
na właściwości rasowe?

Na wielką różnorodność składników ra ­
sowych ludności żydowskiej nie zwracali daw­
niejsi antropologowie należytej uwagi, ł>o po­
zostawali pod sMigostją faktu jej izolacji spo­
łecznej i przeceniali czystość jej krwi. Różnice 
między badaczami polegały ua tem de  różnie 
oceniano czas, w którym nastąpiło wyodręb­
nienie „narodu wybranego** i rozpoczęło się ich 
wtórne wyrównanie, co uważano za pewnik. —  
Uczony Nofl wierzył, że kolebką Żydów była 
Mezopotamia przed 4000 laty. Graetz utrzymy­
wał, że odosobnienie nastąpiło w niewoli babi­
lońskiej. J. M. Ju d t sądzi, że z pominięciem 
Kaukazu Żydzi nie mieszali się z rdzenną lud­
nością Europy, ani przez prozelityzm, ani przez 
mieszane małżeństwa. — „Żydzi, jako rasa fi­
zyczna — według tego autora :— stanowią 
wytwór zmieszania, jakie miało miejsce nie w 
Europie, lecz w epoce pierwotnych wędrówek 
i politycznej niezależności Hebrajczyków**.

Jeden z pierwszych wyników bezpośredniej 
obserwacji antropologicznej stanowiło stwier­
dzenie dwu odrębnych gałęzi ludności żydow­
skiej: Sefardim, pochodzących od pokolenia Ju  
da. i Aszkenazim, potomków jakoby Benjamina. 
Sefardini mieszkali w krajach nadśródziemno- 
morskich i dopiero po wypędzeniu z Hiszpanji 
około r. 1492 wywędrowali do AngUji, Holandji 
j na Bałkan, gdzie dotychczas noszą nazwę 
Spanjolów. Aszkenazim zwani także Żydami 
•wschodnimi, zamieszkują Europę środkową i 
wschodnią.

Sądzono do niedawna, że te dwie gałęzie na 
r odu żydowskiego są przedstawicielami 2 od­
miennych typów antropologicznych. Gałąź w-- 
fardyjską identyfikowano z Semitami, a  Asz­
kenazim uważano za następstwo współżycia 
Żydów z ludami aryjskimi. (K. Vogt) Paw eł; 
Broca przyjmuje mieszanie Żydów wschod­

nich z Germanami, Słomianami, Fimiami i Ta­
tarami. Pogląd ten dzielili i polscy uczeni jak 
Dybowski i Talko-Hryncewicz. Kładziono prży­
tem nacisk na ciemną pigmentacjo 1 wydłużo­
ne głowy u Sefa-rdiim. a  przeciwstawiano im 
okrajgłe* głowy i częste występowanie jasnych 
włosów i oczu u Aszkenazim.

C. Ikow przeciwstawia semickim co do krwi 
żydom krajów nad Morzem Śródziemnym. po­
chodzących wprost z Palestyny, Żydów rosyj­
skich, dawniej od pnia oderwanych. W wędrów 
ce swojej przez Azję i Kaukaz mieli oni wchło­
nąć elementy krótkogłowe w tym stopniu, że 
oznaczać ich poczęto jako niesemicfoic.h żydów. 
Zmieszanie Sefardim i Aszkenazim z dodatkiem 
krwi ludności europejskiej dało formację cha­
rakterystyczną. dla żydów Europy zachodniej. 
W Europie wschodniej przy kształtowaniu się 
teraźniejszej ludności żydowskiej, Żydzi semic­
cy nie odegrali żadnej roli, tam  bowiem zmie­
szali się częściowo z ludnością, tubylczą.

W ton sposób C. Ekow rozróżnia trzy od­
mienne rodzaje żydów. To ujęcie, zresztą z ro_ 
ku 1887, byłoby słuszne, gdyby można utoż­
samiać jego żydów, z żydami Europy środko­
wej i wschodniej. — a uiesemickieli żydów z 
żydami kaukazkimi.

Zagadnienie obcych przymieszek u żydów 
rozwija S. Weisenberg. Na podstawie olbrzy­
mich materjałów, kładzie główny nacisk na 
przymieszki dawne, nie przeoeąc zresztą infil­

tracji z okresu rozprószenia (diaspory). M. 
Fischberg znowu zwraca uwragę na ścisły zwią­
zek między składnikami rasowymi u żydów >v 
poszczególnych krajach a  ich: ludnością rdzen­
ną. co stawia pod znakiem zapytania rzekomą 
izolację żydów7 po utracie niezależności poli­
tycznej.

St. Sikorski.

O BUW IE w s z e lk ie g o  
rodzaju takt

spacerowe, wieczorowe, «portowe, na chore 
nogi. do polowania, jakoteż buty z  cholt* 

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składu i na zam ów ienia po 

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

I  KM
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Specjalny diiił reperatyjny do dyspozycji P. T. WieMi.

( R a d ł o .

Mino.
Z kin krakowskicN.

„Sztuka/* w yśw ietla sensacyjny film pod 
ty tułem  „Człow iek bez tw arzy*\ k tórego  sce 
ną.rjusz osnuto na tle powieści znanego a n ­
gielskiego au to ra  sensacyjnych  rom ansów  
'JM gara W allace*a pod ty tu łem  „Czarownik**. 
Film  zm ontowano składnie, to  też uŁrzymu-

SETNA „WESOŁA FALA". Dnia 23 paździer­
nika 1932 i\. nadała rozgłośnia lwowska pierwszą 
„Wesołą Lwowską Niedzielę". Audycje to, układu 
W. Budzyńskiego, były jedną z pierwszych prób 
wprowadzenia humoru do programów Polskiego 
Radja. Niektóre fragmenty tego obfitego programu 
transmitowano były na cala Polskę. „Lwowskie 
Niedziele**, których ogółem było osiem, przekształ­
ciły się z biegiem czasu w „Wesołą Lwcwską Fa­
lę**, nadawana raz na tydzień w zasięgu ogólnopol 
skim. W niedziele, dnia 28 hm. usłyszymy „£etną 
Wesołą Falo“, która w typowy dla tycli audycyj 
sposób zaznajomi nas z ich genezą i rozwojem.

URZĘDNICY I INTERESANCI. Pogadanka p. 
.1. Krawczyńskiej |d. „Urzędnicy i interesanci**, 
którą prelegentka wygłosi przed mikrofonem war­
szawskim w dniu 2S bm. o godz. 17.50 (niedziela) 
nawiąże do wciąż jeszcze, rzeeby można, nie ure- 
gulow7any<*li stosunków między urzędnikami a in­
teresentami. Mowa będzie o wzajemnych preten­
sjach, o nieżyczliwym ustosunkowaniu się obu 
stron, o braku uprzejmości utrudniającej życie każ 
demu obywatelowi, który ma jakąkolwiek sprawę 
do załatwienia w tem. czy innein biurze. A prze­
cież złagodzenie tych niemiłych incydentów* zależy 
tylko od dobrej \voli i kultury każdego człowieka.

Programy stacyi radiowych.
Wtorek, dnia 30-go kwietnia 1935

Kraków. (293.5 ni). Godz. 6.30 ,r *
Warszawy: 7.45 Program na dzień bieżący oraz 
wskazówki praktyczne; 8 Transmisja z Warszawy; 
11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Transmisja z Wąr 
szawy;*15.35 Transmisja z Warszawy; 15.45 Muzy­
ka z płjd; 16.30 Transmisja z Warszawy; 16.45 Pły­
ty; 17 Transmisje z Warszawy i Wilna; 18.15 Frag 
ment teatralny: 18.30 Koncert: 1.8.45 Recital intr'

  WTgłosi
mości sportowe; 19.30 Transmisje z Warszawy.

Lwów. (377.4 m). Godz. 18.15 Fragment filmo­
wy; 18.45 Recital fortepianowT: 19.15 Prace TSL 
na tle ogólnej pracy oświatowej.

Warszawa. (1339.3 iii). Godz. 6.30 Pieśń „Kie­
dy ranne wstają zorze**; 6.33 Pobudka do gimna­
styki; 6.36 Gimnastyka; 6.50 Płyty: 7.15 Dziennik 
poranny; 7.45 Program na dzień bieżący; 7.50: 
Wskazówki praktyczne; 8 Audycja dla szkół; 11.57 
Sygnał c®asu; 12 Hejnał; 12.03 Wiadomości meteo­
rologiczne; 12.05 Koncert tria; 12.50 Chwilka dla 
kobiet; 12.55 Dziennik południowy; 13.05 Koncert 
orkiestry salon. P. R.; 13.50 Z rynku pracy; 18.55 
Wiadomości o eksporcie polskim; 15.35 Przegląd 
giełdowy; 15.45 Płyty; 16.30 Pogadanka dla dzieci 
starszych; 16.45 Kwadrans słynnych artystów; 17: 
Skrzynka PKO; 17.15 Koncert kompozytorski; g.
17.50 Medycyna indywidualna i medycyna społecz­
na, pogadanka; 18 Koncert z Wilna; 18.15 Frag 
ment teatralny; 18.30 Koncert; 18.45 Płyty; 19.07 
Program na dzień następny; 19.15 Wiadomości roł 
nicze; 19.25 Wiadomości sportowe: 19.35 Płyty; g.
19.50 Feljeton aktualny; 20 Koncert metropolitalne 
go chóru prawosławnego; 20.45 Dziennik wieczor­
ny; 20.55 Jak pracujemy i żyjemy w Polsce; 21: 
..Słodki kawaler**, operetka w 3 aktach; 22 30 Biu­
ro Studjów rozmawia ze słuchaczami; 22.45 Kon­
cert małej orkiestry P. R.; 23 Wiadomości mete­
orologiczne.

Katowice. (293.8 m). Godz. 15.25 Życie arb 
styczne i kulturalne Śląska; 18.15 „Nowy ustrój 
szkolny**; 19.15 Feljeton turystyczno-sportowy.
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to  słycfiał
w  K r a fto n ie .

K W I E C I E * .
Niedziela 28: P r z e w o d n i a .  Pawła od Krzyża w.

Wschód słońca 4.24, zachód 18.50.
Długość dnia 14 godzin i 26 minut. 

Poniedziałek 29: Piotra z Werony, Emiłjana rn.
Wschód słońca 4.22, zachód 18.52.
Długość dnia 14 godzin i  30 minut.

OBCHÓD ŚWIĘTA NARODOWEGO 3-GO 
MAJA W KRAKOWIE. Onegdiaj odbyło się na 
Ratuszu Krak. posiedzenie pełnego Komitetu 
Obywatelskiego Obchodu 3-go Maja pod prze­
wodnictwem prez. dr. Kaplickiego przy licz­
nym udziale reprezentantów władz, instytueyj 
publicznych i obywatelstwa kr;ikowakiego. Pro 
gram uroczystości przedstawił wiceproz. K i i - 
niecki. W przeddzień obchodu t. j. 2 maja od­
będzie się w Starym Teatrze uroczysty wie­
czór urządzony staraniem T. S. Ł. W piątek, 
3-go Maja obchód rozpocznie uroczyste na­
bożeństwo w Katedrze na  Wawelu. W połud­
nie tegoż dnia w sali. Starego Teatru po*. 
Paschakki wygłosi odczyt na tem at: ..Współ­
czesność i wielkość konstytn-cyj - .1791— 1935". 
W godzinach popoln dniowych j wieczorny cii 
odbędą się w Teatrze miejskim im. J. Słowac­
kiego uroczyste przedstawienia.

W  PO N IED ZIA ŁEK  ROZPOCZĘCIE 
BUDOWY MUZEUM NARODOWEGO. P ra ­
ce nad budow ą Muzeum N arodowego rozpo 
częte  zostaną w nadchodzącym  tygodniu . 
Nie je s t w ykluczone, że stan ie  się to .już w 
poniedziałek. Ja k o  jedne z pierw szych prze 
prow adzone zostaną roboty  żelazo-betonowe, 
k tó rych  w ykonanie powierzono inżynierom 
K aczm arczykom . K ierow nictw o budow y spo 
dziewa się, że na jesień ginach m uzeum  sta  
nie pod dachem .

ODNAWIANIE ZNISZCZONYCH FASAD 
DOMÓW W ŚRÓDMIEŚCIU. W związku z 
„Dniami Krakowa" budownictwo miejskie roz­
pocznie badania stanu fasad kamienic w śród­
mieściu. Właściciele znszczonych fasad otrzy­
m ają nakaz odnowienia ich. Ponieważ jednak 
znaczna ilość właścicieli domów7 nie rozporzą­
dza potrzebną gotówką, przeto dzięki zabie­
gom Prezydenta miasta wyjednane zostały 
dla nich wygodne pożyczki na ten cel. Poży­
czek tych udzielać będzie Komunalna Kasa 
Oszczędności m. Krakowa w wysokości aż do 
kwoty 5.000 zł., za odpowiedniem zabezpie­
czeniem.

KREDYTY DLA BUDUJĄCYCH NA OSIE 
DLII OFICER SKIEM. Na wczorajszem posie­
dzeniu Zarządu m iejskiego zatweirdzony zo­
stał wniosek kom isji budowlanej, by przy u- 
dzeniu Zarządu m iejskiego zatwierdzony zo- 
mów uw zględniane były na przyszłość poda­
n ia  właścicieli parcel, położonych na teren ie  
Osiedla Oficerskiego, aż po rzeczkę Białuchę. 
Do tej pory miasto n ie  udzielało tym właści­
cielom kredytów, motywując tem, że Osiedle 
Oficerskie leży poza obrębem  miasta.

PRACE NAD TRWAŁĄ NAWIERZCHNIĄ 
NA PL. MATEJKI po stronie gmachu Banku 
Polskiego rozpoczęte zostaną przez budowni­
ctwo miejskie w poniedziałek.

NASILENIE CHORÓB ZAKAŹNYCH.

W sprawie podań o przyjęcia uczniów
do gimnazjów państwowych w Krakowie.

K uratorjum  Szkolne w K rakow ie zawia­
dam ia, że kandydaci do klasy pierw szej gim­
nazjum, którzy obecnie kształcą się w szko­
łach powszechnych Krakowa i powiatów 
chrzanowskiego, bocheńskiego i krakow skie­
go, w inni składać ]x>dania o przyjęcie do giui 
nazjuni wraz z potrzebnymi załącznikami na 
ręce kierowników swoich szkół powszechnych. 
Wszyscy inni składają podania w kanbelarji 
gimnazjum im. Nowodworskiego, ul. Groble 
9. gdy chodzi o chłopców*, lub w kancelarii 
gimnazjum X. im. królowej Wandy, Olean­
dry. gdy chodzi o dziewczęta, w term inie od 
16 do .31 maja. Od dnia 0 czerwca w pomienio 
nycli dwóch gimnazjach wywieszone będą li­
sty informujące, do którego z gimnazjów- pań 
st w owych przydzieleni zostali poszczególni 
kandydaci w celu składania egzaminów wstęp 
nych. oraz w jakim  term inie egzaminy te od­
będą się. Przydział do egzaminu w tem lub 
innem gimnazjum nie oznacza, że kandydat 
lub kandydatka po złożeniu egzaminu będą 
przyjęci do tego w łaśnie gimnazjum.

Rozdział kandydatów7, którzy zdali egza­
min, pomiędzy poszczególne gimnazja pań­
stwowe odbędzie się po zakończeniu egzami­
nów, przyczem w m iarę możności uwzględnio 
nc będą życzenia rodziców, lub opiekunów*

To też w podaniach zaznaczyć należy, do któ­
rego z gimnazjów kandydat (ka) pragnie 
uczęszczać i umotywowrać to.

Podania o przyjęcie do innych ldas gim­
nazjów państwowych składać w inni kandyda­
ci do klasy drugiej — w gim nazjum  III, kan­
dydaci do klasy trzeciej — w gimnazjum IV. 
kandydaci do  klasy szóstej — humanistycznej 
i klasycznej — w gimnazjum II, kandydaci do 

klasy szóstej — matematyczno-przyrodniczej.

Pielgrzymka 4.VI — 14.VI do

R Z Y M U Zł. 3 9 5 . —

wraz ze zwiedzaniem 
Wenecji, Padwy, Floreneji 
Neapolu i Wieduia

WAGONS-UTS COOK Krató"Sławkowska l f

czenie dwóch znawców lekarzy, k tórzy  u s ta  
liii „stałe naruszenie narządu żucia*', orzeka 
jąc ciężkie uszkodzenie ciała z art. 230 1 k.
k„ do którego nie potrzeba, aby  „choroba** 
trw ała powyżej 20 dni. W rezultacie dr. Ross

tematyczno-przyrodniczej — w gimnazjum IX.
Podania te  składać należy w* term inie od 

16 do 81 maja, o ile kandydat ma podlegać 
egzaminowi w stępnem u, lub też w dniach 17 
i 18 czerwca, o ile  kandydat pragnie się do­
stać do gimnazjum państwowego na zasadzie 
świadectwa szkoły pryw atnej z pełuem i p ra­
wami. Rozdział kandydatów pomiędzy poszczę 
góln© gimnazja państw*owe, posiadające wolne, 
miejsca w danej klasie, nastąpi po przyjęciu 
wszystkich podań i odbyciu egzaminów* wstęp

obronie, iż postępow anie je s t nieważne, gdyż  
b rak  było oskarżenia pryw atnego  i op łaty , 
k tóre  są  istotnym  w arunkiem  do prow adzę 
nia spraw y z oskarżenia pryw atnego w ym a­
ganym . G dy Sąd I. instancji ustalił, iż n ie 
m a przestępstw a z art. 236 k. k ., w inien b y ł 
postępow anie um orzyć. O brońca wniósł tedy. 
na zmianę w yroku i um orzenie postępow a­
nia. Przew odniczący ogłosił następn ie  w y­
rok, k tó rym  uchylono wyrok Sądu I. instan  
cji, zasądzono osk. za w ystępek z art. 236

n y d i.G im n a ija  państwowo śońskio podań ,!« U  k . „  a7

pw jm ow ać wog61oPnYeWM J  V em “a. ,a l 3 ora* „a zapłato podwyższono-
0 -0

Od niedzieli dnia 21 b. m. w kinoteatrze „ S z tu k a * *
Sensacyjny romans utrzymany na wysokim poziomie artystycznym! Film produkcji austrjackiej!

Niesłychanie ciekawy romans, pe­
łen tajemniczości i niespodziewa­
nych emoeyj — osnuty na tle 
głośnej powieści E d g a ra  W alla -  
t e ’a. Reżyserował K arol La- 
n a c i  W głównych ralach: boha­

terski, młodzieńczy, junacki P a w e ł  R ich ter  artysta o genjalnej masce F ry d ery k  R a i O 
przepiękna V ara E n g e ls  — To dzieło rewelacyjne w swoim łypie i porywające widza 

swojem niezwykłem napięciem romantyeznem!

W Wydziale Zdrowia Publ. zgłoszono od 21 
do 27 bm. następujące choroby zakaźne: bło­
nica (dyfterja) 7, płonica (szkarlatyna) S, odra 
2, oepa wietrzna 8, muraps 6, krztusiec 4, 
róża 1.

CIĘŻKO PORANIONY PRZEZ AUTO.
W sobotę w  południe w padł pod przejeżdża­
jące  au to  n a  pl. Szczepańskim  27-letni ro 
bofcnik Sylw ęśter N ow akow ski z Olkusza. 
L ekarz Pogófc&wia po opatrzeniu nieszczę­
śliw ego, odwiózł go  do Szpitala Ubezpie­
cza lni.

TRUP Z WYKŁUTEMI OCZAMI. W  pierw  
szych dniach kw ietn ia  w gm inie Sławę pow. 
N isko w  lesie „Ciemny K ą t"  w odległości 6 
kim. od R ozw adow a, znaleziono tm p a  n ie­
znanego m ężczyzny, la t  około 40, w zrostu 
175 cm., ś r r b r / t j  budow y ciała, w łosy ciem 
no blond, czoło wysokie, na  przódzie w łosy 
rzadkie, na w U rz jiu  głowy mała łysina, 
tw arz  pociągła, oczy w yk lu te  zupełnie. —- 
Zwłoki leża ły  na  w znak, w yprostow ane, oby 
dw ie ręce z zaciśniętem i kurczow o palcam i. 
T rup  m iał n a  sobie ty lko  koszulę b ia łą  w* 
w ąskie pask i koloru żółtego, rękaw y koszuli 
zakończone m ankietam i z białego płó tna. 
P rzy zw łokach znaleziono dw a kam ienie w;i 
g i jeden 73 kg., drugi 7G kg., oba zakrw a­
wione. garnuszek  blaszany, cm aljow any bia­
ło  nieb. em alja, n a  przedzie garnuszka  kw ia 
tek  w  rodzaju  w inogron. W szelkie wiadomo 
ści m ogące posłużyć do usta len ia  tożsam o­
ści, k ierow ać należy  do Pow iatow ej Kom en 
d y  P . P . w  N isku.

ZAŻYŁA 40 „KOGUTKÓW*'. W  p ią tek  
o godz. 17, usiłow ała popełnić sam obójstw o 
przez zażycie 40 kogutków , Jó zefa  Bajon, 
la t 22, robotnica, zara. przy ul. Prokocim - 
skiej 17. W ezw ane Pogotow ie ratunkow e 
przewiozło ją  do szpitala Ubezp. Społecznej. 
Powód sam obójstw a nieznany.

OKRADŁ SZKÓŁKĘ Z  D R ZEW EK  OWO 
COWYCH. A resztow ano Jag la rza  Francisz­
ka , la t  31, robotnika- zain. w  PrzebieCzanach 
po w*. K raków , pod zarzutem  kradzieży  16 
drzew ek owocowych n a  szkodę Spółki drze 
wek w  W ieliczce, n ieustalonej w artości.

68-LETNI SPEDYTOR POD KLUCZEM. 
P o lic ja  p rzy trzym ała  V orzim m era M auryce­
go, la t 08, spedytora, zatm. przy  ul. L ea 2, 
pod zarzutem  szeregu oszustw , dokonanych 
przez w yłudzenie pieniędzy od różnych osób 
pod pozorem w yszukania posady  lub innego 
zajęcia i t. p.

qQq-—- i
ZAWIADOMIENIA 1 K03IUNIKATY.
PRZEWÓZ POCZTY BALONAMI. Mościcki 

Klub Balonowy urządza 5 względnie 12 maja br. 
III. automobilowy pościg za balonem, przyczem za 
loga balonu zabierze z urzędu pocztowego w Mo- 
ścicach pocztę. Pragnący przesłać tą drogą przesył 
ki pocztowe (listy i kartki) ekspresowe do 20 gr. 
winni przesłać je w kopercie pod adresem urzędu 
pocztowego Mościce.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Niedziela popoł.: „Cień"; — wiecz.: „Marja 

Stuart" (gośc. występy Marji Malickiej i Zb. Sa- 
wana).

Poniedziałek: „Madame Dubarry".
Wtorek: „Marja Stuart" (gośc. występ M. Ma­

lickiej i Zb. Sawanu).
r e p e r t u a r  k in o t e a t r ó w .

SŁONKO: Śluby ułańskie.
APOLLO: Roześmiane oczy.
SZTUKA: Człowiek bez twarzy.
UCIECHA: „Piotruś". 
ś lW IT  • A TC P  m iłn ś p i

Przesunięcie rogatek:
mogilskiej i grzegórzeckiej no granice 

miasta.
Z dniem 4 maja b. r. M agistrat postanowił 

przenieść rogatkę mieszczącą się przy ul. Mo­
gilskiej 32, do budynku przy tejżo ulicy pod 
liczbą 115, oraz rogatkę mieszczący się p<rzy 
ul- Grzegórzeckiej 73 do realności przy ul. 
Barakowej. Od powyższego dnia będą pobie­
rane opłaty mytaftoze ifcd. przez wymienione 
Urzędy poborowe w miejscach ich nowego po­
mieszczenia.

Wielkie zebranie w sprawie koedukacji.
Przypom inam y, że dzisiaj w niedzielę o 

godz. 12 w  południe, w Złotej Sali Domu 
K atolickiego, odbędzie się wielkie zebranie, 
poświęcone sprawie (koedukacji, o p ro w a ­
dzonej obecnie przez w ładze szkolne. Jak o  
pierw szy z mówców zabierze głos Ks. Me­
tropolita Sapieha. Spodziewać się należy, 
że n a  zebraniu tem  nie braknie nikogo z po 
śród kato lick ich  rodziców i wychowawców, 

o o o ---------

Z  ta li  stądonet
Surowa kara z a ,,trwałe naruszeni* 

narządu żucia". .
Onegtdaj w Sądzie Apel. karnym  w K rako­
wie przed sędzią ap. dr. Pilarskim odbyła się 
rozpraw a w spraw ie Jana Gibka, oskarżone 
go o bo, że 4 czerwca 1934 r. wybił kamie­
niem Apolonji Marchewkowej trzy przednie 
zęby, przez co spowodował ciężkie uszkodzę 
nie ciała. Poszkodow aną z s tę p o w a ł  adw. 
dr. Rozmaiynowicz, oskarżonego adw. dr. 
Kuśnierz.

G ihek zasadzony został w pierw szej bi­

go odszkodowania i kosztów sądowych.

Nie zapadł wyrok na chrzanowskich 
opryszków.

2 stycznia  b. r. dw óch zam askow anych 
opryszków  dokonało w Chrzanowie n ap ad u  
rabunkow ego n a  sklep jub ilera  Chaskiela 
Reicha. Jed en  z bandy tów  postrzelił Reicha 
w brzuch. R abusie nie zabrali jed n ak  nio ze 
sklepu, gdyż spłoszeni zostali przez przeeho 
dniówr. N a  drugi dzień w czasie zarządzonych 
poszukiw ań policyjnych, g d y  j e d n e j  z o- 
pryszków  rozpoznał i chciał p rzy trzym ać 
k o n d u k to r Piotr Ciapała na stacji w  Trze 
bini ten postrzelił ciężko kolejarza i  zbiegł. 
W krótce jed n ak  obaj bandyci w padli w  ręce 
w ładz i  stanęli przed sądem  przysięgłych 
w  K rakow ie. S ą  to  Edward Krzeszowsk! i  
Antoni Skrobała. R ozpraw a przeciw  nim 
trw a ła  dw a dni. T rybunałow i przew odniczył 
s. s. o. dr. Stuhr, oskarżał prok. Panek. —  
W  sobotę, w  drugim  drnu procesu, po ukoń  
ozeniu przesłuchiw ania św iadków , g d y  ogól 
nie oczekiw ano zapadnięcia  w yroku, obroń­
ca oskarżonego Krzeszowiskiego adw. dr. Za 
kulski postaw ił w niosek o zbadanie psych ia­
tryczne swego k lijen ta . T rybunał po  n a ra ­
dzie przychylił się do wniosku obrońcy i 
rozprawę odroczył.

. . .w laboratorjum, w domu 
i do technicznych celów 

używaj zawsze porcelany 
„ĆMIELÓW".

S p o r t .
Po zdobyciu nagrody Polski prztz 

Francuzów.
W ramach międzynarodowych zawodów hip* 

picznych w Nicei odbył się konkurs o nagrodę 
Armji Polskiej, w którym — jak wiadomo — 
pierwsze miejsce zajęła ekipa Francji, z wynikiem 
6:00,4 sek.

Dalsze miejsca w klasyfikacji drużynowej zdo­
były ekipy: 2) Niemcy — 6:08 sek.. 3) Portugalia 
6:16,8 s„ 4) Włochy — 6:27 sek.. 5) Szwajcarja.

Indywidualnie zwyciężył lept. Durand na koniu 
Saida w czasie 1:40,2 sek. — Francja, 2) rtm. 
Mornrn — Niemcy ua Baccarat 1:43 sek. Nagroda 
Armji Polskiej ufundowana została t>o raz pierw­
szy w r. 1926 i w roku ubiegłym zdobyła została

ro­

le re tarki 
KINO 

film pt. 
Ponadto

-ono-
STO W. MŁODYCH MUZYKÓW (Sławkowska 

12) urządzą dzisiaj w niedzielo o godz. 17 audycję, 
poświęconą twórczości Bacha. Wykonawcą będzie 
Bolesław Kon.

CYKL WYKŁADÓW HISTORYCZNYCH DLA 
MATURZYSTÓW organizuje w dniach od 29 bm. 
(poniedziałek) do 11 maja Koło Historyków Stud. 
lJniw. Jag. Wykłady odbywać się będą w sali 06 
Collegii Novi. Początek o godz. 20.

opierając się na  apelacji p rokura to ra , u za­
sad n ia jąc  winę, oraz żaląc się na niski w y­
miar kary i prosząc o przyznanie odszkodo­
wania.

P o  przedstaw ieniu  spraw y i wniosku pro 
kura to ra , zastępca poszkodow anej adw. dr. 
Rozmarynowicz uzasadniał wywód apelacji. 
Sąd I. instancji zaznaczając, że pominął orze

Polacy w tegorocznym konkursie uie brali udziału. 
POGOŃ -  CR A CO VI A.

Spotkanie ligowe rozegrane zostanie na boisku 
rac.orii dzisiaj, w' niedzielę 28 bm. o godz, 16.45.Cr

PIŁKARZE WIEDEŃSKIEJ VIENNY pokonali
w Rotterdamie reprezentacyjną jedenastkę Ho­
lami ji w stosunku 2:1.

Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne

Inżynier Bolesław JURSKI
K raków, ulica Jaaiellońska L. 4. — THefon 13198*

INSTALACJE oiwietl«nIa elektrycznego 8 przenoszenia energii el«k 
trytM»»| — projektuje, wykonuje i naprawia. 

ffftlTHBtlB  łABOWKI — doslarcia I NAPRAWIA gnejniki elak* 
ian płytki —  żelazka — gam ułik l — poriułski I t. p.



Str. 6 „GŁOS NARODU” z dn. 28 kwietnia 1935. Nr. lis ;

antoni rotiie
Fabryka świec kościelnych

poleca .

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok za!. 1879.

czasu pracy
DLA ZWALCZENIA BEZROBOCIA.

Międzynarodowe biuro pracy opracowuje 
szereg zaleceń w spraw ie praktycznej realiza­
cji skrócenia czasu pracy w szeregu gałęzi 
przemysłu. W niektórych państwach przepro­
wadzono już redukcję czasu pracy pr^y robo­
tach publicznych. Do państw  tych zaliczyć na­
leży Niemcy, Belgję, Kanadę, Australję, Sta­
ny Zjednoczone, Wiochy i Czechosłowację. W 
Danji i Francji sprawa ta jest obecnie przed­
miotem rozważań.

W niektórych krajach czas pracy w prze­
myśle budowlanym został już zredukowany 
poniżej 48 godzin. Reforma ta objęła Kanadę, 
Hiszpanję, Stany Zjednoczone, A nglję i Rosję. 
We Włoszech wprowadzono w tym dziale 40- 
godzinny tydzień pracy. W większości wypad-

Zijeie óosiKOilarc«c.
Pomarańcze zjedliśmy

ale jaj nie wywozimy.
Jak powszechnie wiadomo, Polska skupiła* 

kilkaset wagonów' pomarańcz wzamian za ja­
ja. Pomarańcze już zapłaciliśmy, a nawet i zje 
dliśm y, ale z  eksportem jaj jakoś trudniej.

W sferach miarodajny di informują nas, że 
powodem wstrzymania się  z eksportem jaj do 
Hiszpanji są w ielk ie trudności w wydobyciu 
stamtąd gotówki, na którą eksporterzy muszą 
czekać po 3 m iesiące i dłużej. Czyżby czynni­
ki miarodajne n ie powinny były tego w umo­
w ie przewidzieć? Kto. jak kto, ale rolnicy cier 
pią na tern najwięcej, gdyż z powodu nad­
m iernej podaży reny jaj na rynkach krajo­
wych są śm iesznie niskie. !

Związek Importerów Ówoeów Pohidnio- j 
wych zabiega podobno o zezw olenie na w iek  
szy przywóz do Polski bananów z Hiszpanji. i 
Na razie jeszcze niewiadomo, czy banany te ' 
mają być przywiezione wzamian za wywóz j 
iaj czy też innego artykułu. Sądzić jednak na- j 
leży, ze zanim w Polsce pozostanie choć jedno j Jak wczoraj pokrótce donosiliśmy, uk.aza-
jajko z kontyngentu, jaki miał być wywiezio- ly de w Niemczech nowe przepisy prasowe,
ny do Hiszpanji. czynniki miarodajne nie zgo j  niezwykle charakterystyczne dla oceny „wol- 
dzą się na ten układ. n oścl słowa” w hitlerowskiej Rzeszy. Przepi­

sy te. objęte są rozporządzeniem prezydenta 
izby prasowej Rzeszy Amanna z dnia 24 bm. 
Reguluje ono zagadnienia związane z wydaw­
nictwem dzienników następująco:

Członkowie związku wydawców w Rzeszy 
obowiązani są bezzwłocznie zgłosić Izbie Pra­
sowej wysokość kapitału udziałowego, oraz dla 
wszelkich zmian personalnych w  wydawni­
ctwie uzyskać uprzednie zezwolenie ze strony 
kompetentnej władzy. Członkowie wydaw­
nictw i ich małżonkowie musząi przedłożyć do­
wody swego aryjskiego pochodzenia wstecz 
aż do roku 1800. Analogiczny obowiązek cią 
ży na członkach istniejących ewentualnie rad 
nadzorczych. Każdy z członków wydawnictwa 
jest obowiązany wyjaśnić władzom, czy pełni 
sw ój. mandat w swojem własnem imieniu, czy 
też z . ramienia osób trzecich. Dalsze przepisy 
określają szeroko kompetencje prezydenta izby 
pra/s-owej Rzeszy (Reichspresschammer) w sto­
sunku do działalności wydawnictw z zagroże­
niem wykluczenia ze związku wydawców' w ra­
zie naruszenia obowiązujących norm.

Artykuł drugi rozporządzenia, określa, kto 
nie może być wydawcą dziennika. Należą tu 
więc: korporacje o charakterze publiczno-praw 
nym. spółki akcyjne i komandytowe na akcje, 
spółki z ograniczoną poręką, fundacje i t. p. 
Nie mogą dalej być wydawcami prawnicy i 
stowarzyszenia, których cel. zakres działal­

ności i skład wskazuję, że utworzone zostały 
pod kątem w idzenia stanowym albo zawodo­
wym. Nie mogą nimi być również osoby za­
trudnione w wymienionych wyżej instytucjach, 
stowarzyszeniach i. spółkach. To samo dotyczy 
osób, które albo w odniesieniu do siebie albo 
swego małżeństwa nie zdołają wykazać dowo­
du aryjskiego pochodzenia aż do roku 1800.

Ciekawym jest przepis, iż od udziału w w y ­
dawnictwie dziennika wykluczono są również 
takie przedsiębiorstwa, w których udział po­
siadają wydawnictwa innych czasopism albo 
takie osoby lub grupy osób. które W- Innych 
wydawnictwach są zainteresowane. W ykluczo­
ne są również przedsiębiorstwa, które Wydają 
dzienniki w różnych miejscowościach albo dla 
różnych miejscowości. Wyjątek stanowi tu w y­
dawanie dziennika jednolitego pod względem 
treści a jedynie z drobną zmianą, obejmującą 
wiadomości lokalne.

ków skrócony czas pracy wprowadzono dla 
zwalczania bezrobocia.

W przemyśle żelaznym i stalowym, gdzie 
bezrobocie jest szczególnie silne, redukcja 
czasu pracy nie powinna natrafić na większe 
trudności.

W przem yśle m ineralnym , zredukowano 
czas pracy do 42 godzin tygodniowo, a miano 
wicie w Norwegji i Anglji a ostatnio we Wło­
szech i Czechosłowacji.

W przemyśle węglowym, zatrudniającym  
na terenie 21..państw  przeszło 5 i pół miljona 
robotników7, międzynarodowa konferencja pra  
cy przyjęła uchwalę redukcji czasu pracy do 
7 i 3/4;godzin.

Od środy d. 17 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O "
Film, o*k1órym mówi cały świat z zachwytem odznaczony najwyższą nagrodą! — Przepiękne 

arcydzieło pełne dowcipu humoru i sentymentu!!
Czarujący, rozkoszny, przecudny film, na 
którym widzowie bawią sie, śmieją się 
i nłaczą! W głównej roli: bożyszcze pu-

S S h i r l e y  Tempie
która zdobyła świat i podbiła miljony serc;

Obok niej występują znakomici artyści: Jaitnes Dtinn, la n e  D arw ell i w. innych Reali­
zował słynny reżyser B u tler. Shirley Tempie je*t dzisiaj tematem rozmów całego świata!

Od kilku lat żaden Mm nie cieszył się takiem powodzeniem jak „Roześmiane oczy*.

IB BOKS

„Wolność prasy“ w hitlerowskiej Rzeszy

DENTYSTYCZNE zabiegi uskutecznia 
osobiście tanio i solidnie dentysta

ANTONI KORNIK
Kraków, Floriańska 29.

Silny ruch strajkowy w roku ub.
W edług ostatnich danych Głównego Urzę­

du  Statystycznego, w roku ubiegłym  zanoto­
wano w całej Polsce 954 strajków, które obję­
ły 9.738 zakładów pracy. Liczba strajkujących 
wynosiła 372.018 osób, liczba straconych dni 
roboczych 2.865.631.

Na tle żądania podwyżki płac wybuchło 
277 strajków , nieobniżania płac 102 strajki, 
wypłaty zaległych zarobków7 255 strajków. — 
W ygranych całkowicie lub częściowo było 650 
6trajków.

Z ogólnej liczby strajków przypada na 
przemysł włókienniczy 159, na budowlany — 
102, na przemysł m ineralny 95, na drzewny 
88, na odzieżowy 86, na metalowy 82, na rol- 
Bictwo 58, na górnictwo 54, na przemysł poli- 
grafięzny 35, na skórzany 28, na handel i k re­
dyt 24, na zakłady użyteczności publicznej 13, 
n a  kom unikację, pocztę i telegraf 10, na prze­
mysł papierniczy 10, na chemiczny 19, na prze 
mysł hotelowo-restauracyjny 9, na zakłady wi 
dowiskowe 3, na szkolnictwo i wychowanie 2 
strajki.

nictw, w. którym to kierunku przysługują pre­
zydentowi izby specjalne uprawnienia. Jak z 
przytoczonych wyżej szczegółów7 wynika, rząd 
Rzeszy przystąpił do całkowitego położenia 
ręki na prasie codziennej. Prowadzi do tego  
wr szczególności ujęcie w ścisłą ewidencję i kon 
trolę składu personalnego wydawnictw i uza­
leżnienie zmian w tym składzie od zezwolenia 
prezydenta izby. Społeczeństwo katolickie Nie­
miec przyjmie dekret p. Amanna ze szczegól­
nym niepokojem z uwagi na dwa bardzo istot­
ne postanowienia: jedno z nich wyklucza bo­
wiem od udziału w wydawnictwach, stowarzy­

szen ia  o charakterze religijnym, dmigie powia­
da, iż treść pisma codziennego nie może być 
nastawiona pod kąitem widzenia wyznanio­
wym. Przepisy te mogą stać się narzędziem do 
ewentualnej ostrej wałki z katolickim ruchem 
wydawniczym w7 Niemczech, że walka taka nie 
przyniesie korzyści hitleryzmowi — tego moż­
na być pewnym.

i  .w

Komornik 
Sądu Grodzkiego

w Krakowie 
rewiru VU 

ul. Garncarska Nr. 9.
Sygnatura: VII. Km. 967/34.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości.

Na podstawie art. 602 k. p. c. podaje (lo 
publicznej wiadomości, że dnia 14. maja 1935 j .  
o godz. 12. w Krakowie, ul. Dunajewskiego 9. 
odbędzie się licytacja ruchomości, składających 
się z urządzenia biurowego, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 1.520.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 25. IV. 1935.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VIL 
(—) Jan Zimowski.

Komornik 
Sądu grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru VII.

ul. Garncarska 9.
Sygnatura: VII. Km. 217/34.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości.

Na podistawie art-. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 2. maja 1935 r ( 
o godz. 12. w Krakowie, ul. Straszewskiego 28. 
odbędzie się licytacja ruchomości, składających 
się z kanapy, 3 krzeseł, stołu, konsoli z lu­
strem, witryny 1 biureczka.

Ruchomości można oglądać w dniiu licyt*  
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 12. kwietnia 1935 r,
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru M l 

\* (—) Jan Zimowski.

Komornik 
Sądu grodzkiego 

w Krakowie.
R ew iru I. 

ul. św. G ertrudy  23. 
dnia 24 kwietnia 1935 r.
Sygn. I. Km. 2811/34.

Obwieszczenie
W dniu 13 maja 1935 r. o godzinie 16-tej 

sprzedane będą w Krakowie przy ul. Grodz- 
kiej L.- 48. w drodze publicznej licytacji na- 
stępujące ruchomości: urządzenie sklepowe, 
urządzenie biurowe i różne wina. Ruchomości 
te ocenione będą w czasie licytacji (art. 588 
§ 2 kpo.). Można je oglądać w powyższym dniu 
i pod wskazanym adresem o godzinie 16-tej.

K om ornik Sądu G rodzkiego R ew iru  L 
(—) Mgr. Ścierańskl Stanisław.

Komornik 
■ Sądu ^Grodzkiego 

w Oświęcimiu 
ul. Piłsudskiego L. 17.
Km. 829/35.

Dotyczy: Fma ..Oświęcim” Zjedn. Fa.br.
Maszyn i Samochodów S. A. w Brzezince 

c/a: Zygmunt Heintze w Czeladzi.

Obwieszczenie
Komornik Sądu grodzkiego w7 Oświęcimiu, 

zamieszkały w Oświęcimiu przy ulicy Fihucł-

PORCELANA, SZKŁO, KRYSZTAŁY 
a n A i c  c n c D  k r a k o w
n  '• WA# S i l  C l r E i n  Floriańska 6 -  Tel. 122-31

SA E2SE2  POAceŁftNA ..ćmiełowftf

Komornik 
Sądu Grodzkiego 
w Oświęcimiu 

ul. Piłsudskiego L. 17.
Km. 365/35.

.. Dotyczy: Fma „Oświęcim” Zjedli. Fabr.
Maszyn i Samochodów S. A. w Brzezince 

c/a: Jan Mucha, junior w Brzeźcach.

Obwieszczenie
Komornik Sądu grodzkiego w Oświęcimiu, 

zamieszkały w Oświęcimiu przy ulicy Piłsud­
skiego L. 17. na zasadzie art. 602. k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
7. maja 1935 reku o godzinie 9-tej rano w B r z e .. 
z ince >v lokalu f-.my „Oświęcim” Zjednoczone 
Fabryki Maszyn i Samochodów 8. A. w Brze­
zince ad Oświęcim odbędzie się licytacja rucho­
mości a mianowicie 1 samochodu ciężarowego 
marki „Oświęcim—Praga” Nr. silnika 27180 
typ. L. 3 i V* tonowego oszacowanego na kwo-

C H E M I C Z N I A  P R A L N I A  
=  1 F A R B I A R Z A  — ■ 

STANISŁAW WITALSKI
C entrala: K raków , L w ow ska 9

F llje : św . K rzyża  12 
św . T om asza  6 

„ F r ie d ie ln a  1
Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w za­
kres tenże bardzo solidnie i punktualnie 

po cenach niskich.

Orl 'wszelkich ograniczeń w zakresie spo- (
. .  T i -  A  • «*+ cno 1- V. p I-obu wydawania pism codziennych oraz skła- jl^  z ł *.

k  t  3n1a *" pe— ego w y f e t w  wolne „  HP,uy j « l M  " T m icion y samochód można o** -
Rzeszy, partjja narcdowo-socjalistyczna orazj 
osoby, które przez rząd albo przez partję zo­
staną do tego upoważnione. Dalsze postanowię 
nia dekretu wkraczają bezpośrednio w treść 
pkma. Dziennik .mianowicie nie może być na­
stawiony na ochronę interesów7 wyznaniowych, 
zawodowych względnie interesów’ pewnej gru­
py osób. Naruszenie tego przepisu naraża wy­
dawcę na wykluczenie z izby’ prasowej Rzeszy, 
co równa sio w praktyce uniemożliwieniu ■wy­
dawania pisma. Wyjątki od-tej zasady: wy ma­
ga ja specjału eg"; zezwolenia- prezydenta izby.

Komornik Sądu arodzkiego w Oświęcimiu, Na osobne omówienie zasługują wydane 
(—) Stanisław Szperber. równocześnie przepisy o zamykaniu wydaw-

podaje do publicznej wiadomości, że Unia 
7. maja 1935 roku o godzinie 9.15 rano w7 lo­
kalu Firmy „Oświęcim” Zjednoczone Fabryki 
Maszyn i Samochodów S. A. w Brzezince ad 
Oświęcim odbędzie się licytacja ruchomości 
a  mianowicie 1 samochodu ciężarowego marki 
„Oświęcim—Praga” Nr. silnika 23982. 6-cio to. 

. nowego, który zostania oszacowany w dniu 
licytacji.

Wyżej wymieniony samochód można ■'glą- 
dać w7 dniu licytacji w czasie i miejscu wyżej 
©znaczonym.

£istv do PledabciL
APEL POD ADRESEM MINISTERSTWA 

SKARBU.
Od jednego z Czytelników otrzymujemy

d aćw  flniu'iicvtaói“ w c ^ fe T m iś jsd T  wyżej' kartfc5 zOtmaą,uwagą w sprawie tasowań pańnt-łYtA«nr/vii Tlm/Switi/s*..... TjIm A a i/t
oznaczonym.

Komornik Sądn grodzkiego w Oświęcimiu 
(—) Stanisław Szperber.

Od Wydawnictwa
! ' ■ ę "
Celem uregulowania nakładu 

prosimy o rak najrychlejsze tire- [ 
gtilowanie prenumerat*

stwowyoh pożyczek premjowyoh. Idzie o to, 
by ogłaszano w dziennikach jakieś dane, do ­
tyczące osób, które wygrywają większe i głów­
ne wygrane przy losowaniu pożyczek premjo- 
wych — podobnie, jakj to 6to®owała w swoim 
czasie Państwowa Loterja Klasowa. Szczegóły 
takie, podane do wiadomości publicznej budzą 
wśród posiadaczy premjówek przekonanie, iż 
istotnie wylosowane premje dostają się do rąk 
grających. Pozatem jest to czynnik propagan­
dowy zachęcający do kupna obligaeyj poży­
czek premjowych.

- O Q Q Q ~ ----



Mte. i !5 -G m  >8 NARODU44 7. dn. 28 kwietnia 1935. Str. 7

Zakład dentystyczny

LUDWIKA LIPOWICZA
przeniesiony został

na ul. Bp. Pierackiego (Studencka) 5.
p a r t e r ,  t e ł .  1 7 7 - 0 9 .

Opłata czesnego w szkołach prywatnych
obligacjami pożyczki narodowej.

Warszawa, 27. 4. (Telef.) Zabiegi organ i-

9  nriiljonów zł. grzywny
za fałszywe zeznanie podatkowe.

SKAZANIE RUDROFA.
Lwów, 27. 4. (PAT.) W dniu dzisiejszym zadanie obrony zas .1 -I '> ‘w Sądzie grodzkim zapadł wyrok w sprawie 

karno-skarbowej przeciwko Rudrofowi, oskar­
żonemu o świadome składanie fałszywych ze­
znań podatkowych w igiieniu własnem oraz. 
spółki „Brody44. Sąd skazał Rudrofa na karą 
grzywny w łącznej kwocie osiem i pół iniljona 
złotych oraz rok aresztu bez zawieszenia,

W motywach wyroku podał sąd m. iii., żo |

stosowania do kprawy po 
stanowień ustawy z dnia. 2G marca 1 035 roku 
o uwolnieniu od odpowiedzialności karnej w 
sprawach o przestępstwa podatkowo nie może 
mieć miejsca, ponieważ władze skarbowe u-
ja  widły w niniejszym wypadku fakt przestąp- , . . .  . . .
* - . „  J „ M ;m v siy cz n e g o  i e lity  tow arzyskief.stwa przed sprostowaniem przez Rudrofa ze-j
znań podatkowych.

 poo------

Wystawa sztuki perskiej w War­
szawie,

Warszawa, 27. 4. (PAT). To w. Zachęty 
S ztuk  P ię k n y c h  i To  w. P olsko-irańsk ie  20f- 
ganizowało w ystaw ę sztuki perskiej. Uro
czystego  o tw a rc ia  w y s ta w y  dokonał pan 
prem jer W. Sław ek. Na o tw arc ie  przybyli 
przed? ta w i eb.de k o rp u su  d v pi u m a tycznego, 
]>rzcdstawici'Tc min. W. R. i 0 .  P. oraz 
liczni przekuta  wie iele św ia ta  naukow ego.

zaeyj nauczycielskich jak i stowarzyszenia, dy . j '  -  •-— ~ ----------  — ___________    . _  ■
rektorów prywatnych szkól średnich w sora- l  t f  • i

IOtwarcie światowej wystawy w Brukseli.
czone pomyślny111 skutkiem. W dniu wczoraj- i 
szym Kuratorjum Okr. Szkolnego Warszawskie  ---- A

‘W ystaw a perska zaw iera a rcydzie ła  tej 
sz tuk i ze zbiorów publicznych i prywat­
nych. Są wśród nich bezcenne okazy dywa­
nów, broni i o ryg inały  listów  szachów  per­
skich do królów  i kanclerzy  polskich z 17
w ieku.

go o t r z y m a ł o  okólnik Ministerstwa Oświaty, 
który zezwala na ów przelew. Wobec wydania 
przez Ministerstwo Opieki Społecznej przepi­
sów, z e z w a l a j ą c y  cli na pokrywanie zaległości 
w składkach ubezpieczeniowych obligacjami 
pożyczki narodowej dyrekcjo szkól pryw at­
nych jak i samorządowych będą przyjmowały 
od rodziców za zaległe czesne obligacje po­
życzkowe. któremi będą pokrywać należności 
w u b e z p i e c z a ł ™ ach. Długi szkolnictwa prywat­
nego w stosunku do ubezpieczał™ sięgają zna­
cznych sum. Zarządzenie Ministerstwa Oświaty 
przewiduje możność pokrywania czesnego obli­
gacjami p o ż y c z k i  narodowej w terminie do 
15 maja r. b.

S u k c e s  Polaków w pa w. Gdańskie Wyżyny
Gdańsk (PAT). Jak  wiadomo, w dn. 7-go 

kwietnia r. b. odbyły się., poza wyborami do- 
Yolkstagu, również wybory do rad gminnych 
w powiecie Gdańskie Wyżyny. Polacy zdobyli 
w tych wyborach 26 mandatów w 16 miejsco­
wościach. Stwierdzić należy, że dotychczas 
Polacy posiadali w tym powiecie radnych je­
dynie w trzech gminach.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 27. 4. (Telef.}. Giełda dewizo­

wa: Belgia 89.78, G dańsk 173.00, H olandja  
357.75, K openhaga 113.90. Londyn 25.49, 
Nowy Jo rk^kabel 5.29, P aryż  34.95, Szw aj­
caria 171.65, Sztokholm  131.50, W łochy 
43.87, Berlin -213.35, Rubel zło ty  4.67.

Papiery procentowe: B udow lana 44.25, 
stabilizacyjna 66.50. 6 proc. dolarow a 78.75. 
lis ty  zastawne banków  państw ow ych bez J 
zmian.

Akcje: B ank Polski 88.75, Modrzejów] 
5.30. Tendencja dla pożyczek państw ow ych! 
p r z e w a ż n i e  słabsza, obroty  akcjami małe.

Bruksela 27. 4. (PAT*. Uroczysta inaugu 
racja w ystaw y światowej w Brukseli odbyła 
się w dniu wczorajszym o godzinie 11-tej 
rano.

Od samego rana na ulicach prow adzących 
na w ystaw ę, gromadziły się wielkie tłumy 
publiczności.

N a k ilka  m inut przed godziną 11-tą. z pa  
lacu  Laekeu wyjechała w otwartym powo­
zie para królewska, eskortow ana przez szwa 
d ron kaw alerji. Na ca^ej przestrzeni od woj 
śo.ia n a  w ystaw ę aż do sali, w której odbyły  
się uroczystości inauguracyjne, ustawiły się 

| delegacje 1.200 najrozmaitszych towarzystw  
belgijskich ze sztandarami.

Przyjęci przez głów nego kom isarza w y­
staw y, król Leopold III. i królowa Astrid 
weszli do pałacu w ystawowego, gdzie w ko
ry ta m i znajdow ali się komisarze generalni 
30 państw, biorących udział w w ystaw ie, 
oraz członkowie delegacyj zagranicznych.
W chwili pojaw ienia się pary  królew skiej 
w głównej sali, gdzie zgrom adzonych było 
około 4.000 osób, orkiestra wykonała hymn 
narodowy, poezem wygłoszono przem ów ie­
nia.

Po przem ówieniach chór. złożony z 1.500 
osób, w ykonał dwie pieśni po francusku i 
flam andzku, poczem król w śród owacy] 

zgrom adzonych ogłosił wystawę za otwartą.

Londyn, 27. 4 .(PAT.) „New Chronicie44 i 
..Daily Herald" alarmują opimję publiczną, że 
Niemcy dokonują nowego naruszenia Irakta 
tu wersalskiego przez powzięcie decyzji przy­
stąpienia bezzwłocznie do budowy 12 łodzi 
podwodnych, których posiadanie jest iin wo- 
góle zabronione. Będą to, coprawda, małe lo­
dzie .podwodne po 250 ton każda, o charak­
terze obronnym, ale wiadomość ta, łącznie z 
ostatniemi wiadomościami o przewadze nie­
mieckich sił napowietrznych nad brytyjskiemi, 
wywołała w Londynie — zdaniem dzienników 
— niewątpliwy niepokój. Wiadomość o budo­
wie łodzi wywołała duże zaniepokojenie wśród 
ge n e rai i cj i bry ty  jsk i ej.

Niespodzianka dla W. Brytanii.
Londyn, 27. 4. (PAT). Agencja Reutera do­

nosi: brytyjski attache wojskowy w Berlinie 
został powiadomiony o zamiarze Niemiec przy­
stąpienia do budowy 12-tu łodzi podwodnych 
o pojemności 250 ton każda. Rząd brytyjski 
rozpatrzył, jaki wpływ fakt ten wywrze na 
rozmowy morskie angielsko - niemieckie, które 
mają się odbyć w maju w Londynie. Posunię­
cie Niemiec stanowi zupełną niespodziankę dla 
brytyjskich kół ministerialnych.

Rząd brytyjski wkrótce zastanowi się nad 
krokami, jakie będą powzięte.

Podkreślają, że trak ta t wersalski zabrania 
wyraźnie Niemcom budowy łodzi podwodnych.

Posunięcie Niemiec, jak stwierdzają, jest 
dokładnem powtórzeniem tego, co zaszło w sto­
sunku do jej sił lądowych i stanowi niemniej 
jaskrawe naruszenie traktatu.

 X X -" -----

Brednie neopogan niemieckich.
ś . p.

Szambelan Jego Świątobliwości, 
Dziekan Dziekanatu Mogilskiego, 

Jubilat Diamentowy, 
długoletni Proboszcz w Mogile,

przeżywszy lat 86 życia, a 61 kapłaó- 
atwa, po długich cierpieniach zaopa­
trzony św. Sakramentami, zasnął w Pa­

nu dnia 27 kwietnia 1935 r. 
Eksportacja zwłok z domu do kościo­
ła parafj. w Mogile nastąpi w ponie­
działek dnia 29 bm. o godzinie 17-tej. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 80 
bm. o godz. 8.30, na który zapraszają 

Krewnych Przyjaciół i Znajomych.
Ks. Ks. Kondekanalni.

b u d o w a  l o t n ic z e g o  m ia s t a
WE WŁOSZECH.

Rzym, 27. 4. (PAT). W odległości 30 kim. 
od Rzymu w obecności Mussoliniego, władz 
j korpusu dyplomatycznego odbyła się uro­
czystość rozpoczęcia budowy nowego miasta 
Guidonia, które będzie służyło praktycznym 
I teoretycznym potrzebom lotnictwa. Miasto 
tostało nazwane imieniem słynnego włoskiego 

,'otnika Guidoni.
KRYZYS MINISTERJALNY W HISZPANJI.

Madryt, 27. 4. (PAT.) Na podstawie oświad­
czeń premjera Lerroux po konferencji z przed­
stawicielami 4 głównych stronnictw politycz­
nych, dzienniki przypuszczają, iż w począt­
kach maja zostanie otwarty kryzys ministerjał.
*y.

GROŹBY JAPONJI.
Tokio, 27. 4. (PAT.) Japonja zamierza za­

stosować represje w stosunku do krajów, kló- 
re utrudniają import towarów japońskich, 
wprowadzając wyższe cła ograniczając import 
a nawet w pewnych razach wprowadzając cał­
kowity zakaz wwozu.

Berlin, 2 7 .  4 .  (PAT). Wczoraj w i e c z o r e m  

w pałacu sportowym odbył się pierwszy me- 
ting „Deutsche Glaubensbew cgung44, na któ­
rym przem awiali obaj przywódcy ruchu no- 
wopogańskiego hr. R erentlow  oraz prof. Hak­
er. Hr. Reventlow przedstaw ił rozwój i zasa­
dy „Deutsche G laubenbewegung“.

ogólno- narodowego niemieckiego ruchu wy 
zwolcńczego, który znalazł swą formę poli­
tyczną wr Trzeciej Rzeszy. Zwolennicy „Deu­
tsche Glaubensbewegung44 wierzą — oświad­
czył prof. Hauer, — że Bóg objawił się w po­
staci wodza narodu niemieckiego Hitlera, jak 
również w  czynach jego. Wierzą oni. że Bóg

W czasie przem ówienia hr. R erentlow a • powierzył narodowi niemieckiemu wielką mi­
na sali odezwały się glosy protestów przeciw  ̂sje dziejowrą. W końcu prof. H auer sformuło- 
ko wywodom mówcy, co spowodowało kontr- wał szereg postulatów, domagając się m. in. 
dem onstrację jego zwolenników7. Jednego z utworzenia ogólnej niemieckiej szkoły świec

kiej na miejsce dotychczas istniejących jesz­
cze szkól wyznaniowych oraz nadania charak 
teru wyłącznie świeckiego uniwersytetom nie
mieekim.

„opozycjonistów44 obito i wyprowadzono prze 
mocą z sali.

Prof. H auer sprecyzował zasady „Deutsche 
G laubensbew egung", wy wadząc ruch ten z

Ucieczka dwóch więźniów w Grudziądzu.
Poznań, 27. 4. (Telef.) Z Grudziądza dono­

szą. że dzisiejszej nocy dwaj więźniowie Dro- 
janowski j Skolasiński zbiegli z więzienia. Dro- 
janowski odsiadywał karę. trzechletniego wię­
zienia. skolasiński zaś oczekiwał w areszcie 
na proces za napad rabunkowy. Więźniowie 
wybili dziurę w ścianie na II piętrze, wyszli 
na dach więzienia i opuścili się na ziemię przy 
pomocy prześcieradeł. Gdy wydostali się na 
ulice, weszli do jednej z bram. gdzie oczeki­
wały na nich zawiniątka z ubraniami. Ucieczkę 
spostrzeżono i wszczęto pogoń. Strażnicy wię­
zienni i policja przeszukując domy. natknęła 
się na Drojanowskiego, którego aresztowano. 
Drugi zbieg Skolasiński. po przebraniu s’ę 
wsiadł do. czekającej na niego taksówki i od­
jechał w niewiadomym kierunku. Zarządzono 
za nim dalszy pościg.

w y b o r y  d o  r a d y  p o w ia t o w e j

W ŻYWCU.
Żywiec, 27. 4. (PAT).' Wybory do rady po­

wiatowej w Żywcu zostały rozpisane przez 
starostę żywieckiego na dzień 28 kwietnia. 
W skład rady powiatowej wchodzi 24 ratl* 
nych. wybranych drogą głosowania przez 10 
gmin wiejskich i 2 miejskie, przyczem każda 
gmina wybiera 2 radnych..

POŻAR W GŁUPCZOWIE.
Olkusz, 27. 4. (PAT). We ws! GIupczów, 

gin. Pałecznica, pow. miechowskiego z nieu­
stalonej na razie przyczyny wybuchł pożar w 
zabudowaniach Wojciecha Szaleńca. Ogień 
przeniósł się na 'sąsiednie .zabudowania, ni­
szcząc 5 domów z zabudowaniami gospodar­
skiemu. Straty duże.

OBŁAWA NA PRZEMYTNIKÓW,
Warszawa, 27. 4. (Telef.) Policja skarbowa 

wpadła na trop bandy przemytników, trudnią-’ 
cyeh się sprzedażą zagranicznych niestemplo- 
wanych zapalniczek i sztucznych brylantów, 
sprowadzanych z Czechosłowacji. Przemytnicy, 
osaczeni na Dworcu Głównym po przybyciu 
pociągu krakowskiego, rozpierzchli się wśród 
podróżnych, jednakże jednego z nich, nieja­
kiego Mieczysława Korzyńskiego udało się u- 
jąć. W walizie jego znaleziono dużo zapalni­
czek i czeskich szkieł, naśladujących brylanty.

Optymizm francusko-sowiecki.
Paryż. (PAT). A gencja H avasa ogłosiła 

n astępu jący  kom unikat: A m basador sowiec 
ki Potiomkin odbył dzłś prawie półtorago­
dzinną konferencję z min. Lavalem. Przed­
staw iciel Sowietów przedstaw ił min. Lavalo 
wi sowiecki punk t w idzenia, ustalony na po 
siedzeniu Rady Komisarzy Ludowych.

W olno mniemać, że szeroka w ym iana po 
glądów , dokonana dziś przez odpow iedzial­
nych przedstaw icieli F rancji i Sowietów po 
zostaw iła u  obu in terloku to rów  wrażenie 
optymistyczne. Ja k  było  już powiedziane, 
oba rządy  są  zgodne co do zasad. Główne 
linje p ak tu  nie są już dyskutow ano, ale jak  
to  się zdarza we w szelkiego rodzaju  roko­
w aniach, zachodzą trudności redakcyjne. Na  
tem at tych  w łaśnie n ieuniknionych trudno 
ści toczy ły  się rokow ania.

Zamach hitlerowców na Szwajcarią.
Obern 27. 4. (PAT). L iga obrony Szwaj 

carji ogłosiła odezwrę, k tó ra  zwraca uwagę 
na propagandę emisarjuszy narodowo-socjfc- 
listycznych wśród studentów szwajcarskich. 
Odezwa stw ierdza, iż szereg studentów  nie 
m ieckich w yjeżdża do Szw ajcarji nie celem  
pobierania nauki, lecz celem szerzenia pro­

pagandy w interesie Rzeszy. W  propagan­
dzie te j Szw ajcarja nazyw ana je s t „ziemią 
niemiecką pod obcem panowaniem44. Odezwa 
L igi Obrony Szw ajcarskiej zw raca uw agę na 
tę  propagandę i naw ołuje do podkreślania 
odrębności kulturalnych, narodowych i po­
litycznych Szwajcarji, która nie jest krajem 
niemieckim.

Miljard dolarów na zbrojenia.
W aszyngton 27. 4. (PAT). Izba R eprezen 

tan tó w  uchw aliła budże t m arynark i w wy­
sokości 460 miłjonów dolarów. B udżet prze 
w iduje budowę 24 okrętów, 555 samolotów, 
nominacje 2.678 oficerów, tak , że ogólna 
liczba oficerów m arynark i wynosić będzie 
8.176, pow iększenie załogi o 9 tys. maryna­
rzy, co stanow ić będzie razem 93.500 mary 
narzy, nominację 51 nowych oficerów piecho 
ty  morskiej, k tó ry ch  ogólna liczba wyniesie 
1.074. Na budow ę m ałego sztyw nego sterów  
ca w yasygnow ane będzie 70 tys. dolarów. 
Kredyty n a  lotnictw o morskie zwiększone 
zostaną z  32,356.000 dolarów do 52 miljon. 
doi. Je $ t to  najpow ażniejszy budżet m orski 
w  czasie pokoju. Budżet ten  wraz z budże­
tem arm ji lądow ej (400 milj. doi.) wyniesie 
p raw ie  1 miljard dolarów, przeznaczonych 
na obronę kraju

Roosevelt przeciwko świętu
narodowemu im. Puławskiego,

Nowy Jork, 27. 4. (PAT). Prezydent Roose- 
vclt założył veto przeciwko uchwale obu Izb 
Kongresu, ustanawiającej dzień 11 październi­
ka jako doroczne narodowe święto im. Puła­
skiego. Prezydent w uzasadnieniu swego yeta 
zaznacza, że daleki jest od umniejszenia zasług 
Pułaskiego, — ale wychodzi z założenia, że 
uchwała ta  musiałaby pociągnąć za sobą usta­
nowienie niezliczonych świąt podobnych, gdy­
by się chciało uczcić wszystkich bohaterów 
wojny o niepodległość. W istocie jeden jedyny 
dzień Waszyngtona jest świętem narodowem.

Prasa amerykańska obu stronnictw uspra­
wiedliwia veto, wyłuszczając te same co pre­
zydent argumenty.

Dla prasy polsko-amerykańskiej i wychodź- 
twa, które z Werwińskim na czele od dłuższego 
już czasu starało się o taką uchwalę Kongresu, 
veto Prezydenta jest oczywiście niemiłe. Pra­
sa ta jednak zdobywa się na pogląd rzeczowy 
i zaznacza, że wychodźtwo energję swą skupić 
powinno na ważniejszych sprawach kultural­
nych i społecznych.

 0 0 0 ---------
INTERWENCJA WATYKANU W BERLINIE.

Paryż, 27. 4. (PAT.) Agencja Havasa dono­
si z Rzymu: Przypuszczają, że W atykan uczy­
ni oficjalną dcmarctic w Berlinie w sprawie 
nowej ustawy niemieckiej zmierzającej do li­
kwidacji dzienników o charakterze religijnym 
katolickim lub protestanckim,

- o n o —
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Skład Aparatów i Przyborów Kościelnych
Pracownia: 

Telefon 134-85,

F r .  K o p a c z y ń s k i  i S k a  j

K r a k ó w ,  u l.  B r a c k a  2. [

Skl8p: 

Telefon 123-30.

Posiada na  składzie wielki w y b ó r  m a te r ja łów  tak  k ra jow ych  jak 
i zagranicznych. — W ykonuje: Szaty liturgiczne, chorągw ie , 
sz tandary , dla Organizacyj Wojskowych, Le&jonowych, 

Strzeleckich, Cechowych, Harcerskich, Strażackich i t. p.
| Złoci srebrz / naczynia kościelne, stołowe. Wielki wybór naczyń kościelnych.

TOWARY kosmetyczne
I wszelkiego rodzaju gospodareze, 
oraz przedstawicielstwo pasty

„D 0 B R 0 U N "
do pedóg, obuwia, płyny do metali 

i proszki do czyszczenia naczyń

poleca sklep

M ARJI SIEROTWiNSKIEJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

^T ró jkątlin je

TEL. 125-Q1 * iC  
g A C l t n t f

Z. ZIEMBICkl
K raków , Pi. M arjack i 2

Honra

T O R & S f t l  d O m $ k l C  — najnowsze wzory — 
dobre skórki — trwałe wykończenie

wm na akta — portfele - -

PAPIERY listowe, kancelaryjne, bilety wizy­
towe -  K A R IY  DO ODY -  SZACHY -

Oprawa obrazów w ramii.

Śianistaw (Rąb,Jiratk&ir, u l .  f l ( i n i ń : o r r s ń a  H.

MASŁO deserowe,  
w y b o r o w e

zawierające wysoki procent tłuszczu, za­
chowujące długo swą twmioH — oraz 
dworskie (k u ch en n e) codziennie świeże po­

leca po przystępnych cenach

K f t Z I M I E B Z  B A R T O S Z E W S K I

K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R J A N S K A  49

Telefon 112-2 . Rok założenia  1911.

Halinko,
wiedz,
że w yszedł ju ż

num er k w ietn iow y

-NO W A LIN JA-
bajecznie wydany, zawiera on szereg 
ciekawych i ważnych dla nas gospodyń 
artykułów. Moc pomysłów, wskazówek 
praktycznych, pięknych sukien (w kolo­
rach) i t. d. Numer kosztuje 50 groszy.

WYDAWNICTWO „NOWA LINJA" 
Kraków, Skrytk a  p o c z to w a  272

| R ó ż n e .  |

Okazja
Sklep z urządzeniami 

i z towarem dobrze pros­
perujący zaraz do sprze­

dania cena 2.800 zł. 
zgłoszenia do Administra­
cji „Głosu N a r o d u *  — 

(pod 2.800).

N o w o  o tw a r ta

Władysławy Adamskiej 
Kraków Długa L. 49

Poleca cukry owoce, wody 
sodowe przetwory rybne 
i artykuły mleczarskie ce­

ny konkurencyjne.

Pracownia Krawiecka
Michaliny Aleksandrowicz

Krików Siemiradzkiego 15 p. ?. 
wykonuje suknie, bluzki, 
narzuty. Kostjumy. i. t. d. 

poleca się nadal. W. P.

J in c c s k u !  kończę meb­
lować nasze mieszkanie, 

tapczany, kołdry kupiłam 
u Dembińskiego, Kraków, 
św? Marka, narożnik Flor­
iańskiej 26. Oglądnii ładny 
salonik, materje meblowe, 
otomanę, materace, etory.

Micha.

Ta p fc e r sk a  Pracownia 
S c h n fz e r a  p o leca  

tanio-solidne roboty tt.pl- 
cerskie. Gotowe na skła­
dzie. Ulica Srarowiśina 85 

schodki.

M e b le
używ ane i antyczna

K u p u j e  i s p r i e d a j e  
Kraków Wielopole 12 

Nadel.

Ta p c z a n y  rozkładania 
„nowość* do chowa­

nia pościeli otomany ma­
terace w łó s ie n n e , łóżka 
polo we poleca tanio tapi­
cer. Kraków ul. św. To­
masza 4, obok placu Szcze 

pańskiego.

00 P. T. Kajakowców
Zawiadamiam, te nie ode­
brane z przechowalni ka­
jaki do dn. 1 maja zostaną 
sprzedane z powodu likwi­
dacji przechowalni. Rów­
nocześnie zawiadamiam że 
wykonpjemy nadal kajaki
1 wiosła nowego typu po 
cenach konkurencyjnych.
Kraków, ul. Podzamcze 30.
Wytwórnia Kajaków
Smagło Franciszek

Kraków 
Pędzichów, Boczna 4.
Wykonuje wszelką robotę 
wchodzącą w zakres sto­
larski jak jadalnie, sypial­
nie, gabinety; wykonuje 
solidnie po cenach niskich.

OBUWIE
najsolidn ei wykonuje

J ó z e f  K o c z n r
Kraków, Felicjanek. 1.
Przyjmuje wszelkie zamó­
wienia i reperacje po ce­

nach przystępnych.

T S l  P ł O C O ,  B I E L M Y  i TOWAROW BłAW ATHYCH
.. .  R - K O W A I A K t .  K R A K Ó W ,  W IS L N A  8 .
- - - -  ~  TELEFON NR. 159-U. - .................-

p o leca  najjta.iiej ptolm i ln ian e i b a w e łn ia n e , o b ru sy , ręcz n ik i, śc ier k i, 
ch u steczk i, b ie lizn a  m ęsk u  i d am sk a. — M a s z t o .n s  ch u stk i, w e łn f s n e ,
włócZHOwe I k a s z m ir o w e  -  Pończochy, skarpety, krawaty, p'aszcze, prześcieradła 
i ręczniki lajnielowe. — Koce, kołdrę, -kapy, firanki, sienniki. — Płótna lniane kościel­
ne i do hcihi B ie lizn ę  m ęsk a  wykonuje w ed hred łu g  m iu ry . Ceny nskie! Wielki wybór

N o w y  a d r e s :

ZAKŁAD WITRAZ0W0-S2KLARSKI
Krabów, nlica 5w. laaa 28.

łdaw nitj 30)

F -a  J  K U S I A K  w ła ś c .  G. KUSIAKOWA.
Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonuje do 
20 zł. za 1 m2,również na raty. Ceny niższe niż wszędzie

Słowniki, mapy, 
atlasy

szkolne pomoce (skróty,! 
tłomaczenia, charaktery 
styki) — podręczniki do 
gier i sportów, t e a t r y  
amatorskie, nuty i szkoły 
na wszelkie instrumenta 
poleca Księgarnia Polska 
Kraków, Sławkowska, róg 
Tomasza. Dostarcza wszel­
kie, gdziekolwiek ogłasza­

ne wydawnictwa.

ZAKŁAD TAPISERSKI
ADAMA SZCZURKA
Kraków, P oselsk a  20.
Wykonuje wszelkie roboty 
tapicerskie jak tapczany 
otomany, poduszki mate­
racowe, saloniki, fotele 
wyścielane, wykonanie so­
lidne po cenach niskich, 
dla P e n s j o n a t ó w  daje 

rabaty.

Fortepian
Marny, zagraniczny —

sprzeda okazyjnie

Kraków, Szewska 9
Skład fortepianów.

M A G A Z Y N

O B U W I A

„AS“
K raków , S z e w sk a  7 ,

sprzedaj e  
reklamowo obuwie

damskie naj modni e j sze  
Seria I — 12 90 ' 
Serja II — 10’50 

Wykwintne, solidne wy­
konanie.

ifilf U D
zaciiy, Domina, P a ń  

listowe, albumy, Darnlii
poleca:

Michał Słomiany
Kraków, 

ul. Sławkowska 24,

O W O C E
krajowe i zagraniczne
oraz cukry i czekolady 
w wielkim wyborze poleca

Karol Mróz
K raków , ul. W iślna  11
Towar pierwszorzędny. 

Oosługa solidna.

K Ó W -Z ^ J tó Y N E C K A

Przepuklinowe Pasy
Opaski  Brzuszne

Suspenzorja, prostotrzym acze

Aparaty o r topedyczne
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

W ykonuje we własnej pracowni

Narzędzia Lekarskie
oraz

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. KnapiAski Kraków
ul. MikołaJska7.Tel.105-05

>  W I T R A Ż E  <
M. Romańczyk

(długoletni p ierw szorrędny pracownik firmy 
S. G. Żelertskiep.

Zakład  szklarski założony w roku 1S64.
(dawniej Teodor Zajdzikowski i Syn).

K r a k ó w ,  u i ic a  i w ,  J a n a  3 0 . 
N A J T A N I E J

wykonuje witraże od najskromniejszych do 
lUfjbooatszych, oraz wszystkie prace wcho­
dzące w zakres s/.klarstw». G w aran cja  w i­
tra ży  b e z te r m in o w a  Wykonanie a r ty ­
s ty c z n e , porady fachowe szkice <>r. tis. -

ONDUIO
PRAWNIE ZASTRZELONA

W spaniałą trw ałą  ondulację zapew ni Pani „ONDULO* 
w ciągu kilku m inut bez karhówek, szpilek, przypalania w ło­
sów i t, p. W ystarczy nałożyć „ONDULO* jak  zwykły czepek
n:i włosy, aby otrzym ać żądaną ondu­
lację. „ONDULO* jesl trw ały i solidny, 
uiczbęduy dla każdej Pani, czy to dla- 
wlosów krótkich, czy długich. Pani 
oszczędza sobie w ydatku na fryzjera 
i bez stra ty  czasu, ma zawsze w spa­
niale ondulow ane włosy. Prosim y wy­
korzystać w yjątkow ą okazję i jeszcze 
dziś zamówić nasz czepek „ONDULO*. 
W ysyłam y za zaliczeniem pocztowem.

A dresow ać:

„K0SM0LUX“, Oddz. 9. 
Warszawa, Sienna 23.

Celem rozpow­
szechnienia ofia 
rujemy S OOO  
„ O N D U L O "
po tnie reklanuwtj

K K O

T f
O B W I E S Z C Z E N I E .

Dyrekcja K o m u n a l n e j  Kasy Oszczędności 
m. Krakowa

podaje do publicznej wiadomości, iż w tut, Zakła­
dzie Pożyczkowym na zastawy ruchome przy ulicy 

Szpitalnej L 15 odbędzie s'ę
dnia 13 maja 1935 roku i dni następnych 

o godzinie 9 rano

P u b l i c z n a  l i c t j t a c ia
na k tó r e j  s to s o w n ie  do § 22 sta tu tu  Zakla  
du p o ż y c z k o w e g o  sp r z e d a n e  z o s ta n ą  n a j­
w ię c e j  o fia r u ją c e m u : kosztowności, aparaty 
fotograficzne, niwelator, i inne przedmioty zasta­
wione w czasie do 30 cz e r w c a  1934 a dotąd 
niewykupione (od Nr. 19.164 z r. 1930 do Nr. 
61.928 z r. 1934) względnie na poprzednich licy­
tacjach nie sprzedane, o ile fanty te zostaną za­

kwalifikowane do postępowania licytacyjnego 
Wzywa się zatem interesowanych do wykupna lub 
prolongaty wymienionych zastawów przed termi­
nem Jic% tacji, t. j. najpóźniej do dnia ii-go maja 
br,3 gdyż podczas licytacji prolongaty uskutecznia­

ne nie będą
Kraków, dnia 20 kwietnia 193D r.

Dyrekcji Komunalnej lasy  O s z c u M I  
u . Krakowa.

N o w o o tw a r ty  p ie r w s z o r z ę d n y

Zakład aknwia Bormalnego i ortopedycznego
wykonuje wszelkie skrócenia na korkach 
sztuczno-stopach i aparatach, w k ł a d y  
plaskostopowe. Wykonuje również spe­
cjalne obuwie na zdefasonowaną stopę 
lub kościstą, dla zgrabności, stopy do 
wygodnego chodzenia, także ranne pan­
tofle i specjalne patynki. Wykonania 
pierwszorzędne. Przyjmuje się wszelkie 
reperacje jakoto retowane szycie na ma­
szynie męskie, damskie, oraz dziecinne 

po cenach konkurencyjnych.
T. MILCZANOWSKI, Branka 13, w podworou.

Maturyczne i dokształcające kurty

„ W I E D Z A ”
Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14/1.

przygotowują na l e k c j a c h  zbio­
rowych w Krakowie, oraz w drodze 
korespondencji, zapomocą przystęp­
nie i wyczerpująco o p r a c o w a n y c h  
skryptów, programów i miesięcznych 
tematów, d o :

1. egzaminu dojrzałości gimn.
2. egzaminu z 6-ciu klas gimn.
3. w zakresie 4-ch klas gimn.
4. egzam inu  z 7-m iu k las  szk o ­

ły  pow szechne;.
UWAGA. Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymuią co miesisie. oprócz materiału 
naukowego, tematy z f-c i.i ąlównyci przed 
miotpw do opracowana. Nadto obowiązkowe 
koltokwia (egzaminy) badają 3 razy w ciągu 

loku szko’nego postępy uczniów,
Wykładają wybitne siły tachowe 

Opłaty b. niskie. Prospśkty darmo
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Dodatek do Nr. 115 „Głosu Narodu*

Kraitow, 'i§ kwietnia 1935 r.

LITERACKO -
wycŁoJzi w niedzielę jako bezpłatny cip Jatek
rmnuiM ........ . ...        JlHIfnHłllllHIlUmHJ! GŁOSU N AR O D U "

Swieukowski
Bohaterski burmistrz miasta Gorlic

Kiądz Bronisław Świeykowski jest 
postacią niezwykle interesującą. Począt­
kowo studiował prawo, d e  porzucił je 
i wstąpił do austrjackich ułanów, a gdy 
dosłużył sie stopnia porucznika zamienił 
szlify oficerskie na sutannę i zapisał się 
na studja teologiczne u Jezuitów w Ins- 
brucku.

Po wyświęceniu na księdza nie szuka­
jąc kościelnych zaszczytów zagrzebał się 
Jako skromny katecheta szkol, w  Gorlicach 
gdzie przez lat zgórą 30 prowadzi cichą, 
mrówczą pracę naukową.

Jeszcze z czasów gimnazjalnych wy­
niósł wszczepione przez prof. Łomnickie­
go zamiłowanie do studjowania i kolek­
cjonowania owadów. Ks. Świeykowski 
jest posiadaczem wspaniałego księgo­
zbioru dotyczącego tego przedmiotu, na 
półkach bibljotcki piętrzą się grube tomy 
atlasów i dzieł o owadach, równocze­
śnie przybywa szereg oszklonych gablo­
tek, w których widać systematycznie uło- 
-óne motyle i chrząszfcze. W ięksżą ich 
część zebrał i spreparował sam w czasie 
licznych podróży po Europie, pozatem 
przychodziły one z różnych części świata 
nadsyłane w małych tekturowych pude­
łeczkach przez kolegów, którzy znali jego  
naukowe zainteresowania.

Prócz zbiorów przyrodniczych zajmu­
je się też ks. świeykowski malarstwem, 
w bibliotece jego obok wspomnianych 
już dzieł przyrodniczych, znajduje się 
wiele cennych prac z zakresu historii 
sztuki.

W chwilach wolnych od zajęć oddaje 
tfe z pasją sportowi rybackiemu, Jest je­
dnym z założycieli gorlickiego Tow. Ry­
backiego i jego długoletnim prezesem. 
Dziś jeszcze opowiadają z ogromnem 
uznaniem starsi rybacy, jakto ks. śv .\:y-  
kowski przedzierał się z wędką wzdłuż 
górskich potoków, zostawiając na krza­
kach strzępy sutanny..

Ma w sobie ks. świeykowski jakiś 
magnes, który mu ludzi zjednuje. Każdy 
kto się z nim zetknie wyczuwa niezwy­
kłą prawość i siłę charakteru, wyczuwa, 
że jest to jeden z tych nielicznych ludzi, 
na których w najcięższej sytuacji oprzeć 
sic można.

« • * *

Walory te zabłysły w  całej pełni 
w czasie inwazji rosyjskiej, kiedy to ks. 
świeykowski wybrany przez resztki Ra­
dy miejskiej burmistrzem wojennym, bro­
nił Gorlic przez Moskalami od wewnątrz, 
podczas gdy Austriacy obtegali je ze­
wnątrz.

Od chwili wyboru na burmistrza (25. 
października 1914) spada na niego nawał 
Pracy związanej z zarządem miasta. 
Równocześnie pełni z narażeniem życia 

bowiązki kapłańskie, opatrując Ostat- 
niemi Sakramentami dziesiątki chorych 
na cholerę żołnierzy. '

Po wycofaniu się wojsk austrjackich, 
gdy Rosjanie zajęli miasto, rozpoczęły się 
rabunki gwałty rozwydrzonych puł­
ków kozackich. Ilekroć o takim wy­
padku doniesiono do Magistratu, ks. 
burmistrz interwenjował na miejscu, 
gdzie „urzędowali" żołnierze. Pewnego 
razu doniesiono ks. Świeykowskiemu, że 

ołnierze rabują jedną z restaracyj po­

szedł więc tam natychmiast w -tow arzy­
stwie urzędników magistrackich, a gdy 
zagroził rabującym, że weźmie na pomoc 
komendanta miasta, jeden z sołdatów 
zmierzył do księdza z karabinu i byłby 
dzielnego burmistrza trupem położył, 
gdyby towarzysz księdza nie podbił w  o -  
statniej chwil? wycelowanego karabinu i 
nie wyrwał go rozwścieczonemu żołda­
kowi.

Pod koniec pierwszej inwazji gdy 
wojska rosyjskie w  popłochu uciekały 
przez Gorlice, jakiś żyd miał. rzekomo 
strzelać do uciekających z rewolweru, 
pozatem ktoś przeciął Rosjanom połącze­
nia telefoniczne. Na wieść o  tem komen­
dant miasta kazał wziąć jako zakładni­
ków „jewreja" Einhorna 1 burmistrza ks. 
świeykowskiego z tem, że gdyby jesz­
cze raz powtórzyły się jakieś wrogie wy­
stąpienia przeciw wojskom rosyjskim za­
kładnicy mieli zostać rozstrzelani.

Po ucieczce Moskali nastąpił dla mia­
sta krótki okres wypoczynku <od 12. XH. 
do 27. XII.)

*: * 9.

Gdy władze austrjackle powtórnie o- 
puszczały miasto ks. świeykowski zwró­
cił się z zapytaniem do komendanta eta­
powego, czy nie należy zarządzić ewaku­
acji miasta na wypadek, gdyby Gorlice 
znalazły się w obrębie linji bojowej.

Komendant roześmiał • się tylko bez­
trosko —  „Aber was? es Ist absolut aus- 
geschlossen". Tymczasem wbrew opty­
mistycznym przewidywaniom komendan­
ta, miasto leżące o paręset metrów od 
okopów austrjackich stało się jednym z 
najważniejszych punktów obrony rosyj­
skiej, który Austrjacy za wszelką cenę 
starali się zdobyć bez względu na straty.

Gorlice zamieniły się w  istne piekło, 
w  którem całą dobę huczały armaty, 
płonęły domy zapalone przez pociski, w  
którem trupy po kilka dni leżały niepo- 
grzebane, bo nie można się było przedo­
stać na cmentarz z powodu kanonady.

W tym czasie padł w gruzy rozbity 
przez kule armatnie kościół, budynek 
gimnazjalny i wiele innych. Ludzie ukry­
wali się wystraszeni po piwnicach tylko 
ks. św ieykowski nie opuścił sw ego mie­
szkania, mimo, że znajdowało się w miej­
scu szczególnie niebezpiecznem (w  po­
bliżu bombardowanego kościoła).

Pewnego razu zaproszony przez zna­
jomych udał się ks. burmistrz na wizytę 
do piwnicy, w której mieszkali jego zna­
jomi —  po powrocie znalazł swój dom w  
połowie zwalony. Przepadły w  tym cza­
sie wszystkie zbiory naukowe, owoc 30 
prawie lat pracy. Wśród gruzów zdołał 
ksiądz odszukać jedynie kilka pogiętych 
szpilek do nabijania owadów.1)

Gdy miasto odcięte od świata zaporą 
pocisków zaczęło głodować, bohaterski 
burmistrz w  biały dzień udaje się brycz­
ką do odległego o 10 km. Biecza, by pro­
sić Czerwony Krzyż rosyjski o przydział 
prowiantów. Rosjanie dotrzymali obiet­
nicy, do Gorlic nadchodziły pod osłoną

*) W tym samym dniu, w którym ks. 
Świeykowski dzięki szczęśliwemu zbiegowi o- 
koliczności uniknął śmierci, zmarł na serce 
jego brat, rotmistrz austr. ułanów przebywają­
cy na kilkudniowym urlopie w Zakopanem.

,:y fury z Chlebem, kaszą, m ąką itp.. 
Rdzkazem władz rosyjskich od przydzia­
łu prowiantów mieli być wykluczeni 
wszyscy żydzi, chodziło bowiem o to, by 
ten niepewny element zmusić do opusz­
czenia miasta. Ksiądz burmistrz nie m a­
jąc  innej drogi wyjścia, godzi się pozor­
nie na warunek, ale codziennie on sam 
wr£z z urzędnikami i służbą m agistrac­
ką roznoszą potajem nie chleb po do­
mach żydowskich.

Nadszedł wreszcie przełomowy dzień 
2 maja. Całą nos grały armaty zasypując 
miasto gradem pocisków, ogień działowy 
wzmagał się z minuty na minutę, docho­
dząc do takiego nasilenia jakiego dotąd 
jeszcze wogóje Gorliczanie nie słyszeli. 
Dziesiątki granatów spada równocześnie 
na miasto wzniecając liczne pożary, pa­
li się rynek i ulica Cmentarna, Stróżow- 
ska — miasto spowijają chmury gorące­
go dymu.

p o  dokładąem „przygotowaniu" oko­
pów rosyjskich przez ogień artyleryjski 
uderzają wojska austrjackle ł niemieckie 
do szturmu. Wre dookoła miasta kilko- 
godzinna walka wręcz, Rosjanie uciekają. 
Jeszcze w  obrębie miasta słychać odgło­
sy walki, gdy ks. świeykowski z grupką 
urzędników znosi do Magistratu rannych 
i upatrują ich przed nadejściem oddzia­
łów sanitarnych.

Po przejściu zawieruchy wojennej
przypominały Gorlice odgrzebane ruiny 
przedhistorycznej osady, wszędzie gru­
zy zwalonych murów i zgliszcz. Należało 
przystąpić do odbudowy miasta. Reskryp­
tem Namiestnika z  23. 11. 1915 został ks. 
świeykowski mianowany komisarzem 
rządowym, w związku z tem wydał no- 
womianowany komisarz odezwę w której 
czytamy:

„Od czasu, gdy Rada miejska złożyła 
na barki moje w  dniu 25 września 1914 
opiekę nad miastem a więc w ciągu 16 
miesięcy przeżyłem wraz z pozostałymi 
tu na miejscu mieszkańcami wiele... bar­
dzo wiele, doświadczenia nabyłem więcej 
niż kiedykolwiek w  życiu, a to nietylko 
nie osłabiło ale wzmocniło i utrwaliło we  
mnie energję i stanowczość w działaniu 
zwłaszcza tam, gdzie chodzi o dobro 
ogółu lub interesu mych ukochanych Gor­
lic, w  których od lat 20 przebywając ty­
le radosnych a w ciągu ostatnich 16 mie­
sięcy tyle przykrych chwil spędziłem".

Przyjem ność pracy nad odbudową 
ukochanych Gorlic została zmącona pro ­
cesem, który wytoczyły ks. św ieykow ­
skiemu w ładze austrjackie.

W  marcu 1917 r. stanął ks. kanonik 
świeykowski przed sądem wójennjnn w  
Krakowie oskarżony o to, że w czasie po­
bytu Rosjan w  Gorlicach wszedł w kon­
takt z nieprzyjacielem (§327 austr. ko­
deks kamy wojskowy). Zarzut ten ozna­
czający ni mniej ni więcej tyko zdradę 
wobec nieprzyjaciela postawiono nasku- 
tek oskarżenia byłego lampiarza miej­
skiego wydalononego przez ks._świeyko­
wskiego ze służby za notoryczne pijań­
stwo.

Rozprawa wykazała zupełną niewin­
ność oskarżonego. Przed sądem przesu­
nęła się cała galerja świadków począw­
szy od szpiegów austriackich a skończy­

wszy na wyższych wojskowych i obywa­
telach miasta, którzy zgodnie podkreśli-, 
li wyjątkowe poświęcenie i oddanie z ja­
kiem ks. świeykowski stał na wyznaczo­
nym przez los posterunku.

W yjątkowo chyba zdarza się, ażeby- 
ktoś odebrał taki hołd na ławie osk arżo-: 
nych. Został naturalnie uwolniony od 
winy i kary, oczyszczony ze wszystkich 
zarzutów, a wobec zasług jakie się przy. 
tej okazji ujawniły cesarz Karol nadal 
bohaterskiemu burmistrzowi Krzyż Kawa­
lerski Franciszka Józefa z dekoracją w o ­
jenną. •

Ksiądz świeykowski przeczytał wia­
domość o tem w  „Wiener Zeitung" i  zra­
żony do władz austrjackich niedawnym 
procesem postanowił odmówić cesarzowi 
przyjęcia dekoracji.

Posłał więc z Gorlic list polecony yr 
którym rezygnuje z odznaczenia i  cał­
kiem przejrzyście wytyka władzom Krzy­
wdę jakrą mu wyrządziły procesem:

„Chociaż moja niewinność była już 
wykazaną w śledztwie — pisze .tam ks. 
świeykowski — przez świadectwa poli­
tycznych władz c. k. żandarmerji i  wie­
lu świadków na tej rozprawie, która od- 
była~się” J 0~niarca~ 1916 r.‘ musiałem sta- 
nąć jako obwiniony. Ten ostatni zupeł­
nie niezasłużony Krzyż, który to dzień 
będzie najpamiętniejszym w  mojem źyetu 
— był mi najcięższy i największą* g ó ry -'  
czą mnie napoił".

Niebawem zjawił się w  Gorlicach żan­
darm pałacowy z wiedeńskiego Burgu. 
jako kurjer I wręczył ks. Swieykowskte- 
mu w odpowiedzi list cesarski. IW piśmie 
swem datowanem z  Baden 16. 3. .1917; x. 
uznaje cesarz Karol w  zupełności moty­
wy, które skłoniły dzielnego księdza do  
zwrotu odznaczenia i dziękuje tnn-za  
trudy dla miasta poniesione.

„W e wzorowym wypełnianiu powtó­
rzonych obowiązków rządowego Kofflisa* 
rza w  ciężko doświadczonym mieście 
Gorlicach, w idealnem wykonywanie 
swojego powołania, jako duszpasterz, 
zdziałałeś Pan rzeczy, które posłużą 2& 
przykład i zjednały Ci pełen pod ziw *  
szacunek szerokich kół społeczności... 
wystawił (Pan) sam sobie w  sercadi 
współobywateli najpiękniejszy pomnik I 
zapewnił sobie kartę honorową w  dzie­
jach swej ojczyzny  Z pełni serca ży­
czę Panu, byś mógł zapomnieć krzywdy. 
(Ungemach) doznanej niezasłużenie w  f 
marcu 1916 r. Najgoręcej dziękuję Iza . 
wszystko dobre, dokonane przez Pana i 
proszę Boga o  najobfitsze dlań błogosła­
wieństwo. Karol m. p.*)

* * *
Wymiana listów między galicyjskim 

katechetą szkolnym a cesarzem Austrji 
wywołała ogólne zainteresowanie w  jca- 
łem państwie i odbiła się swem echem 
w parlamencie.

18 kwietnia złożył w tej sprawie in­
terpelację dr. Steinhaus, gdyż "cenzura 
nie pozwoliła opublikować dziennikom 
wiedeńskim ani listu ks. Swieykowskiegc 
ani cesarskiej odpowiedzi. W. parę dni 
później poruszył tę kwestię poseł socja-

list cesarski przytoczony jest tylko w 
ważniejszych cytatach.
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listyczny dr. Liebermann (późniejszy 
więzień brzeski i em igrant), który w m o­
w ie sw ej złożył księdzu Świeykowskiemu 
najpiękniejsze w yrazy uznania bo pocho­
dzące z ust czołowego przedstawiciela 
przeciwnego obozu.

wChylę głoWY przed  tym księdzem — 
m ówił socjalista  Lieberman —  przed tą 
dumą męską, wobec tronu cesarskiego, 
przed tą siłą charakteru, któreto zalety 
są powszechną w łasnością narodu pol­
skiego. Jeżeli kiedyś nafód polski jako 
wolny naród zajmie miejsce w radzie na­
rodów, list ten  powinien dostać się do 
podręczników  szkolnych, aby dzieci na­
sze i wnuki do najpóźniejszych pokoleń 
dow iadyw ały się, żeśmy nasze praw o 
wolności i niezawisłości okupili i w yw al­
czyli nie tylko niesłycbanem spustosze­
niem gleby ojczystej, nie tylko krw ią na­
szych najwaleczniejszych. lecz także naj- 
w spanialszem i cnotami obywatelskiemi*4.

Osoba ks. św ieykow skiego stała się 
s ław n ą .. Nazwisko jego nie schodziło ze 
szpalt pism, reprodukow ano jego foto- 
grafje, na św iatła dzienne wychodziły 
coraz to nowe szczegóły jego pięknej 
działalności. Zestawienie ówczesnej lite­
ratury dotyczącej „burmistrza z Gorlic*4 
byłoby dziś niemożliwością. Wystarczy 
wspomnieć, że prócz tego, co znajduje­
my w gazetach polskich, pisali o  nim 
Niemcy, Czesi, Węgrzy, a wszyscy w to­
nie najwyższego uznania. Szczególnie mi­
łe wspomnienie z chwil z  iks. św ieykow - 
skim spędzonych utrwalił Dr. Hans Rich­
ter „K. u. K. Oberstabsarzt" pod tytu­
łem, Der Biirgermeister von Gorlice" dru­
kowanych w Belgfader Nachrłchten w r. 
1917.

Prócz opisów opartych na osobistych 
wrażeniach autorów znajdujemy postać 
ks. św ieykow skiego i w  przeróżnych in­
nych utworach literackich, wystarczy tu 
wspomnieć o „Sonetach gorlickich" Ka­
rola Irzykowskiego, który jeden z utwo­
rów poświęca bohaterskiemu księdzu. *7, 
wierszu tym robi autor aluzje do ciężkiej 
straty, jaką ksiądz poniósł w czasie woj­
ny;

„Wychodzi burmistrz ruin w pole sam 
—  w  tej chwili 

Dziwne się za nim ciągną korowody 
św iata całego stubarwnych motyli44
Na marginesie tych właśnie motyli 

warto wspomnieć o pewnem zdarzeniu, 
które jest doskonałą rzeźbą popularności 
ks. świeykowskiego.

Pewnego dnia dostaje ksiądz przesył­
kę składającą się z kilku pudeł prześlicz*. 
nych zamorskich motyli i chrząszczy. Do 
przesyłki dołączony jest list w którym 
njeznany ks. świeykowskiemu dr. Stau- 
dinger z Drezna, pisze, że czytał o zagi­
nionych zbiorach i prosi o  przyjęcie tego  
„skromnego4' upominku jako zaczątku dla 
nowych zbiorów.

Czekały jednak dzielnego burmistrza 
jeszcze inne niespodzianki, 24 kwietnia 
1917 dostał zdumiony kanonik depeszę 
następującej treści:

„Seine K. u. K. Apost. M ajestat wer- 
den Eure Hochwiirden D onnerstag den 
26 Aprił zwei Uhr nachm ittags in Laxen- 
burg allergnadigst zu em pfangen geru- 
hen. Apost. M ajestat Kabinets Kanzelai" 
i ksiądz, który niedawno jechał do Kra­
kowa jako oskarżony o zdradę państw a 
w ybrał się teraz na audjencję do Cesa­
rza. Fortuna mirabilis.

Na audjencji przyjął cesarz ks. św iey­
kowskiego ogromnie serdecznie, rozm a­
wiał z nim dłuższy czas, jak  z dobrym 
znajomym, a na zakończenie poprosił, że­
by ksiądz w każdej potrzebie zw racał się 
o pomoc do cesarskiej kancelarji.

Okazja po temu nadarzyła się jeszcze 
w październiku r. 1917. gdy w imieniu 
proboszcza zwrócił się ks. św ieykow ski 
do kąricelarji cesarskiej z prośbą o zwrot 
zarekw irow anych dzwonów kościelnych. 
W szyscy bdnoetfi się do tej spraw y scep­
tycznie i uważali dzwony za stracone, 
tymczasem po miesiącu... dzwony wróci­
ły w komplecie.

Gdy się czasy  nieco uspokoiły'-, gdy 
życic potoczyło się zwykłem łożyskiem.

zajął się ks. Św ieykow ski, porządkow a­
niem zapisków i w spom nień z czasów In­
wazji. Owocem tej pracy była niewielka 
książeczka, w której w sposób ujmująco 
prosty opisuje ks. burm istrz „dni grozy44 
przeżyte w Gorlicach.

Dziś po -dwudziestu latach książecz­
ka ta nabrała już znaczenie cennego do­
kumentu. Podczas gdy wiele wyszło pu- : 
blikacji opisujących dzieje krw aw ego 
przełomu pod Gorlicami „Dni grozy W 
Gorlicach44 są dotychczas jedynem dru- 
kowanehi źródłem z którego poznajemy 
przebieg 126 długich dni spędzonych 
w śród fuin ostrzeliwanego miasta.

JAK DAWNIEJ PISANO HISTORJĘ 
A N G I E L S K Ą

G dzie te czasy, kiedy uchodziło -za 
pew nik, że A nglosasi, przybyw szy  do 
B rytanji w r. 447. w ciągu  następnych 
la t śtupięćdziesięciu w ytępili ludność 
tubylczą, że w ięc —  poza góram i 
śzkockiefni i w alijskiem i —  w szędzie 
dziś m ieszka szczep  germ ański z p rzy ­
m ieszką nórm andzką w klasach w yż­
szych?

Konsekwencją naiwnej wiary w taki 
stan rzeczy było wyjaśnianie wszelkich  
objaw ów  życia prastaremi obyczajami 
i prawami germańskiemu Zarodku kon­
stytucji angielskiej szukano w  „Ger- 
manji" Tacyta i w  ustroju Czterech 
Kantonów leśnych...

To była jedna cecha historjografji 
XIX w., może związana z niemieckiem  
pochodzeniem dynastji i przyjaznym  
stosunkiem do Niemiec. Z innych arty­
kułów wikfórjańskiego poglądu na 
św iat można wyprowadzić dalsze.

Kościół anglikański był już niewąt­
pliwie w* tym czasie  budową mocno 
przez grzyb je d z o n ą . Ludzie naprawdę 
religijni uciekali z niego —  ̂ albo na le­
wo, do skrajnych sekt. nieraz mocno 
mistycznych, albo na prawo, pod auto- 
rytet rzym skiego biskupa. Atoli być 
anglikaninem, członkiem Kościoła pań­
stw ow ego, należało bv'j do dobrego to­
nu. Mniejszą o to, co ktoś myślał I czUf, 
ale miał powinność udawać, że szanuje 
duchownych High Church, używać „Mo­
dlitewnika powszechnego" i słuchać w  
niedzielę kazań, nie drzemiąc zbyt o -  
stentacyjnie. Z tem łączyły się obow iąz­
kowe zapatrywania na przeszłość ■—  
Elżbieta figurowała w  książkach szkol­
nych jako cnotliwa, bohaterska w ład­
czyni, Cromwell jako „protestancki bo­
hater", Maria Tudor jako „krwawa Ma 
rja", Jakób II jako okrutny tyran. 5  li­
stopada obchodzono rocznicę spisku 
prochowego i palono po u licach 'podo­
biznę Guy4a Fawkesa, katolika, który 
chciał w ysadzić w  powietrze cały par­
lament i króla. Na t  zw. „Monumencie" 
widniał napis, przypisujący winę w iel­
kiego pożaru Londynu w  r. 1666 kato­
lickim podpalaczortt; a gdy napis teti. 
już za naszych czasów  usunięto, dwu­
krotnie ktoś um ieszczał go tam pono­
wnie.

Ale to książki szkolne i tłum bez­
krytyczny. N iestety  zupełnie podobnie 
zachow yw ali się historycy. Froude w 
swej „H istorji ang ie lsk ie j" idealizował 
H enryka VIII M acaulay w  sw ojej styli­
zow ał W illiam a III na rycerza bez  
trw ogi i zm azy. K atolickie źródła lekce­
ważono, natom iast każda polemiczna 
b roszura  p ro testancka uchodziła za 
w iarogodny m aterja ł dziejow y. N iektó­
rzy zresztą  (jak  w spom niany przed

Fo wojnie, po  upadku Austrji praco­
w ał były burm istrz w ojenny z podw ój­
nym zapałem dla dobra swych ukocha­
nych Gorlic.

Niema pracy społecznej, w której ks. 
św ieykow ski nie brałby c z y je g o  udzia- 
działu, w wielu instytucjach przewodni­
czy, praw ie w każdej pracuje.

żelazny ten człowiek mimo ukończo­
nych lat siedemdziesięciu prow adzi życie 
surowe, ascetyczne. Codziennie bez 
względu na porę roku chodzi przed 5_ą 
rano do Szpitala powszechnego, gdzie 
Odprawia niszę św. dla chorych. Gardzi 
doczesnością, pozbaw iając się dobrowol-

chw ilą F roude) wprost fałszow ali cy­
taty i fakta.

Trzecią cechą w reszcie była wypły­
w ająca  znow u z zapatryw ań  bieżących 
koncepcja historji angielskiej jako kon­
sekw entnego  rozwoju od prymitywnej 
monarchii do coraz dalej idącej demo­
kracji. Przypominam sobie, że jako 
chłopak 15-0 czy 16-letni uczyłem się 
dziejów Anglji z nauczycielką. N ieza- 
w sze bywałem przygotowany, ale umia­
łem sobie radzić. —  Co jeszcze stało się  
za tego króla? —  W zrosła władza par­
lamentu, —  odpowiadałem —  i zaw sze  
było dobrze. Historycy umieli . łączyć  
zgromadzenia ludowe, znane z pry­
mitywnego życia owych Czterech Kan­
tonów, z anglosaskiem i wiecami, a te 
jakimś dziwnym sposobem  z Magna 
Chartą Jana Bez Ziemi (typow ą konsty­
tucją oligarchiczną, wym uszoną na 
złym i słabym królu prze2 chciwych  
w ładzy m agnatów ). Od tej przechodzo­
no do powstania Izby Gmin —  Szymon  
de Monfort urastał na natchnionego bo­
jownika demokracji. Przeskakiwało się  
jakoś absolutyzm Tudorów, następow a­
ła „tyranja Stuartów *(znany  historyk 
Green mówi o  pierwszej —  za Karola I 
—  i o drugiej —  za Jakóba II). Karol II 
był zdrajcą i rozpustnikiem, który pie­
niądze publiczne w ydaw ał na metresy, 
sprżedał Francuzom Dunkierkę i brał 
pensję od Ludwika XIV. Republikanie 
natomiast ukazywali się w  aureoli cnót 
obywatelskich i poświęcenia. Jawił się  
William III jako wybawiciel —  i tak 
dalej i dalej aż do reform wyborczych  
z końca XIX w ... .  #

REAKCJA W  W . XX.

Pierw szy cios w  ten gmach imponu­
jący jednością stylu, ale na kruchych 
podstawach zniesiony, w yszedł ze 
sfer katolickich, a raczej ze sfer proseli- 
tów katolickich, Robert Hugh Benson  
(syn prymasa anglikańskiego!) pośw ię­
cił duży swój talent literacki sprawie 
katolicyzmu. Lepiej znane są  jego  po­
wieści, ale zajm ował się i historją. On 
to pierwszy upomniał się o  „krwawą 
Marję", rzucając jej potwarcóm pyta­
n i e , , ^  jakiej podstawie?" Książka ta, 
ogłoszona z początkiem XX w ., dała po­
czątek potężnemu ruchowi W zięto się 
do kontrolowania pow ag XIX w., do  
szukania nowych źródeł v  krytycznego  
badania starych, do oglądania ludzi i 
wypadków z w łasnego punktu widzenia.

N ie tu miejsce na wyliczanie po­
szczególnych etapów procesu, autorów  
i ich dzieł. Na czoło historyków kato­
lickich wysunął się niestrudzony Hi- 
laire Belloc (po ojcu Francuz), długo­
letni przyjaciel i współpracownik  
Chestertona, który nie pisał książek hi­
storycznych w ścisłem tego słowa zna­
czeniu, ale nieraz zeszedł na póle liisto-

nie wszystkiego co dla przeciętnych ludzi 
stanow i urok życia. Od jego progu p ie  
odejdzie nikt bez pomocy i to  bez w zglę­
du n a  wyznanie i narodow ość, całą swą 
pensję, którą pobierał jako  profesor p ry ­
watnego Seminarjum, przekazyw ał na 
stypendja dla niezamożnych, uczenie, 

.Wobec tych wszystkich zasług postać 
niepospolitego księdza, otoczona jest o- 
grom ną czcią przez wszystkich, którzy go 
znają a szczególnie .przez, mieszkańców . 
Gorlic, którzy ks. świeyfcoY/skiemu zaw­
dzięczają tyle dobrego.

R . Rss. GORLICE

rjozofji. W ogóle dopiero przyszłość 
oceni rolę, jaka ci dwaj ludzie odegrali 
w  życiu umysłowem, społecznem I nar 
w et politycznem Anglji XX w„ burząc 
fałszyw e poglądy i tworząc n ow y'sp o­
sób myślenia.

Dziejopisom katolickim dopomagali 
inni, którzy do badań nad przeszłością  
przystępowali bez żadnej tendencji, 
żądni jedynie wykrycia prawdy. Tak  
n. p. Szkot Andrew Lang podkopał w ia­
rę w  słynne „listy ze szkatułki4*, na pod­
stawie których Marję Stuart przez trzy- 
wieki zgórą uważano za morderczynię- 
męża, nie dopuszczając naw et cienia 
wątpliwości, a pogląd Langa poparły 
gruntowne badania Niemca Onkena.

Dalej wydawano coraz nowe ma- 
terjały. Aby ograniczyć się. do ostatnie^ 
go roku, przytoczę tu dwa fakty: Ko­
respondencja sławnego pamiętnikarzą 
Pepysa, który za ostatnich Stuartów  
zajm ował wysokie stanowisko w  zarzą­
dzie floty, oraz nieznane dotychczas u- 
stępy z jego pamiętnika przedstawiają 
Jakóba II (za  panowania brata księcia 
Yorku) poprostu jako twórcę .m orskiej 
potęgi Anglji. Przynoszą nadto św ia­
dectwo, że Karol II dołożył do zarządu 
Tangeru przeszło pół miljona funtów  
z własnej szkatuły, a zdecydował się na 
opuszczenie tej kolonji, gdy już abso­
lutnie nie mógł jej utrzymywać, bo mu 
parlament odm ówił funduszów. Podob­
nie miała się rzecz z pieniędzmi, łożo- 
nemi na wojnę z Holańdją. Oskarżany
0 trwonienie grosza publicznego na 
dwór i rozpustę, Karol w ydął na obro­
nę państwa przeszło 1 i pół miljona 
własnych dochodów.

Z  tem, co  mówi Pepys, zgadza się
1 korespondencja Karola II z siostrą, 
która w yszła zamąż za księcia Orleań­
skiego. Ale listy te rzucają ciekawe 
św iatło i na politykę zagraniczną króla-. 
Prawda, że brał on subsydja i pensję 
od Ludwika XIV —  ale za co? Za akcję 
przeciw Holandji. A była ona wtedy  
główną rywalką Anglji na morzach i jej 
najniebezpieczniejszą przeciwniczką.- 
Jak przyznają dziś historycy, zręczny  
Karol kazał sobie Francuzom płacić za 
politykę, która b y ła .jed yn ie  wskazaną  
dla Anglji i jedynie celow a dla uczynie­
nia jej panią mórz na świecić.

W reszcie i rozwój pewnych nauk 
dopom ógł katolickim rewizjonistom hf- 
storji. Oto antropologja rozbiła w  puch 
całą koncepcję czysto germańskiej 
Anglji, wykazując, że około połowa jej 
ludności należy do typu śródziemno­
morskiego, a w ięc pochodzi nie ółf 
Anglosasów, nie od Celtów nawet, ife  
od przedceltyckich m ieszkańców w ^ p j  
i od Rzymian.

PRACE BELLOCA
Hilaire Belloc działa w  całym  sze­

regu dziedzin literatury i publicystyki.

R e w iz ja  d z ie jó w  A n g lii



OL0S LITERACKO - NAUKOWY Sir. m.
Liczbę jeg o  książek oznaczył ktoś nie­
daw no m niej w ięcej na  ośm dziesiąt. Są 
tu  rozp raw y  społeczne, ja k  „P aństw o  
niew olnicze", w ykazujące, że w ielki ka­
p ita ł i socjalizm  spo ty k a ją  się w sto ­
sunku do jednostki, którą  pozbaw iają  
w łssroś.ci, a  temsamem sw obody, lub 
„ ż y d z i" ;  poem aty  sa ty ryczne ; opisy  po­
dróży; szkice na różne tem aty .

Z h isto rji zajm ow ał się Belloc przed 
W ojną w ielką rew olucją francuską . Od 
Jat kilkunastu  pośw ięcił się p raw ic w y­
łącznie dziejom  angielskim . Jego, na 
bardzo  szerokie rozm iary  zakrojone 
dzieło, m ające ob jąć ich całość, dopro­
w adzone je s t do  r. 1612 r(w yszły  4 o- 
gfom ne tom y). Pozafem  pow stał w  
zw iązku z  tą p racą  szereg  książek o 
charak te rze  m onograficznym  — . o W oi- j 
sey‘u, o C rom w elbn, o Karolu 1, o |a- 
kóbie II. ks. M arlborough, w  r 1935 
o M iltonie.

Belloc Uczy obecnie lat 65. O baw ia­
jąc  się  w idocznie, że może mu zab rak ­
nąć czasu  na w ykonanie p lanu, p o s ta ­
nowił już  teraz  ogłosić zarys historji 
angielskiej '(pt. „K rótkie dzieje angiel­
sk ie") i książka ta, w ydana w r. 1934, 
leży w  tej chwili przede mną.

M ETO D A  B E IL O O A

Autor nie uznaje fzw. systemu tele­
skopow ego, bardzo dziś modnego w  
Polsce. Dla niego wypadki bieżące i 
bliskie własnym czasom  dziejopisa nie 
są najważniejsze. Co więcej, uważa on 
za swój obowiązek ograniczyć się co do 
nich do faktów, a wstrzymać się od 
oceny i uogólnień. Natom iast uważa za 
szczególnie ważną epokę najodleglej­
szą. z  której można wyprowadzić cha­
rakter narodu i linję jego rozwoju.

T ą pierwotną epoką jest dla Bel­
lon a  czterowiekowe panowanie Rzy­
mian w  Bryfanji. Anglja jest dla niego 
cząstką cywilizacji zachodniej, stw orzo­
nej przez imperjum cezarów i przez Ko­
ściół katolicki. Gdy w ięc poprzednicy 
pośw ięcali okresowi dwie lub trzy stro­
ny, on przedstawia go  m ożliwie jak 
najdokładniej na 67 stronach, uw zględ­
niając przytem obszernie instytucje ko­
ścielne i herezje.

N atom iast podboju anglosaskiego  
w  tern znaczeniu, jak poprzednicy, Bel­
loc w cale nie uznaje. Niem a u niego na­
w et nazwisk półmitycznych w odzów  
Hengista i Horsy, niema fantastycznej 
daty ich wylądow ania na wyspie Thanet 
'(447)'. Anglosasi osiedlali się w  Anglji 
oddawna jako rzym scy poddani, często  
żołnierze, to  znów  jako piraci i rabusie, 
którym spodobała się ziemia. Okres 
przejściow y 4 5 0 — 600, od załamania 

;się Rzymu cezarów  do zajęcia się  B ry- 
, tan ją Rzymu papieży, to  czasy  istnie­
nia drobnych państewek, celtyckich i 
saksońskich, chrześcijańskich i pogań­
skich. Czysto celtyckie było w ybrzeże  
zachodnie, czysto  saksońskie w schod­
nie, w  środku w yspy panowała m iesza­
nina.

W  przedstawieniu dalszych dziejów  
sto? Belloc po stronie królów. W szelkie  
odstępstw a od normalnego następstwa  
tronu nazyw a uzurpacją (a  w ięc mamy 
uzurpację Uancastrów, Tudorów, W il­
liama n i ) ’, w szelką akcję przeciw mo­
narchom zdradą stanu. N a tych prze­
słankach opiera się ujęcie wypadków i 
postaci. N iew ątpliw ie daje się  Belloc 
 ̂czasem  unieść swej tendencji poza gra­
f i c e ,  jakie zakreśla historykowi stara 
zasada sine ira e t studio. Tak np. uko­
chaną jego  postacią jest zdetronizowa­
ny ( i zgładzony zapewne)' przez Hen­
ryka IV, pierw szego z L ancastrów  Ry­
szard II. Autor przemilcza zabicie

za w iedzą tego króla jego stry ja , księcia 
G loucester, z resz tą  am bitnego i z d ra ­
dzieckiego m agnata , mówi tylko; żc 
król w ysłał go  do C alais, a zaraz  potem  
dodaje od siebie: „Mimo tych spisków , 
nic przelano  krwi i ta łagodność Ry­
sza rd a  byłą bez w ątp ien ia  błędem.

W ytykając  podobne ustępy, trzeba 
jednak  zaznaczyć, żc m ają one ch a ra k ­
ter w yjątkow y. Pam iętajm y również, żc 
akcja rów na się zaw sze reakcji.

Z E lżbieta obchodzi się Belloc 
łagodnie, uw ażając ją za oowohre n a ­
rzędzie w ręku rodziny Cecilów (lo rda  
Bnrglilcy, później jego syna) którzy 
mieli w rękach całą politykę w ew nętrz­
n ą  i zew nętrzna.

P rzed  genjuszem  w ojennym  C rom ­
wella i księcia M arIboroirgtrJ>cjtoc chyli* 
czoło, nafom iasj s tw ie rd z a c ie  ptfrw szy* 
ciążył konsekw entnie do ,,zam ordow a­
nia" K arola f, drugi konsekw entnie 
zdradzał każdego, konni służył.

„ŚM IERĆ MONARC1 I JI“

R ew olucja r. 1688 jes t dla au to ra  
„śm iercią m onarchji". O d tąd  rządzi 
A nglja ary stok rac ja , w zględnie klasa 
posiada jąca  p rzy  pom ocy parlam entu . 
S tad  zm ienia się nawret teraz  sposób

trak tow ania  dziejów . N ab iera ją  one 
ch arak teru  nicosobow ego, znacznie 
m niej spo tykam y nazw isk. Cały okres 
do  r. 1815 nazyw a śię u Belloc‘a 
pA nglja arystokratyczna"..

KATOLICY

N aturaln ie katolicy doczekali się u 
B elfoća spraw iedliw ego trak tow ania . 
O dzw ierciedla sic to nietylko w dziejach 

innej i, n ie.; później, na każdym  kro­
ku Jaskraw o w ychodzą okrucieństw a 
rP m d zk ie  protestanckich  w ładców . W y  
p raw y żeglarzy  elżbietańskich otrzym u­
ją zasłużoną nazw ę korsarskich. W  
sprzysiężeniach na życie Elżbiety i w  
spisku prochow ym  podkreśla au to r 
ignorow any dotąd  św iadom ie elem ent 
p row okacji (? w yw ody  jeg o  są przeko- 
pi^yające, zg a if /a j^ ^ ię  też z wynika­
mi najnow szych badań  monograficz­
nych).

Głównym wypadkiem w  ciągu w. 
XIX, który sprowadził zwrot w  dalszej 
historji W. Bryfanji, jest dla Bel!oc‘a 
żbywany dotychczas kilku słowami 
wielki głód irlandzki z lat 1847— 51 
(wyw ołany chorobą ziem niaków)’. 
Przybrał on rozmiary potwornej klęski 
dzięki obojętności w ładz angielskich i

którzy 
d zier- ’

srogości właścicieli ziem skich, 
bez litości w ypędzali drobnych 
żaw ców , nie p łacących czynszu.

W skutek  strasznej śm iertelności i 
m asow ej em igracji ludność Irlandii 
spad ła  z 8 m iljonów na 4  (A ngjja  miała 
ich w tedy  16). IIcuć ‘Katolików w  fclan- 
dji przed głodem  w ynosiła 7/8, po nim 
tylko 2/3. TcTaz zaczęła się bezw zględ­
na w alka pozostałych o niepodległość, 
pop ierana  przez em igrację, szczególnie 
am erykańską (dz iś  co najm niej 12 mil­
ionów ). Irlandczycy stali się wnet ję ­
zyczkiem u w agi w  Izbic Gmin, co do­
prow adziło  do ruiny angielskiego par­
lam entaryzm u.

O to garść  spostrzeżeń, jako  w  po­
rów naniu z daw niejszem i opracow ania­
mi nasuw a dzieło Bcłłoc‘a. Z pew nością 
idzie on nieraz w  swych poglądach  za 
daleko, ale jak  już pow iedziałem  po­
w yżej, rzecz n atu ra lna , że akcja  rów ­
na się reakcji. W  każdym  razie  pro­
ces rew izji h istorji angielskiej doszedł 
obecnie do punktu  kulm inacyjnego i na­
leży stw ierdzić, że okres C arly le^w , 
iM acau lay^w , F ro n d efów i l reem anów  
należy do przeszłości.

W ładysław  Tarnawski

0

M adagaskar, w yspa księżycow a
M adagaskarze mówiło się ostat­

nio wiele z dwóch racyj. Najpierw w  
związku z niedawną w izytą min. La- 
vaJa w  Rzymie, podczas której miała 
być rzekomo dyskutowaną kwestja od­
stąpienia W łochom tej ogromnej wyspy  
za cenę 75 miljonów funtów szter- 
lingów.

Następnie zaś z okazji wysuniętego 
ponownie, a już poprzednio zapomocą 
specjalnych broszur propagowanego 
projektu przesiedlenia na Madagaskar 
w szystkich Żydów z całego św iata.

Oba te projekty wydają się przy­
najmniej obecnie —  nierealnemi. Ten) 
niemniej jednak warto pośw ięcić pare 
słów  tej egzotycznej, pięknej w yspie, 
zajmującej wśród kolonij francuskich 
zgoła niepoślednie miejsce. A to tem 
więcej, że z historją jej łączy się naz­
w isko naszego rodaka, Augusta hr. 
Beniowskiego, który —  w ysłany przez 
rząd francuski celem uśmierzenia bun­
tujących się szczepów  —  przekroczył 
udzielone mu instrukcje ogłaszając się  
samodzielnym władcą w yspy i po za­
ciętej w alce zginął w  roku 1786.

.* * *
Oddzielony od wschodnich wybrze­

ży Afryki szeroką na 400  kim. cieśni­
ną M ozambicką, jest M adagaskar jed­
ną z największych w ysp świata, sto­
jąc na czwartem z kolei miejscu. Na 
obszarze 627.327 kim. kwadratowych 
(w ięcej, niż Polska, Czechosłowacja i 
W ęgry razem w zięte) liczy niespełna 
cztery miljony ludności, —  w  czem za­
ledwie dw adzieścia kilka tysięcy bia­
łych (głów nie Francuzów ), około dzie­
sięć tysięcy Hindusów i parę tysięcy  
Chińczyków.

Cała reszta, to M algasze, pierwotni 
mieszkańcy wispy, rozbici pod w zglę­
dem rasowym na dwa główne szczepy: 
Howa i Sakalawa. Ten ostatni szczep, 
należący etnograficznie do Afryki, —  
to ludność murzyńska o czarnej skó­
rze, grubych wargach i kędzierzawych  
włosach. Zamieszkują oni całą zachod- 
dnią połowę wyspy, a pod względem  
kultury stoją o w iele niżej od swych  
wschodnich sąsiadów  ze szczepu Ho­
wa, zajmujących wschodnią i środko­

w ą część wyspy. Szczep Howa, —  to 
ludzie silnie zbudowani, rośli, smukli,
0 cerze oliwkowej i rysach twarzy  
wskazujących niewątpliwie na pocho­
dzenie azjatyckie.

Należą oni do rasy malajskiej, a o -  
siedlili się na M adagaskarze przed w ie­
kami, podbijając kolejno inne szczepy
1 organizując się nawet politycznie. Oni 
feż narzucili pierwotnym tubylcom swą  
kulturę i swój język, dzisiaj na całej 
w yspie w  powszechnem znajdujący się 
Użyciu.

Madagaskar znany b y ł napewno już 
w  średniowieczu. W zmianki o nifn znaj 
dujemy w  starych kronikach arabskich, 
gdzie nazywany bywa „wyspą księ­
życową".

Zasługa odkrycia Madagaskaru 
przypada jednak żeglarzom  portugal­
skim, którzy zawinęli do jego brzegów  
około roku 1500 i nazwali nowo od­
krytą w yspę „W yspą św. W awrzyńca"  

W  orbitę zainteresowań europejskich 
wchodzi jednak' Madagaskar dopiero 
w  siedemnastym wieku, powodując 
gwałtowną rywalizację Anglji, Holan- 
dj? i Francji. Palma zw ycięstw a przy­
padła Francji, która po długich, krwa­
wych walkach zdobywa w  roku 1895 
stolicę Tananarivę i ogłasza następnie 
M adagaskar sw oją kolon ją.

Ostatnia niezależna królowa, Rana- 
va!ona III, zmuszona do abdykacji, zo­
stała deportowaną na w yspę Reunion, 
gdzie też zmarła w  roku 1916.

Obecnie Madagaskar podlega władzy  
francuskiego generalnego gubernatora, 
rezydującego w  stolicy wyspy, Tana- 
nariwie, liczącej blisko sto tysięcy  
mieszkańców.

* * *

Przyznać trzeba, że rząd francus­
ki otacza troskliwą opieką tę swoją 
kolonję. Buduje się linje kolejowe, 
wspaniałe urządzenia  portowe, dobre 
drogi, szkoły, szpitale.

D użo uwagi poświęca się kwest]i 
poprawy stosunków sanitarnych. Jest 
to największa bolączka wyspy,^ utrud­
niająca niesłychanie in ten żywnie jszą ko 
lonizację. Najwięcej ofiar zabiera co­
rocznie żółta febra, grasująca nietylko

w  płaskich okolicach nadbrzeżnych, 
lecz i na wyżynach. A  walka z  tą  cho­
robą nie jest łatwa, skoro uwzględni 
się słabe zaludnienie w yspy przy jej ol­
brzymiej powierzchni.

Na przeszkodzie też staje niski sto­
sunkowo stan kulturalny tubylczej lud­
ności, w  w iększości swej pogańskiej, 
przesiąkniętej wiekowem i zabobonami, 
a odnoszącej się nieufnie do wszelkich  
postępów kultury i cywilizacji.

Kwitnie tam jeszcze w  najlepsze 
kult kajmana, uważanego za „święte" 
zwierze. Odbywają się corocznie tajem­
nicze „święta zmarłych", podczas któ­
rych wydobyw a się z  kamiennych mo­
g ił ciała zmarłych, owinięte w  śmiertel­
ne całuny. W śród śpiew ów  i tańców  
rozwija się ciało nieboszczyka, zmienia 
się jego pozycję I następnie zawija na 
nowo, jeszcze szczelniej, poczem ukła­
da z powrotem do grobowca.

Praktyki te rząd francuski stara się  
tępić, —  co jednak nie iest wcale rze­
czą łatwą.

m *

Podstawą bogactwa Madagaskaru 
jest rolnictwo i hodowla bydła, a  to  
krów, nierogacizny i owiec. M algasze 
uprawiają przedewszystkiem ryż, bar­
dzo wysoko ceniony na rynkach euro­
pejskich, tapiokę i fasolę. Natom iast 
koloniści francuscy obrali sobie zajęcia 
bardziej intratne. W ielkie widoki roku­
ją plantacje kawy, założone bezpośred­
nio po wojnie i doskonale prosperują­
ce. Już obecnie Madagaskar eksportuje, 
corocznie więcej kawy, niż wszystkie  
inne kolon je francuskie razem wzięte.

Pozatem eksportuje się wanilję, o -  
liwki, tytoń, goździki, trzcinę cukrową, 
pieprz, kakao, oleje i  inne artykuły 
„kolon ja!nem.

Osobną, bardzo poważną rubrykę 
stanowi przemysł górniczy. W ydobywa  
sie na Madagaskarze grafit, miedź, ni­
kiel, ołów, uran, nawet srebro, złoto 
i platynę. Słynne są też tam tejsze sza ­
firy, rubiny, iopazy, beryle i turmali- 
ny, rzadkiej piękności i blasku.

Dodajmy do tego niezmierzone bo­
gactwo szlachetnych gatunków drzew  
(przedewszystkiem  hebanu)1, zaledwie 
w minimalnym stopniu dotychczas eks­
ploatowane, —  a przyznamy, że  owa  
daleka „wyspa księżycowa" zasługuje 
na miano prawdziwej „ziemi obiecanej"

Czy nastąpi kiedyś exodus w szyst­
kich Żydów do owej ziemi, —  to już 
inna kwestja. Miejmy nadzieję, że  do­
czekamy się jej pom yślnego rozwią­
zania.. " ( R . ) j
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P oglądy W illiam a M c Dougąll a na naturę ludzką
f b  - M c/>D oitg^S rd2i ^  ^ i» ® d y  na dwie ,*w iskavj$noralnego oburzenia", głównej

grupy : 4 1 )ośpecyficzne' popędy czyli ln-
rw is k a |^ n o ra jn ę g o  oburzenia", głównej 
podstaw y praw a.

W ystąpienie w naszej świadomości ja-

4*4. i  .
ć z o n y ,! w ym ieniony w  tytule jest 

twórcą systemu psychologji społecznej, 
'który fest rozpow szechniony w Anglji 
(dzieło p. t  Introduction to Social Psy- 
ChOfOgy doczekało "Się w  r. 1928 21-go 
wydamla). Na początku tego dzieła zaj­

m u je  się autor wyjaśnieniem zasad na­
tury Judzkiej, które jest dość ciekawe, 
ażeby je tutaj przedstaw ić. W edług W. 
Mc. Dougaira człowiek jest pobudzony 
do wszelkich czynności przez potężne i 
niezmienne popędy, które są podstaw ą 
-Judzkiego charak teru  i woli. Mogą zmu­
szać go do działania również przyzw y­
czajenia, w yw odzące się od tych popędów. 

,T e potężne siły zowie Mc. Dougall in­
stynktami. Bliżej określa on instynkt w ten 
sposób: „Jest to odziedziczona czyli wro- 
dzóna psychofizyczna dyspozycja, która 
czyni zdółnym posiadającego ją  do po­
strzegania pewnych,, określonych przed­
miotów, do zw racania na nie swojej uw a­
gi, do ulegania pod wpływem postrzeże­
nia odpow iedniego przedmiotu pewnemu 
w zruszeniu o ściśle określonej jakości i 
wreszcie do równie określonego działania, 
następującego po wzruszeniu, albo też do 
przeżycia impulsu do takiego działania".

Jak z tego w idać instynkty są dla Mc 
DougalFa czemś więcej, aniżeli tylko wro- 
dzOnemi dyspozycjami do poszczególnych 
rodzajów ruchów. Są to procesy psychi­
czne, zaw ierające w sobie (jak wszystkie 
procesy psychiczne) trzy strony: pozna­
nie, wzruszenie i dążenie. Każde instynk­
towe zachowanie się zaw iera wiedzę o ja ­
kiejś rzeczy lub sytuacji, wzruszenie 
zwrócone na nic i wreszcie dążenie, skie­
rowane do zdobycia rzeczy lub opanow a­
nia Sytuacji, albo uniknięcia ich.

Należy podkreślić, że to wzruszenie, 
jakkolwiek m a sw oją ściśle określoną ja ­
kość, może u poszczególnych’ jednostek 
występować z rożnem natężeniem. Celo­
w ość dążenia charakteryzuje instynktowe 
działanie. Z aw iera ono również przeżycie 
pragnienia, które w bardziej rozwiniętych 
formach nazyw am y pożądaniem  lub w strę­
tom (na niższych stopniach występuje 
ono jako impuls, albo nieprzyjemne w ra­
żenie b raku ).

Przeszkody na jakie napotyka proces 
instynktowy, w yw ołują stale przykre u- 
czucia, przebieg zaś sw obodny jest po­
łączony z przyjemnem uczuciem zadow o- 

; lenia.
Mc. Dougall przyjmuje, że mogą zajść 

pew ne powikłania w zwykłym przebiegu 
procesu instynktow ego. 1 tak: l-o  in­
stynktowa reakcja może być w yw ołana 
także samem wyobrażeniem  przedmiotu, 
który zwykle ją  wywołuje, a naw et po­
strzeżeniem lub wyobrażeniem innego 
przedmiotu;

2-0 ruchy ciała, w których w yraża się 
proces instynktowy, m ogą ulegać zmia­
nom i powikłaniom i to bardzo wielkim;

3-0 dzięki łączeniu się wyobrażeń, mo­
że być szereg instynktów równocześnie 
pobudzony; i 4-o instynktowe dyspozycje 
grupują się mniej lub więcej system atycz­
nie około pewnych postrzeżen przedmio­
tów, albo ich wyobrażeń.

W szystkie główne instynkty człowieka 
są stałe tylko w swojej części centralnej, 
w zruszeniow ej; w części poznawczej zaś 
i motorycznej mogą ulegać zmianom. Stąd 
więc jakość wzruszenia jest wyznaczni- 

• kiem, jaki proces instynktowy jest w to­
ku. Również składnik dążenia zawsze za­
chow uje charak ter impulsu do działania, 
a uśw iadom iw szy sobie cel, przyjmuje po- 
Ctać w yraźnego pożądania lub odrazy.

Instynkty są motorem całego życia 
człowieka. T ak  jednostki, jak  i zbiorowo­
ści. Bez nich organizm  nie byłby zdolny 
do żadnej czynności. Cały skomplikowany 
aparat życia psychicznego jest tylko 
środkiem, służącym do ułatw ienia zaspo­
kojenia tych popędów. Przyjem ność i nie­
przyjem ność (przykrość) obejm ują kie­
rownictwo nad doborem środków.

stynkty i 2) ogólne czyli niespecyficzne, 
popędy, które wynikają „ze struktury du­
chowej i z natury psychicznych procesów 
w ogólności, skoro psychika i psychiczne 
procesy w swoim rozwoju osiągnęły pe­
wien stopień zróżnicowania".

Do głównych instynktów, którym to­
w arzyszą każdemu właściwe, wyraźne 
wzruszenia, tudzież charakterystyczne we­
w nętrzne i zewnętrzne zmiany cielesne 
należą: 1) instynkt ucieczki łączący się ze 
wzruszeniem strachu 2) i. odtrącania 
z odpowiadającem  mu wzruszeniem w strę­
tu 3) i. ciekawości w raz z zdziwieniem 
4) i. walki wraz z gniewem. Ten instynkt 
nie posiada specyficznych przedmiotów; 
któreby go pobudzały. W arunkiem jednak 
jego działalności, jest natrafienie na opór 
w dążeniu do zaspokojenia przez jakiś 
inny instynkt. Działalność i. walki jest 
niszczycielska. S tara się on usunąć prze­
szkodę. Siła jego po-żbstajc w pewnym 
stosunku do siły innych instynktów. Na 
w'yższym stopniu staje -się i. walki źról 
dłem wzmożonej encrgji, dążącej do osią­
gania celów innych instynktów. W  teih 
tkwi jego wielkie znaczenie 5) i 6) in­
stynkt poniżania się lub podległości i 
wzruszenie niższości (negatyw ne sam o­
poczucie)' tudzież instynkt postaw ienia 
się i wzruszenie wyższości (pozytywne 
sam opoczucie). Obydwa te instynkty m a­
ją wybitnie społeczną naturę. O dzywają 
się one i rozw ijają dzięki stycznościom 
społecznym jednostek. Uważanie się za 
słabszego, gorszego lub też przeciwnie za 
lepszego pod jakimkolwiek względem 
może mieć miejsce wówczas, gdy jednost­
ka ma do czynienia z inną jednostką lub 
też z grupą. Oba te instynkty w pływ ają 
niezwykle silnie na tw orzenję się sam o­
oceny u człowieka.

7) instynkt rodzicielski i wzruszenie 
czułe. Łączy się on ściśle ż instynktem 
walki i wzruszeniem gniewu. Połączenie 
to jest bardzo w ażne dla pow stania zja-

F ugenika, je s t to w yraz, k tórego  
znaczenia  z pew nością' nie--um ie w y­
tłum aczyć 99 procent ludzi nie w yłą­
czając i tzw. inteligencji. Nic w tern 
'dziwnego, poniew aż w yraz ten —  acz­
kolwiek deść daw no w prow adzony  do 
słow nictw a specjalnego  —  zyskał sobie 
p raw o obyw atelstw a w naszem  pol- 
skiem słow nictw ie dopiero  w. okresie 
pow ojennym ; w ielka w ojna bowiem , 
w prow adzając  wiele zmian w każdej 
dziedzinie, zm ieniła rów nież w dużej 
m ierze i nasz sposób w yrażan ia  się, 
w prow adziła  wiele w yrażeń do naszego  
słow nictw a, jak  np. z zakresu  w iedzy 
lekarsko  - społecznej, (s te ry lizac ja , 
św iadom e m acierzyństw o), czy sportu  
(m ecz, w ater -  p o lo ).

Do takich  w yrazów , które z resz tą  
istniały i daw niej, a lc -k tó re  obecnie p o ­
zyskały sobie popularność, należy w y ­
raz cugenika. M ówią o niej dziś 
w szyscy, lecz co ona oznacza, rzadko  
kto niożc w ytłum aczyć. O tóż eugeniką 
nazyw a się teoretycznie i p rak tycznie  
usiłow ania zm ierzające -do popraw y  ra ­
sy ludzkiej, zm ierzające do doskonale­
nia rodzaju  ludzkiego- przez dostoso­
w yw anie go do przyrodzonych i w y­
tw orzonych przez cyw ilizację społeczno 
państw ow ych w arunków  bytu. Rzecz 
p ro sta , że w spom niana troska o p o ­
praw ę rasy ludzkiej niem a nic w spó l­
nego z rasizm em  reżim u hitlerow ­
skiego.

M iano sw oje o trzym ała eugeniką 
od F ranciszka  G altona, znakom itego 
sta ty styka  angielskiego, k tó ry  żył p o ­
m iędzy rokiem 1820 o 1911

Eugcnistom  chodzi o podniesienie

kiegoś określonego wzruszenia pierw ot­
nego świadczy o pobudzeniu odpow iada­
jącego mu instynktu. Z tych 7 wzruszeń 
pierwotnych, połączonych z przyjemnością 
lub przykrością (a  może też ze stanem 
podniecenia lub przygnębienia) składają 
się wszystkie lub prawie wszystkie stany 
uczuciowe. Ponadto uznaje Mc. Dougall 
istnienie jeszcze innych instynktów, któ­
rych część wzruszeniow a posiada mniej 
specyficzny charakter, jak u wyżej wy­
mienionych. Są one jednak popędami o 
dużem znaczeniu społecznem. Do nich za­
licza: instynkty: płciowy, jedzenia, s ta ­
dny, zbierania, tw orzenia czegoś, pełza­
nia, chodu, śmiechu i kilka pomniejszych, 
zajm ujących pośrednie miejsce pomiędzy 
odruchami, a właściwymi instynktami.

Do niespecyficznych wrodzonych po­
pędów, które Mc. Dougall zowie pseudo- 
instynktami zalicza on sympatję, albo 
przenoszenie wzruszenia za pośrednic­
twem współczucia, suggestję i suggesty-' 
wność, naśledownictwo, zabaw ę i tem pe­
rament. Usposobienie człowieka tw orzą 
wszystkie wrodzone instynkty. Różnice 
w usposobieniu są wynikiem różnej siły 
instynktów u poszczególnych osobników. 
T a zaś może być albo wrodzona, albo 
może wynikać z mniej częstego używania 
pewnego instynktu, w czasie rozwoju -o- 
sobnika. Nader rzadko jest rezultatem 
braku instynktu. C harakter znowu jest 
sumą nabytych dyspozycyj, opartych na 
podłożu w rodzonego usposobienia i tem ­
peram entu. Obejmuje on nasze postaw y 
uczuciowe i przyzwyczajenia i jest wy­
nikiem oddziaływ ania środow iska fizycz­
nego i społecznego na nasze usposobie­
nie i tem peram ent i naodw rót, oddziały­
wania, odbyw ającego się pod kontrolą 
intelektu.

Przyjrzyjm y się bliżej nauce o tw orze­
niu się naszych uczuć. U ludzi rzadko 
w ystępują wzruszenia pierwotne. Dzieje

rasy Judzkiej w  ogólności,, a nie ja­
kiejś poszczególnej —  nordyjskiej, Ja- 
ponoidalnej, czy innej. I oto powstają 
zagranicą i w Polsce stowarzyszenia  
ludzi dobrej woli, którzy za cel swojej 
działalności stawiają „wzm ożenie tę­
żyzny umysłowej, fizycznej i moralnej 
narodu, spotęgowanie jego odporności 
i sił twórczych przez walkę z czynnika­
mi zwyrodniającemi, badania zagad­
nienia doboru płciow ego, doboru za­
wodu, oraz polityki ludnościowej".

Słow a pow yższe stanowią część sta­
tutu Polskiego Towarzystwa Eugenicz- 
nego, które posiada swoje oddziały w  
W arszawie, W ilnie, Poznaniu, Krako­
wie, Białymstoku, Brześciu nad Bugiem  
Katowicach, W łocławku, Łodzi, Łucku, 
Radomiu i Pabjanicach. Polskie T ow a­
rzystwo Eugeniczne założyło już cały  
szereg poradni eugenicznych (poradnie 
przedślubne, poradnie dla badań u- 
zdolnien, poradnie przeciwkiłowe, po­
radnie dla matek i in .). ą

Dnia 17 stycznia br. zawiązała się 
i we Lwowie, przy oddawna już istnie- 
jącem Lwowskiem Towarzystwie Hi- 
gjenicznem, Sekcja eugeniczna. W  ło­
nie jej powstały cztery podsekcje, a 
mianowicie: podsekcja walki ze zw y­
rodnieniem rasy (profilaktyczna), pod­
sekcja zajmująca się sprawami wycho­
wania, podsekcja prawno -  społeczna, 
oraz prasowa. . .

Jak konkretnie możem y przedstaw ić 
zam ierzenia eugenistów ? * ;

Program polski przewiduje, nara- 
zie prznajmniej, pracę nad następują- 
cemi zagadnieniami: 1) Nad zagad­
nieniami małżeńskiemi, 2 \  doboru za-

się to dlatego; ze  naszę stany wżruszeplo- 
we są najczęściej wynikiem pobudzenia 
dwóch, albo i więcej instynktów. Połą­
czenie wzruszeń pierwotnych, odbyw a się 
dzięki istnieniu t. zw. uczuć. Nowe poję­
cie uczucia zawdzięczam y F. A. Shand‘0wi. 
W edług niego nasze w zruszenia, a w łaś­
ciwiej nasze dyspozycje wzruszeniowe, 
dążą do układania się w  systemy dokoła 
w yobrażeń tych przedmiotów, które je 
pobudzają. Taki system zowie on — a za 
nim Mc. Dougall — uczuciem. Przy po­
mocy takiego pojęcia uczucia, jak  je de- 
finjuje Shand, możemy podjąć pracę, dą­
żącą do uporządkow ania faktów z dżiC. 
dżiny popędów i wzruszeń. |

Rozwój uczuć zależny od doświadczeń 
życiowych, a zatem uczucia nic są w ro­
dzone. Rozwój ten jest bardzo4 ważny dla 
charakteru i sposobu prow adzenia życia 
ludzi pojedynczych i grup.

Dzięki uczuciom może być życie w zru­
szeniowe uporządkow ane; bez nich by­
łoby chaotyczne. W ślad za tern i współ­
życie ludzi staje się możliwe. W uczu­
ciach mają swoją podstaw ę nasze sądy 0 
wartościach, nasze zasady moralne.

Uczucia możemy podzielić według na­
tury przedmiotów, które je wywołują na: 
1) uczucia konkretne, szczegółowe n. p. 
miłość do określonego dziecka; 2) uczu­
cia konkretne ogólne n. p. miłość do dzie­
ci wogóle; i 3) uczucia abstrakcyjne, n. p. 
miłość sprawiedliwości. Liczba uczuć w e­
dle przedmiotów, do których m ogą się 
odnosić, jest bardzo wielka. Ale jeśli ićfefe 
o poszczególnego człowieka, to ma On 
ich niewiele, czasem naw et jedno, k tóre 
sw oją siłą i wpływem na niego, wszy&t-^ 
kie inne przewyższa. Najważniejszem Spo­
łecznie uczuciem jest uczucie odnoszące 
się do w łasnego ja. Jego podstaw ą jest 
wyobrażenie tego ja ; tw orzy się ono dzię­
ki doświadczeniu społecznemu jednostk i.1 
W skład uczucia zwróconego na w łasne 
ja  wchodzą dyspozycje do uległości i do 
wyróżnienia się.

w odu i 3 ) ’ walki z czynnikam i zwy­
rodniającem i. ł W . ‘ %

Jeżeli chodzi o  pierwsze z tych 
zagadnień, tj. o  kwestje małżeńskie, 
to eugeniści propagują przedew szyst- 
kiem poradnictwo przedślubne, oraz 
poradnictwo małżeńskie.

Jeżeli chodzi o  kwestję drugą, tj. 
o sprawę wyboru zawodu, to eugeni­
ści zajmują się nią szczególnie dlatego, 
żc dobrze rozumieją w ażność tej spra­
w y dla dobrego rozwoju jednostki, ro­
dziny i społeczeństwa. I tak w  najbliż-. 
szym czasie zostanie w ygłoszony sta­
raniem kilku towarzystw , a między 
innemi staraniem i Sekcji eugenicznej 
Polskiego Tow arzystw a Higjenicznego  
we Lwowie, cykl odczytów  o wyborze 
zawodu, przeznaczony głównie dla mło­
dzieży obu płci, dla m łodzieży koń­
czącej szkoły średnie.

W  w alce z czynnikami zwyrodnia­
jącemi wrogiem eugenistów jest zło na­
tury moralnej i fizykalnej. Eugeniści 
w alczą w ięc z rozkładową literaturą, z 
chorobami trapiącemi ludzkość, w  szcze  
gólności z takiemi chorobami społeez- 
nemi, jak choroby weneryczne i gruź­
lica. ! I"*

Dziedzina działalności eugenistów  
jest ogromna i niesposób w  tym krót­
kim artykule choćby tylko w yliczyć  
bardziej szczegółow o ich zamierzenia. 
Jedno tylko należy o nich powiedzieć, 
a mianowicie, że są to ludzie dobrej 
woli, nie działający pod kątem w idze­
nia osobistym , czy partyjnym, lecz pod 
kątem widzenia dobra ogólno -  ludz­
kiego. ''

u m m  B leliteM

A. F. '

C o  to  j e s t  e u g e n i k ą ?
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Dziennikarstwo 1 Id  e woL
W

wowskte wobec wypa JL ó w  w r. 1848
iadomość o zaburzeniach wiedeń­

skich i patencie cesarskim z 15 marca 
i 848 roku, dochodzi do Galicji w  3 
dni później. Życie polityczne kraju za­
d u szan e system atycznie przez wrogą  
Polakom biurokrację '(cenzura skonfis­
kowała np. rozprawę o burakach cu­
krowych za użycie wyrazu „współbra- 
t>mcy"). wylew a się na w ieść o nada­
nych wolnościach szeroką falą na ze­
wnątrz. Kraj całkowicie zmienia swoje 
oblicze. —  Miasto w  gorączne. —  Na 
prowincji szlachta zjeżdża się dla om ó­
wienia położenia. Na jednem z takich 
zebrań w Oumniskach*) u Sanguszki 
zapada postanowienie uwłaszczenia  
włościan.

P rzez ulice Lwowa p rzec iąg ają  fa ­
ta tłum ów. R ew olucja rozpoczęta. Każ­
dy p rzy stra ja  sic w kokardę, rowolu- 
cyjlwr, śpieszy na zapow iedziane zeb ra­
ni?; obyw atelskie. Mało znany dotąd  
h te ra t, Jan D obrzański poryw a tłumy 
swoją w ym ow ą, ż ą d a  polskiego w oj­
ska. w olności i sw obód.

Dobrzańskiemu, który  pierwszy ha­
sła dnia sformułował sprawiono owacje, 
całow ano go, tysiące rąk obnosiło go 
po ulicach, aż zem dlałego musiano cu­
cić w  przygodnej bramie. Tego sam ego  
dnia udaje się D obrzański do Stadiona, 
który każe za poręczeniem znanych o* 
sobostości wypuścić na wolność w ięź­
niów politycznych, zezwala na utwo­
rzenie Gwardji Narodowej.

19 marca zaczęły się gromadzić 
przed kamienicą Kulczj^ckiego, wydaw­
c y  „Dziennika mód paryskich tysięcz­
ne tłumy, celem złożenia swoich pod­
pisów (zebrano ich 12 tys.) pod adre­
sem Galicji do Cesarza. Autorem adresu 
był Jan Dobrzański?) w ó d z , demokra­
cji galicyjskiej w  1848, Danton w y­
padków lwowskich z 1848, jak gó zre­
sztą niesłusznie nazywano.

W  trzy dni później (22  marca) u- 
daje się delegacja literatów do Stadio­
na z żądaniem uchylenia cenzury. Sta­
dion w  myśl otrzymanej tajnej instruk-

i )  W tarnowskiem, gdzie rabacja w lutym 
-1-846 r. przybrała największe rozmiary.

s) Wespół z Hefernem, Smolka ł Ziemia!- 
kowskim.

cji z W iednia, zgodził sic na zupełną 
w olność druku. O d 23 począw szy uka- 
zu ją  się w e Lwowie pierw sze czasop is­
ma i dzienniki.

Było am bicją każdego napisać, je ­
śli nie rozpraw ę, nie artykuł, to bodaj 
ulotką dać znak  o swojem  istnieniu w 
tak  bardzo  historycznej chwili. Społe­
czeństw o było dum ne, że może wnieść 
petycję, a w  publikacjach nie „najun i­
żeniej prosić'*. lecz żądać i w ym agać. 
W ynik  tych zjaw isk był dw ojaki: nie­
zm ierna obfitość słowa drukow anego  i 
jego lichota, o raz pustka p rogram ow a 

| (poza  sp raw ą w łościańską).
Do g rona w ybitniejszych p isarzy  

lwowskich w chodzili: J. D zierzkow ski, 
syn v-m arszałka  Sejm u Stanow ego, 
D obrzański, Rozum iłows ki, Z ach arja- 
siewicz, W idm an. C ięglewicz. R zew uski 
L., Potocki Ad., Smolka, Korecki, 
T rzciński P.. M eciszewski H., Kaliń­
ska W . i inni.

Lwów ma w ów czas trzy dzienniki:
D ziennik N arodow y, w ychodzący 

pod red. L. Koreckiego z D rukam i 
Z akładu N arodow ego im. Ossolińskich, 
pism o um iarkow anie dem okratyczne, 
narodow e. R ada N arodow a w ydaw ała  
dziennik o tejże nazw ie pod red. D o­
brzańskiego. Był to organ opinji rady­
kalnej, zbliżony do g rupy  em igracyjnej, 
posąd zan y  o krańcow e poglądy, o żą ­
danie rozdziału  lasów  i pastw isk  dw or­
skich, m iędzy w łościan.

W  istocie rzeczy gazeta ta była tyl­
ko odbiciem gadulstwa R. N. Wkrótce 
„Rada Narodowa" zmienia nazwę na 
„Gaz. Narodowa". Dobrzański opusz­
cza redakcję „Rady N ." i przechodzi 
do „Dziennika mód paryskich". Trze­
cim w reszcie dziennikiem jest rządowa 
,,G azetą Lwowska" red., przez S arti-, 
niego.

W ychodzi po2atem we Lwowie sze­
reg Czasopism. Najlepszym z nich jest 
„Postęp" prowadzony przez Zacharja- 
siewicza i Widmana. Zamieszcza tu 
swoje artykuły Leon Rzewuski, stano­
wiący wraz z Ad. Potockim postępowy  
odłam szlachty. „Postęp*' mało znaj­
duje zrozumienia, zarzucają mu w spół­
cześni doktrynerstwo. —  W yznaje „Po­
stęp", program federacji, jest liberalny

z w ybitnie m asońskim  akcentem , w nim 
też znajdziem y pierw sze w  G alicji (p o ­
za  rokiem  1846) ślady  socjalistycznej 
teo rii w alki klas. „K ufjer Lwowski, w y­
daw any  przez R ozum iłow skiego Grz. 
b. suflera T ea tru  Lw ow skiego w spo­
sób cięty w yśm iew ał politykę ów czes­
nego społeczeństw a. Był dem okratycz­
ny, oszczędzał w pierw szym  rzędzie 
em igrację i skrajnych  dem okratów , a 
najbardzie j ośm ieszał arystokrację , u- 
rzędników  i S tad iona . „K urje rka" roz­
chwytywano,- krążył on w górnych i 
dolnych sferach  społeczeństw a.

,,Polska" kierowana przez sprowa­
dzonego do Lwowa MeciszeWskiego 
była organem powstałego „dla obrony 
własności" Stowarzyszenia Ziemiań­
skiego. Finansował wydawnictwo Gw. 
Pawlikowski, członek ogólnie zniena­
widzonego Beirathu, szczęśliw szy zbie­
racz i archiwista, aniżeli polityk, (syn  
jego M ieczysław był szczerym demo­
kratą, wspierał w erze konstytucyjnej3 . 
pisma postępow siedział w  więzieniu  
za wspomaganie powstańców z 1863 
roku). „Polska*1 była negacją w szyst­
kiego, Co poczynali skrajni demokraci. 
Nie szczędziła ostrej krytyki emigran­
tem, za rok 1846. w  wyniku czego de­
mokraci zagrozili jej strajkiem zecerów. 
Rozumiłowski w  odezwie do M eciszew- 
skiego pisał: „ja Ci mówię, że W i- 
tdarz*) „Polski" drukować nie będzie: 
zobaczysz! M eciszewski istotnie zoba­
czył. „Polska" przestała wychodzić, a 
on sam musiał ze Lwowa wydalić się.

Pozafem Julj, Aleks. Kamiński w y­
daje „Przyjaciela Ludu" w  duchu zgo ­
dy w si z dworem. Razem 2 „Przyja­
cielem*1 wychodziły „Nowiny Politycz­
ne dla ludu". Informacyjny charakter 
miał krótkotrwały zresztą „Telegraf".

Po rusku drukowane pierwsze sepa­
ratystyczne pismo ruskie na ziemiach 
polskich „Zorzę halicką", popularyzu­
jącą program świętojtirców* agitującą 
wieś przeciwko dworowi, Rusinów prze 
ciw  Polakom. Rząd austrjacki pieczoło­
wicie opiekujący się Rusinami w

’ \ & t
S) p<ł t. 1859.
4) Dftłkara lwoiraki. Potaniały pozatem y  

tym czasie drllkarhiei Zak!. Nar. im. Ossoliń­
skich, Porettbjr, P ilU rs i  Ist. Stauropigjań- 
skiego.

myśl w ytykanej mu w ielokroć przez 
ów czesnych publicystów  zasady  „divi- 
dc et im pera" popierał rów nież i „Zo­
rzę". N a każde 10.000 m ieszkańców  
opłacał jeden egzem plarz, rozdawany  
pom iędzy Rusinów' bezpłatn ie . Ze stro­
ny przychylnego Połakom  Soboru rus­
kiego w ychodzi d rukow any czcionkam i 
łacińskiem i „D ziennik rusk i", obsyłany  
artykułam i przez K aspra  Cięgtewicża, 
Julj. H oroszkiew icza, Mich. Popiela 
(późn ie jszego  w ydaw cę ,.N iedzieli") i 
ir». „D z. r ."  mało był poza Lwowem  
znany i skutku spodziew anego nie 
przyniósł.

Rok 1848 i tow arzyszące ruchowi 
w iedeńskiem u w ypadki lwowskie obra­
cały się w okół 3 najżyw otniejszych 
s p ra w :

1) narodow ej i w olnościow ej w o- 
góle,

2) uw łaszczeniow ej,’
3 ) słow iańskiej a w  tem i ruskie}.
Te w łaśnie zagadn ien ia  stanowią

treść omówień dziennikarskich i one są. 
podstaw ą zróżnicowania politycznego  
społeczeństwa na odłamy i grupy. Spra­
wa narodowca podzieliła społeczeństw o  
na 1) zwolenników pełnej wolności 
N arodu . 2) Zwolenników autonomji. 
3 ) Zwolenników federacji. Pierw szą  
grupę stanow ią emigranci i sfery kra­
jowych postępow ców  do nich zbliżone. 
W e Lwowie sw ojego organu nie posia­
dają, gdyż program ich był nielegalny  
i sprzeczny z istotą monarchji. W gra­
nicach legalności omawia sprawę „Ra­
da Narodowa", po jej ustaniu emigran­
ci z pod znaku Tow . Dem. poi. są poz­
baw ieni sw ojego pisma. Żaden z dzien­
ników nie chciał wejść pod skompro­
mitowaną wypadkami 1846 r. firmę 
Tow. Dem. W ychodzi tylko na prowin­
cji w  Stanisławowie „Dziennik Stani­
sławowski", wyznający program Tow. 
Dem.

Do autonomji dążyli zarówno tt- 
miarkowani demokraci jak ; konserwa­
tyści. Ci ostatni program automiczny 
wyrażony w  patencie z roku 1848 
przejmują na swoją w łasność i jako  
warstwa politycznie przodująca pro­
gram ten od roku 1859 począw szy  
wprowadzają w  życie.

°U B LłU S OYIDIUS NASO

Dafne, przemieniona 
w laur

'Z  „Przemian", jednego z  najcelniejszych utworów  
starokłasycznej literatury łacińskiej.)

Kupidya, boiek miłości, rozgniewany przechwałkami Apollina 
Feba, chcąc dowieść swej potągi, przeszył ran strzałą pierś, wznie­
cając w nim miłość ko Dafne.

Ujrzał ją Feb... pokochał... pragnieniem goreje ...
Ufny jes t  —  w ieszcza własne zaw odzą  nadzieje.
Jak pali się łan ściernisk lekki, kłosów próżny ,
Jak płot, kiedy pochodnię zb y t zb liży ł podróżny 
Lub porzucił niebacznie iv przedporanną porę  —
Tak płonie bóg, tak wielki pożar w  sercu gore;
Czczą miłość nadziejami karmi i tem ży je .
W idzi: rozpierzchłe w łosy spływ ają na szyję...
Ach, gdyby je utrefićł W idzi oczy , które 
Z blasku do gw iazd  podobne; w idzi ust purpurę:
Ach, niedość ujrzećł Palce podziw ia i ręce,
Do połow y odkryte z  sza t barki dziewczęce...
To, co tajne, piękniejsze zda  mu się. fA ona 
Uchodzi, jakby szybkim  wiatrem unoszona.
Daremnie Febus prosi —  prośba je j nie wstrzym a. 
Nimfo, zaczekaj! błagam... tutaj wroga niema!
Nim foł tak owca wilka, lwa się boi łania,
Tak orzeł drżące stado gołębi rozgania  —
Lecz to  wrogi wzajem ne, a mną miłość władnie.
Ach, o ciernie porani stopy lub upadnie;
Nie zasłużyła na to, ja  jej ból przynoszę;

Dzikie to miejsce... Zwolnij nieco biegu, proszę>
Nie uciekaj tak szybko, wolniej ścigał będę.
D ow iedz się> kto cię kocha. M asz mnie za  przybłędę  
Z gór, a  może przypuszczasz, żem  nieokrzesany 
Pastuch bydła... Niebaczna, jestem  ci nieznany 
/  dlatego uciekasz. Mnie Delf ziem ia stara  
Podlega, mnie Tenedoś, Klar os i Pat ara A)
Jowisz mym ojcem. To, co było, jest i będzie, 
ja  głoszę. Pieśń przezemnie przy  dźwięku strun

gędzieA)
Pewnie uderza moja, le'cz pewniejsza strzała  
Ta, co swobodnej piersi mej ranę Zadała,
Ja leki wynalazłem i mnie św iat dokoła  
Głosi zbawcą, mnie swoją moc zw ierzają zioło 
Och, dlaczegóż miłości żadne z  ziół nie płuży 
/ wynalazcy własna sztuka  nie usłużyP 
Chciał mówić w ięcej; D afne na niego nie czeka 

\Ani na dalsze słowa... strwożona ucieka,
Pełna w dzięku ja k  zawsze. W ia tr członki odkrywa . 
W iru ją  wkoło sza ty , które powiew zryw a  
f w stecz spływają włosy z  głów ki jej dziewczęcej.
Bieg podniósł jeszcze piękność. Nie umie bóg więcej 
Pieszczotliwych słów trwonić: miłosnej po gont

iP rzyspiesza swoje kroki, by zbliżyć się do niej.
\ jak żw aw o pies wśród pola, zająca ujrzawszy,
Ściga łup , lecz kot, chęcią ocalenia żw aw szy,  ̂
Uchodzi... tamten jakby już nad nim, ju ż  prawie 
Trzym a go... pysk wyciągnął... rwie trop W trop

po trawić...
Zając, myśląc, że zginął... nagle się odchyli 
V pod kłów... i bliskiej paszczy umknął iv jednej

chwili.

Nie da spocząć... już, już jest p rzy  uciekającej, 
ju ż  w łosy jej owiewa dech jego gorący...
Opuściły ją siły, pobladły jagody 
/  umęczona patrząc na Peneju wody,9)
Krzyknęła: Ojcze, pomóż! Ziemio, daj schronienie! 
Lub pązwól, niechaj posłać tę nieszczęsną zmienięl 
Ledwie skończyła ... nagle drętwieją je j członki,
Pierś okrywa się siecią delikatnej błonki... 
już ma z  listowia włosy, ramiona z  gałęzi...
Chyżą niedawno stopę tw ardy korzeń więzi...  ̂ -  
Usta zakrył wierzchołek. Lecz piękność nie znika. 
Pełen miłości Febus dłonią pnia dotyka:
Pod korą jeszcze serce drży  w piersi spłoszonej... > 
Więc gałęzie jak człońki objąw szy ramiony,
Całuje pierś... lecz z  przed u s t ,usuwa się drewna ... *
—  Nie m ożesz być mą żoną, lecz będziesz napewnó 
Drzewem mcm —  bóg w yrzecze  —  tw ój liŚi się *

owiniet
O włosy me, o cytrę, o kołczan, wawrzynie.
On dowódców latyńskich w pochodzie odznaczy,
Gdy pompę trjumfalną Kapitol źobaczyA) 
lak zaw sze mam włos dług i na głowie młodzieńczej, 
Tak niech ciebie wieczyście zielony liść wieńczy. 
Skończył. Óałęźmi dało znak drzewo laurowe 
r wierzchołkiem potrząsło, niby chyląc głowę.

Przełożył ARTUR ĆW IKOW SKI

Tak Febus a nadzieja, dziew czę niesie trwoga  — 
Lecz szybszy, bo miłością wspierany bieg boga.

1) Miejscowości, w których głównie kwitnął kult Api
2) Apollo-Feb był uważany przez starożytnych za boga p 
3\ 'penetis (rzeka w Tcssalji), ojciec Dafne. *) Wodzowie rz; 
zwycięstwie, uwieńczeni la arami, szli w trium falnym  poci 
na Kapitol.
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Erogram teaeracyjny żądał dla Ga- 
lieji stanowiska równorzędnego z tem, 
jakie pierwotnie rząd zaw arow ał dla 
.Węgrów [(osobne królestw o). Tak zw o­
lennicy autonomji. jak federacji byli w 
istocie rzeczy umiarkowaną tylko opo­
zycją. Różnili się natomiast społecznie.

Eotf w zględem  społecznym  podziału 
dokonały poglądy na sprawę uwłasz­
czenia. Szlachta wprawdzie chciała u- 
właszczenia, ale za indemnizacją, w o­
łała o  zniesienie uciążliwego poddań­
stw a, ale nie chciała zrzec się stano­
wiska opiekunów ludu polskiego. Na  
tej płaszczyźnie rozgrywała się walka 
polityczna między rządem, który przy­
jął politykę zastępowania włościan w 
żądaniach i wystąpieniach, inteligencją 
demokratyczną a szych tą . Istotny sens 
tej walki oznaczał, że szlachta broni 
sw ego dawnego znaczenia jako stanu 
przodującego w społeczeństw ie, rząd 
wiernością ludu pragnie utrwalić swoje 
stanowisko, a inteligencja przez nisz­
czenie reszty politycznej przewagi 
szlachty i usunięcie obcej przemocy dą­
ży sama do prymatu, te właśnie ten­
dencje posiada publicystyka okresu.

Sprawa ruska jX)dzieliła społeczeń­
stw o galicyjskie na polskie i ruskie. 
Łączył się z tem problem rywalizacj 
duchowieństwa obu obrządków, nie ma­
ła też przy narodzinach sprawy ruskiej 
rolę odegrał moment społeczny. Były 
dwie przyczyny niepowodzeń ruchu na­
rodowego Galicji w 1848 roku. Ruch 
był sztuczny, społeczeństwo przerażone 
św ieżą pamięcią rzezi, bez jasnego i 
zdecydowanego programu. Przy całej 
frazeologji i patosie rewolucyjnym  
nikt w  powodzenie nie wierzył. ’ Rada 
Naród, grzęzła w sejmikowaniu, dzien­
nikarstwo ponad miarę rozdęte po kil­
ku tygodniach sw ego trwania wypo­
w iedziaw szy w szystko co do powie­
dzenia o sprawie włościańskiej, Gwar- 
dj; i sprawie narodowej powiedzieć 
miało, oddało się beztroskim monolo­
gom o demokracji i kłótniom osobistym, 
nie sięgało ono w głąb społeczeństwa, 
nie docierało do tych sfer na które 
wpływ wywrzeć chciało.

Nad wszystkiem  jednak górował
itrach przed włościaństwem . Było ono 
wielką niewiadomą także i dla rządu, 
jak to wynika ze sprawozdań w ysyła­
nych do W iednia przez Stadion a.

Rok 1848 spalił na panewce. Za­
brakło mu wodzów  i programu, cele 
narodowe, zeszły  się w  swem rozwią­
zaniu.ze społecznemi, a że politykę w y­
konywał zaborca musiał on jedno z
tych zagadnień uczynić bronią przeciw  
etementowi redzimemu. Tak więc u-
wfaszczenie cJokonane przez rząd po­
grzebało normalny rozwój sprawy na­
rodowej.

Dziennikarstwo upada z dniem jaw­
nych represyj. Dzień 2 listopada zamy­
ka zbombardowaniem Lwowa okres re­
wolucyjny GaMcii. Na placu ostaje się 
V z c z e  przez  kilka tylko miesięcy fe­
deracyjna „G-azdfa. Powszechna" i „pi­
smo poświęcone cenom wołów, prze­
powiedniom pogody i ruchowi przy­
jezdnych —  rządowa „Gazeta Lwow­
ska**. Rozpoczyna się nowy okres po­
lityczny dla Galicji, okres germaniza- 
cyjny i polityki Bacha.

Drukujący sic w dniu bombardowa­
nia Lwowa pierwszy numer „Czasu" 
u Friedleina w Krakowie by; tych zmie­
nionych warunków pełnym wyrazem.

R  K . W .
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nią 10. kwietnia b. r. minęło czte-;-- 
sta  dziesięć lat od chwili, gdy na rynku 
krakowskim książę pruski Albrecht zło­
żył uroczyście hołd królowi polskiemu 
Zygmuntowi 1.

W praw dzie czterechsetna dziesiąta 
rocznica nie jest przez tradycję uprzywi­
lejowaną, to jednak omówieni ~ ..hołdu 
pruskiego** staje się dziś więcc; .niż kie­
dykolwiek, aktualnem , ze w zględr r r  
nasze obecne, tak bardzo przyjazne, sto ­
sunki z Niemcami.

Geneza ..hołddu pruskiego** sięga je ­
szcze, r. 1466, kiedy to Krzyżacy po 13- 
letniej wojnie z Kazimierzem Jagielloń­
czykiem, przyrzekli W ' pokoju * ruńskimj 
składać co roku hołd królowi polskiemu. 
Jednakowoż nigdy przyrzeczenia tego 
nie spełnili, uw ażając może już w tedy 
trak ta t pokojowy za „św istek papieru**.

W r. 1510 mistrzem krzyżackim zo- 
stał w ybrany Albrecht Hohenzollern z li- 
nji Anspachskiej (starsza  linja Hohen­
zollernów dzierżyła elektorstw o bran- 
derburskie*). Powszechnie spodziewano 
się, że nowy mistrz zmieni względem 
Polski politykę dotychczasow ą Zakonu, 
tem bardziej, że był on siostrzeńcem króla, 
Zygm unta I. Tymczasem jednak Albrecht 
dążył jeszcze więcej, niż jego poprzedni­
cy do samodzielności i roił ogromne 
plany. Dążył on mianowicie do trw ałego 
połączenia Królewca z Berline: \  czemu 
na przeszkodzie stały  mu złączone już z. 
Polską, t. zw. Prusy Królewskie z G dań­
skiem i Malborglem.

Dlatego też Albrecht, chcąc plany 
swe urzeczywistnić, stara  się stworzyć 
przeciw Polsce koalicję i w tym celu a- 
gituje w Niemczech za  „nową. Germanją** 
na wschodzie i nam aw ia równocześnie 
cesarza M aksymiljana, by podburzył M o-: 
skwę przeciw Polsce. S tarania te niedłu­
go zaczęły w ydaw ać pożądane dla Al­
brechta skutki.

Oto namówiony przez cesarza W asyl 
moskiewski, mimo zaw artego... z Polską 
„wiecznego pokoju1* w  r. 1508, wszczy­
na przeciwko Polsce kroki wojenne. Je­
dnakowoż w ojna ta  (1512—1522) po 
chwilowych powodzeniach Moskwy, u- 
wieńczonych zdobyciem naw et Smoleń­
ska, kończy się zwycięstwem Polaków 
(pam iętna b itw a pod Orsżą 1514), a w oj­
ska Zygm unta walcząc z sojusznikami 
Moskwy, —  Krzyżakami, zajęły łatw o 
całe Prusy W schodnie, docierając aż pod 
mury sam ego Królewca. Ciekawym jest 
szczegół, że w czasie tej wojny, bronił

* )  W ac ła w  S o b ie s k i :  „ D a ie je  P o ls k i"  T . ł .  
W a rs z a w a  1923.

Olsztyna (W arm ja) przed naporem Krzy­
żaków, głośny astronom  Kopernik. ■— 
K olosa ln i tej jednak przewagi, k tórą 
m ożna było wykorzystać, w celu przyłą­
czenia raz na zaw sze Prus W schodnich 
do Rzeczypospolitej, nie w ykorzystano i 
na usilne prośby Albrechta zaw arto z 
nim rozejm w r. 1521.

Tymczasem w Niemczech zaczęła się 
szerzyć ^formacja, przenikając, i do Za­
konu Krzyżackiego, którego członkowie 
poczęli masowo porzucać Zakon i celibat. 
Cóż miał czynić ich mistrz Albrecht?

Termin rozejm u z Polską się kończył, 
a cesarz od pewnego czasu przestał Al­
brechtowi pom agać. Postanow ił zatem za 
radą Lutra porzucić celibat i Zakon i za­
łożyć w  Prusach w łasne państewko. P o­
nieważ .jed n ak  krok ten był zerwaniem 
nietylkd z papieżem, ale i z katolickim 
domem H absburgów, pozostaw ała Al­
brechtowi jedna droga: porozumienie z 
wujem swym, Zygm untem  !.

1 znowu dogodniejsza niż poprzednio 
sytuacja, pozw alająca na wcielenie Prus 
Wschodnich do Polski, — gdyż przeciw ­
nikiem był już obecnie nie Zakon kato­
licki, popierany przez papiestw o i cesa­
rza, ale osam otniony Albrecht, — zosta­
ła- zaprzepaszczona. Społeczeństwo pol­
skie podzieliło się w swych zapatryw a­
niach na dwa odłamy. Jeden, w rogo u- 
sposobiony wobec Niemców, na którego 
czele stal prym as Łaski, był zdania, że 
należy prow adzić wojnę dalej, zgnieść 
ostatecznie Albrechta, wcielić ziemie Za­
konu do Polski i w ten sposób opanow ać 
raz na zawsze pruskie wybrzeże Bałty­
ku. Drugie „stronnictwo**, któreby 
można nazwać niemieckiem, z podkancle- 
rzem Tomickim na czele, uważało, że 
należy podać rękę Albrechtowi i pozosta­
wić mu dziedziczny tron książęcy w Pru- 
siech pod zwierzchnictwem Polski. I 
niestety, — to drugie zdanie zwyciężyło

Zaw arto z Albrechtem t. zw'. ukłać 
krakowski, w którym król polski, jako 
„pan dziedziczny** Prus W schodnich, od­
daw ał je, jako księstw o świeckie Albrech­
towi i jego braciom w dziedziczne w ła­
danie, nie w ątpiąc, źe ci „doznaw szy ta ­
kiego dobrodziejstw a i takiej łaski, za­
sługiwać się będą Polsce, jak przystało 
uczciwym sługom i krewnym**. Układ ten, 
zaw arty  8. kw ietnia 1525 r. miał być 
przypieczętow any uroczystym hołdem 
Albrechta w Krakowie.

Stronnicy Albrechta sądzili mylnie, że 
t. zw. sekularyzacja Prus, jak  i uroczysty 
hołd będą niemałym sukcesem Polski, boć 
przecież "po tylu latach nieskładania hoł­
du ugnie kolano przed królem polskim 
w ładca Prus W schodnich, boć przecież 
za jednym zamachem znikł znienawidzo-

Zielina (Azalea ponfica)
najciekawszy okaz flory polskiej

1-iasługa odkrycia zieliny czyli aza- 
Iji w Polsce przypada słynnemu Lice­
um Krzemienieckiemu. W  tamtejszym  
Ogrodzie Botanicznym pojaw iły się 
p;erwsze okazy tego krzewu około ro­
ku 1810, przesadzone z ich polskiej 
ojczyzny, znajdującej się w  lasach w o­
łyńskich.

Stamtąd też wkrótce rozeszły się  
nasiona azalji po innych krajach euro­
pejskich, stając się ozdobą licznych  
parków i ogrodów.

Kiedy i skąd dostała się azalja do  
Polski, —  pozostaje dotychczas rze­
czą niewyjaśnioną. Faktem jest, że  
właściwą ojczyzną azalji są góry Kau­
kazu i Azji Mniejszej. W edle jednej 
hipotezy dostała się ona do nas w o- 
kresie trzeciorzędu, —  inna hipoteza  
łączy pojawienie się tej pięknej rośliny 

najazdami Turków i Tatarów.
W każdym razie w ystępowanie  

dziko rosnącej azalji. i to w  dużych 
skupieniach, na naszych ziemiach jest 
prawdziwym fenomenem ze stanowiska  
*eografji roślin. Dokładne badania u- 

czonych botaników pozwoliły stwier­
dzić niezbicie, że jej ząsięg geogra­
ficzny w Europie ograniczony jest do 
wielkiej „wyspy**, znajdującej, się na 
oograniczu Polesia : W ołynia, a obej­
mującej około 160 kilometrów kwadr, 
powierzchni.

Na tym terenie utworzone też zo­
stały dwa rezerwaty, a m ianowicie Sno- 
w idow icze (p ow . Sarny), obejmujący 
23 ha. lasu sosnow o -  brzozow ego z 
podszyciem  azalji, oraz drugi podobny 
Karpiłówka (pow . Sarny) o  pow ierz­
chni 30  ha.

Na specjalną uwagę zasługuje po­
nadto maleńka wysepka w e w si W ola  
Zarczycka koło Leżajska, gdzie azalję 
dziko rosnącą odkrył dopiero w  roku 
1909 i op isał prof. M. Raciborski. N aj­
dalej ta na zachód wysunięta placówka  
zasługuje również na specjalną opiekę 
i ochronę.

Azalja kwitnie w połowie maja. 
N iezrównany widok przedstawiają w ó­
w czas gęste krzewy, obsypane m iljo- 
nami dużych złocistych kwiatów, na 
tle lasów  sosnowych. Kwiaty azalji 
pontyjskiej wydzielają miły, silny a ó-  
durzający zapach, —  toteż dłuższe  
przebywanie wśród gąszczy  azalji nie 
jest rzeczą bezpieczną. A już zgoła  
ryzykownem jest przedzieranie się  
przez tę gęstwinę, z uwagi na liczne 
krótkie, twarde a ostre pędy, zacze­
piające się łatwo o odzież.

Kto jednak może, nie powinien za­
niedbywać sposobności, by obejrzeć 
kwitnącą zielinę w naszych lasach w o­
łyńskich. —  ten egzotyczny krzew, za} 
rnujący wśród bogatej naszej flory je­
dno z najpierwszych miejsc.

ny zakon ' krzyżacki. Nie zdawali iśdbfc
sprawy, że zmienił się tylko „szyld*Łtego
iiieprz- leónanego w roga Polski ‘

*  m m ajsL
Hołd pruski odbył się lO kwIetrńa 

1525 r. i tak opisuje go nadzwyczaj barw-* 
nie i żywo Baczyński w  swych „Ilustro­
wanych dziejach Polski**: . J

„Na rynku krakowskim  przy ratUSzu 
wzniesiono królowi tron, i na nim zaśiadł 
król Zygmunt w  koronie na głowie, odzia­
ny w złocisty płaszcz, wyszyty perłami * 
drogiemi kamieniami. Obok niego w oje­
woda sieradzki Jarosz Łaski, krewny 
prym asa, piastow ał na ręku czteroletnie­
go królewicza Zygm unta, znaki zaś kró­
lewskie trzym ali inni panowie. Dokoła  
stało 2.000 zbrojnej piechoty i niezliczo* 
ne tłumy ludu. '• ;

Naprzód wystąpili posłowie pruscy, 
w liczbie siedmiu," padli przed królem na 
kolana, a najstarszy  rzekł:

—  Miłościwy królu, racz przyjąć hofif 
poddaństw a od naszego pana Albrechta?:

Kanclerz ogłosił zezwolenie królew­
skie, i w tedy na rynku ukazał się na 
ślicznym białym rumaku książę Albrecht, 
a za nim jego krewni i dwór. Zagrały 
bębny i trąby  i rozległy się wiwatowe 
strzały. Albrecht zeskoczył z konia, po­
chylił się przed królem i sam prosił o po­
zwolenie złożenia hołdu. Potem uklęknął, 
a chorąży koronny na rozkaz króla podał 
mu chorągiew  białą, adam aszkow ą, ozdo­
bioną czarnym orłem z koroną na szyi 
i literą królewską S (Sigism undus)’ 'na 
piersiach. Biskupi złożyli na kolanach 
króla księgę Ewangelji, a Albrecht, oparł­
szy na niej rękę, zaczął w ygłaszać nastę­
pujące słowa przysięgi wiecznego pod­
daństw a:

„Ja Albrecht, książę pruski I senator. 
Królestwa Polskiego, przysięgam , że na 
zawsze wiernym będę królowi i panu mo­
jemu, oraz następcom  jego; że o dobro, 
ich wiernie starać  się będę, a pokóji statectf 
ny pomiędzy mną a Królestwem Polskiem  
wiecznie trw ały  we w szystkich jego wa-. 
runkach zachowam**.

Po złożeniu tej’ przysięgi wziął król 
miecz do ręki i uderzył nim po ramieniu 
Albrechta, wynosząc go, Jako nowego  
księcia do stanu rycerskiego, a potem 
zawiesił mu kosztowny złoty łańcuch na 
szyi**.

Barw ny ten swój opis hołdu zakończył 
Baczyński następująco: \

„Na pamiątkę tego aktu pochwytano 
po mieście chłopaków - uliczników, a w y­
liczając im rózgi, wołano:

—  Abyście hultaje dobrze i na zaw sze  
pam iętali, jak  w tem mieście na rynku 
książę pruski składał hołd wielkiemu kró­
lowi polskiemu, Zygmuntowi!"

Zapewne hołd Albrechta napawał o -  
becnych niezwykłą dumą i radością, Że 
wreszcie dumny książę pruski ukorzył 
się przed majestatem Królestwa Polskie­
go, lecz o ile większą byłaby ich radość, 
gdyby byli świadkami hołdu nie księcia 
pruskiego, lecz wyzwolonej z pod jarzma 
niemieckiego ludności Prus Wschodnich, 
witającej z radością na swych ziemiach 
zwycięskiego Zygmunta I.

* *  *

Fakt oddania Prus W schodnich i ze­
zwolenie przejścia na protestantyzm Al­
brechtowi (za co otrzymał nawet krół 
polski ostre napomnienie od papieża Kle­
mensa VII.) były bezsprzecznie najwięk­
szym błędem polityki zygm untowskiej/ 
który stał się nawet pierwszą przyczyną 
późniejszych rozbiorów Polski. I

A chociaż do dziś niektórzy polscy hi­
storycy zaznaczają, źe Zygmunt w praw -1 
dzie przyznał prawo dziedziczenia Pros 
Wschodnich dzieciom Albrechta i trzem 
jego braciom, to jednak linja ta  w  100 
lat później wymarła, a  rzeczą później!-j 
szych już królów polskich było, by nie; 
rozszerzać sukcesyjnego prawa na inne j 
linje Hohenzollernów i nie dopuścić w  ienf 
sposób do połączenia się Prus Wschód**] 
nich z Brandenburgją, —  to jednak naj^j 
trafniej ocenił błąd polityki Zygmunta f. 
niemiecki historyk Stenzel. On to w  swem[ 
dziele „Geschichte des 1 preussischen 
Staates** z ironją wytyka Polsce, źe sama* 
nie przeczuwając, gotowała sobie Już w« 
r. 1525 cios śmiertelny, gdyż (jak w yka*’ 
żuje) między Polską a państwem Hohen- 
zollernów niemoźliwem było zgodne) 
współżycie, stosunek bowiem tych państw * 
streszczał się zawsze w  zdaniu „życie 
moje — śmierć twoja**.

Zważajmy, byśmy i dziś nie popełnili 5 
podobnego błędu,*. ^

- w. a


